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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Wyglą dał	zupełnie	ina czej,	niż	się	spodzie wa ła.
Chociaż	to,	że	jest	wysoki	i	obłędnie	przystojny,	nie	powinno	jej	za skoczyć.	Dwa

lata	temu	wszystkie	dziewczyny	w	szpita lu	sza la ły	za	nim	i	usiłowa ły	zwrócić	na	sie -
bie	jego	uwa gę.
Summer	 Pe ar son	mia ła	 jednak	 solidne	 powody,	 aby	 uwa żać	 go	 za	 skończone go

dra nia.	A	na wet	potwora.
Tylko	 że	 po	 potworach	 nie	 na le ży	 ocze kiwać	 cie płe go	 spojrze nia	 ani	 uśmie chu

roz świe tla ją ce go	cały	pokój.	Może	nie potrzeb nie	się	do	nie go	uprze dziła?
–	Doktor	Mitchell?
–	Tak,	to	ja.
–	Zac	Mitchell?
–	Owszem,	chociaż	moja	bab cia	używa	pełne go	imie nia,	Isa ac.
Kur czę,	co	ją	ob chodzi	jego	bab cia?
–	Pra cował	pan	kie dyś	w	szpita lu	ogólnym	w	Auckland?	Na	oddzia le	ra tunkowym?
–	Tak,	ale	ostatnie	dwa	lata	spę dziłem	w	Wielkiej	Bryta nii.
Do	dyżur ki	wszedł	Gra ham,	kie rownik	bazy.	Niósł	poma rańczowy	kombine zon.
–	Uda ło	mi	się	zna leźć	twój	roz miar	–	zwrócił	się	do	Zaca.	–	I	ba wełnia ny	podko-

szulek.	Widzę,	że	zdą żyłeś	już	poznać	Summer.
–	Eee…	Oficjalnie	jesz cze	nie	zosta liśmy	sobie	przedsta wie ni.
Summer	 za czer wie niła	 się.	 Popełniła	 gafę,	 sprawdza jąc	 jego	 toż sa mość	 niczym

policjant.
–	Prze pra szam	–	wybą ka ła.	–	Summer	Pe ar son,	ra townik	me dycz ny.	W	pogotowiu

lotniczym	od	trzech	lat.
–	Wie le	o	tobie	słysza łem.	–	Zac	od	razu	prze szedł	na	ty.	Uniósł	brwi	i	o	ton	zniżył

głos.	–	Same	dobre	rze czy.
Czyż by	z	nią	flir tował?
Ja	 też	 dużo	 o	 tobie	 słysza łam,	 ale	 same	 złe	 rze czy,	 chcia ła	 odpowie dzieć,	 lecz

w	porę	ugryzła	się	w	ję zyk.	Zignorowa ła	komple ment	i	zwróciła	się	do	Gra ha ma:
–	Skorzystam	z	chwili	spokoju	i	wprowa dzę	Zaca	w…
–	Czy	mnie	słuch	nie	myli?	Ktoś	powie dział	słowo	na	lite rę	s?	–	Do	pokoju	wszedł

jesz cze	je den	męż czyzna.
–	Owszem	–	przyznał	Gra ham.	–	Twój	typ?
–	Osiem	minut.
–	Ja	daję	sześć.	–	Gra ham	puścił	do	Zaca	oko.	–	Za wsze	kie dy	któreś	z	nas	wypo-

wie	 słowo	„spokój”,	 za kła da my	się,	po	 ja kim	cza sie	przyjdzie	we zwa nie.	Ten,	 kto
w	 da nym	 tygodniu	 prze gra,	 uzupełnia	 za pas	 piwa	 w	 lodówce.	 Zac,	 poznaj	 Mon-
ty’ego,	na sze go	pilota.
Wszyscy	trzej	spojrze li	te raz	na	Summer.
–	Trzy	minuty	–	rzuciła.



–	Pokaż	tylko	Za cowi,	gdzie	co	leży	–	pole cił	Gra ham.	–	Masz	przed	sobą	najle piej
wyszkolone go	le ka rza	me dycyny	ra tunkowej,	jaki	do	nas	dołą cza,	i	eksper ta	od	ob -
sługiwa nia	wcią gar ki.	Zac	prze szedł	ponadto	szkole nie	z	ewa kuacji	z	za topione go
śmigłowca	i	roz począł	kurs	na	pilota.
Summer	uda ła,	 że	nie	 robi	 to	na	niej	wra że nia,	 chociaż	w	duchu	czuła	 re spekt

i	podziw.	Szkole nie	z	ewa kuacji	z	za topione go	śmigłowca	nie	jest	dla	mię cza ków.
Zac	wzruszył	ra miona mi.
–	Me dycyna	ra tunkowa	to	moja	pa sja.	Lubię	ekstre malne	wyzwa nia.	Wolę	pra co-

wać	na	pierwszej	 linii	niż	w	czte rech	ścia nach	szpitalne go	oddzia łu	ra tunkowe go.
Może	jesz cze	nie	dorosłem	i	wciąż	mam	w	sobie	żyłkę	poszukiwa cza	przygód?
Nie dojrza łość	nicze go	nie	uspra wie dliwia,	pomyśla ła	Summer.	A	na	pewno	nie	tłu-

ma czy	zrujnowa nia	komuś	życia.	Spojrza ła	na	Gra ha ma.	Czy	może	mu	powie dzieć,
że	nie	najle piej	się	czuje	w	jednym	ze spole	z	Za kiem?
Nie	mia ła	jednak	szansy	tego	zrobić,	gdyż	w	tej	sa mej	chwili	roz legł	się	prze raź li-

wy	sygnał.
Monty	spojrzał	na	ze ga rek.
–	Dwie	minuty,	dzie sięć	se kund.	Wygra łaś.
Summer	chwyciła	kask	i	na łożyła	go	na	głowę.	Wca le	nie	czuła,	aby	cokolwiek	wy-

gra ła.

Wyglą da ła	zupełnie	ina czej,	niż	się	spodzie wał.
Po	 pierwsze	 była	 na prawdę	 drob nej	 postury.	 Głową,	 ra zem	 z	 krótko	 ob cię tymi

blond	włosa mi	ster czą cymi	na	jeża,	się ga ła	mu	ra mie nia.	Kole dzy	z	oddzia łu	ra tun-
kowe go	prze strze ga li	go	 jednak,	aby	nie	dał	się	zwieść	pozorom.	„Twar da	sztuka
i	jedna	z	najlepszych	wśród	ra towników”,	mówili.
Powie dzie li	 mu	 również,	 że	ma	 na	 imię	 Summer,	 jak	 najpiękniejsza	 pora	 roku,

lato,	 jest	 pogodna	 i	 za bawna	 i	 że	 świetnie	 się	 z	 nią	 pra cuje.	 Na zwa li	 go	 na wet
szczę ścia rzem,	bo	tra fił	do	jedne go	ze społu	z	nią.
Ocze kiwał	więc	cie płe go	przyję cia,	a	powia ło	arktycz nym	chłodem.	Szczę ściarz?

To	chyba	były	kpiny.
Gdy	zna lazł	się	w	ka binie	śmigłowca,	humor	od	razu	mu	się	popra wił.	Na resz cie

znowu	w	powie trzu,	znowu	leci	w	nie zna ne.	Na	doda tek	pod	nimi	jest	błę kitny	oce -
an	i	 jego	rodzinne	mia sto,	a	ce lem	półwysep	Coromandel,	 jedno	z	jego	ulubionych
miejsc	na	kuli	ziemskiej.
–	Sa mochód	spadł	z	na sypu	–	usłyszał	w	słuchawkach	za montowa nych	w	ka sku.	–

Droga	numer	309,	na	odcinku	mię dzy	la sem	Kauri	i	wodospa dem	Wa iau.	Pogotowie
i	straż	pożar na	dotar li	już	na	miejsce.
–	309-tka	na dal	jest	nie utwar dzona?	–	za pytał.
–	Znasz	tę	drogę?	–	zdziwił	się	Monty.
–	Większość	wa ka cji	spę dziłem	na	półwyspie.	Upra wiam	spor ty	wodne.
–	Poroz ma wiaj	z	Summer.	–	Monty	za chichotał.	–	Jest	mistrzynią	paddle boar din-

gu.
Zac	zrobiłby	to	z	przyjemnością,	 lecz	 jedno	spojrze nie	na	Summer	wystar czyło,

aby	ostudzić	jego	za pał.	Sie dzia ła	odwrócona	do	okna,	za pa trzona	w	dal	i	nie	zdra -
dza ła	najmniejszej	ochoty	do	roz mowy.



Była	na prawdę	filigra nowa.	Sze rokie	szelki	uprzę ży	ase kura cyjnej	krzyżowa ły	się
na	jej	ple cach,	kask	spra wiał	wra że nie	zbyt	duże go.	Wyglą da ła	jak	dziecko	ba wią ce
się	w	prze bie rańców,	lecz	wystar czyło	zoba czyć	jej	profil,	aby	się	prze konać,	że	to
tylko	złudze nie.
Za	każ dym	ra zem,	kie dy	na	nie go	pa trzyła,	czuł	się	jak	na	cenzurowa nym.
Dla cze go?	Prze cież	w	życiu	się	nie	widzie li.	Co	ta kie go	zrobił,	że	go	osą dza,	i	to

na	doda tek	ne ga tywnie?
Może	nie	lubi	pra cować	z	nikim,	kto	ma	wyż sze	kwa lifika cje	od	niej?	Może	cze ka

na	potwier dze nie	tych	kwa lifika cji	w	praktyce?
Je śli	tak,	to	w	porządku.
Na tomiast	 nie	w	 porządku	 jest	 da nie	 nowe mu	 kole dze	 do	 zrozumie nia,	 że	 jest

osobą	nie pożą da ną	w	ze spole.	Bar dzo	nie	w	porządku.
Jak	gdyby	odga dując,	że	o	niej	myśli,	Summer	obejrza ła	się.	Dostrze gła	jego	spoj-

rze nie	i	za trzyma ła	na	nim	swój	wzrok	odrobinę	dłużej,	niż	wyma ga	grzecz ność.
Taak…	jest	gwałtowna.	Nie ustra szona.
Które	z	nich	pierwsze	się	odwróci?	Zac	był	mistrzem	w	roz ła dowywa niu	na pię cia

i	robił	to	nie ja ko	automa tycz nie.	Może	na uczył	się	tej	sztuki	w	zbyt	młodym	wie ku
i	z	nie zbyt	chwa leb nych	powodów,	lecz	cza sa mi	ta	umie jętność	bar dzo	mu	się	przy-
da wa ła.	Wystar czyło	posłużyć	 się	wrodzonym	urokiem	osobistym.	Uśmiechnął	 się
więc	najbar dziej	cza rują co,	jak	potra fił,	i	przez	jedno	mgnie nie	wyda wa ło	mu	się,	że
sztucz ka	za dzia ła ła,	że	Summer	odwza jemni	uśmiech,	lecz	się	pomylił.	Summer	od-
wróciła	głowę	i	kontakt	wzrokowy	się	urwał.
Zrobiła	 to	 z	 pre me dyta cją?	 Zdusił	 w	 sobie	 roz cza rowa nie,	 może	 na wet	 złość.

Wie dział,	że	ani	jedno,	ani	drugie	nie	pomoże	mu	na wią zać	dobrej	współpra cy	z	tą
draż liwą	partner ką.
–	Z	twojej	strony	za	chwilę	bę dzie	wspa nia ły	widok	na	pustynię	Pinnacles	–	ode -

zwa ła	się	Summer.
–	Nad	góra mi	może	nami	trochę	za trząść	–	uprze dził	Monty.	–	Jak	tylko	minie my

szczyty,	dosta nę	najnowsze	infor ma cje	o	akcji	ra tunkowej.
Na	 początku	 ka rie ry	 za wodowej	 Zac	 za cząłby	 te raz	 roz pra cowywać	 w	 głowie

najroz ma itsze	sce na riusze	wyda rzeń	i	dopa sowywać	do	nich	proce dury	me dycz ne,
ja kie	ewentualnie	na le ży	wdrożyć.	Lista	moż liwych	ura zów	była	jednak	tak	długa,
że	już	dawno	doszedł	do	wniosku,	że	szkoda	na	to	cza su	i	ener gii.
Doświadcze nie	na uczyło	go	również,	że	le piej	przystę pować	do	akcji	ra tunkowej

bez	z	góry	za łożone go	pla nu,	bo	wte dy	ra townik	jest	otwar ty	na	wszelkie	nie spo-
dzianki.	Na le ży	więc	się	wyluzować	i	za dbać	o	we wnętrz ny	spokój.
Widok	porośnię tych	bujną	roślinnością	gór skich	zboczy,	nad	którymi	prze la tywa li,

sprzyjał	temu	znacz nie	bar dziej	niż	próby	na wią za nia	roz mowy	z	kimś,	kto	wyraź -
nie	nie	miał	za mia ru	uprzyjemniać	mu	życia.

–	Prze widywa ny	czas	lą dowa nia	dwie	minuty.
Summer	zbliżyła	twarz	do	szyby,	aby	le piej	widzieć,	co	się	dzie je	na	zie mi.
–	Na	godzinie	je de na stej	sa mochody.	Wóz	stra żacki	i	ka retka.
–	Rozumiem	–	odparł	Monty.	–	Baza?	Tu	je dynka.	Dotar liśmy	na	miejsce.
Wylą dowa li	 na	 drodze	 i	 jesz cze	 za nim	 opadł	 kurz,	 otworzyli	 drzwi.	 Zac	 odpiął



klamrę	uprzę ży,	prze rzucił	je den	z	ple ca ków	ze	sprzę tem	przez	ra mię	i	wysiadł	jako
pierwszy.	Summer	chwyciła	drugi	ple cak	oraz	prze nośny	apa rat	 tle nowy	 i	wysko-
czyła	 za	nim.	Mia ła	dziwne	uczucie,	 że	 tworzą	zgra ny	 tandem.	Może	dla te go,	 że
Zac	sam	doskona le	wie dział,	co	robić,	nie	cze kał	na	wska zówki.	Jednak	kie dy	dołą -
czyli	do	ze społu	ra towników,	cofnął	się	i	pozwolił	jej	pierwszej	roz ma wiać	ze	stra ża -
kiem	dowodzą cym	akcją.
–	Za bez pie czyliśmy	sa mochód,	ale	kie rowcy	nie	uda ło	się	wydobyć.	Strasz na	stro-

mizna.
–	Jedna	osoba?
–	Tak.	Osiemdzie się ciotrzyletnia	kobie ta.	Frances.
–	Stan?
W	tej	chwili	dołą czył	do	nich	ra townik	z	ka retki.
–	 Poziom	 świa domości	 ob niżony	 –	 powie dział.	 –	 Szok	 i	 stres,	 sła ba	 orienta cja.

Drogi	odde chowe	droż ne,	 ale	 z	powodu	utrudnione go	dostę pu	 trudno	prze prowa -
dzić	dokładniejsze	ba da nie.	Biorąc	pod	uwa gę	siłę	bez władności	 i	wiek	poszkodo-
wa nej,	moż na	przypusz czać,	że	ofia ra	dozna ła	znacz nych	ob ra żeń.
–	Jak	moż na	się	do	niej	dostać?
–	Po	dra binie.	Nie ste ty	kilku	me trów	bra kuje,	więc	da lej	trze ba	chwytać	się	ga łę -

zi.
–	Idzie my.
Summer	spojrza ła	na	Zaca.	Od	razu	pomyśla ła,	że	z	jego	wzrostem	i	posturą	bę -

dzie	mu	 trudniej	 niż	 jej.	Roz sądniej	 bę dzie,	 jak	 zosta nie	na	górze,	 a	 ona	 zejdzie,
zba da	ofia rę	wypadku	i	usta bilizuje	na	tyle,	aby	stra ża cy	mogli	przystą pić	do	wycią -
gnię cia	jej	z	wra ku	sa mochodu.
–	Chcesz,	że bym	zszedł	pierwszy?	–	za pytał	Zac.	–	Sprawdzę,	na	ile	bez piecz na

jest	ta	dra bina.
Summer	wrę czyła	ple cak	stra ża kowi,	który	przywią zał	go	do	liny	i	opuścił	na	dół.

Potem	spojrza ła	w	prze paść.	Wą ska	dra bina	wisia ła	pra wie	pionowo	na	ścia nie	po-
rośnię tej	 krza ka mi	 i	 pa procia mi.	Wte dy	 doce niła	 propozycję	 Zaca	 i	 jego	 dba łość
o	jej	bez pie czeństwo.
–	Eee…	Rze czywiście	tak	bę dzie	le piej	–	mruknę ła.	–	Mniejsza	szkoda,	je śli	ja	wy-

lą duję	na	tobie	niż	odwrotnie	–	za żar towa ła.
Te raz	Zac	również	oddał	swój	ple cak	stra ża kowi,	odwrócił	się	i	pewnie	posta wił

nogę	na	pierwszym	szcze blu	dra biny	przywią za nej	liną	do	wozu	stra żackie go.	Dru-
ga	 lina	 za bez pie cza ła	 wrak	 ma łe go	 sa mochodu	 za klinowa ne go	 mię dzy	 drze wa mi
około	piętna stu	me trów	niżej.
–	Mia ła	szczę ście,	że	tu	rosną	drze wa	–	stwier dził	stra żak.	–	Ina czej	 już	by	nie

żyła.
Gdy	Zac	dotarł	do	połowy	dra biny,	Summer	we szła	na	pierwszy	szcze bel.	Uwiel-

bia ła	tego	rodza ju	wyzwa nia.	Ase kurowa na	przez	Zaca	i	stra ża ków	szyb ko	dotar ła
do	sa mochodu.	Szyba	w	oknie	od	strony	pa sa że ra	była	stłuczona,	więc	mogła	we -
tknąć	głowę	do	środka.
–	Wyjmijcie	mnie,	bła gam!	–	drżą cym	głosem	prosiła	Frances.
–	Po	to	przyszliśmy.	Ja	na zywam	się	Summer,	a	to	mój	kole ga	Zac	–	odpar ła	Sum-

mer.	–	Czy	może	pani	oddychać	swobodnie,	Frances?	–	za pyta ła.



–	Nie…	nie	bar dzo.
–	Czuje	pani	ból?	Je śli	tak,	to	gdzie?
–	Nie…	nie	wiem.	Boję	się.
Summer	pilnie	przyglą da ła	się	kobie cie,	usiłując	na	oko	oce nić	jej	stan.	Bla da,	na

czole	 krwa wią cy	 guz…	 Oddech	 szyb ki,	 płytki.	 Okno	 od	 strony	 kie rowcy	 również
mia ło	stłuczoną	szybę	i	na gle	w	otworze	poka za ła	się	głowa	Zaca.	Jak,	do	dia bła,
zdołał	się	tam	dostać?
Zac	wycią gnął	rękę	i	dotknął	czoła	Frances.	Był	to	gest	doda ją cy	otuchy,	a	jedno-

cze śnie	sta bilizują cy	głowę,	gdyby	kobie ta	ze chcia ła	się	obejrzeć.	Istnia ło	ryzyko,
że	mia ła	uszkodzone	krę gi	szyjne.
–	W	porządku,	kocha na	–	ode zwał	się	Zac.	–	Zajmie my	się	tobą.
Kocha na?!	 Czy	 to	 wła ściwy	 sposób	 zwra ca nia	 się	 do	 osiemdzie się ciotrzyletniej

kobie ty?
–	Och	–	westchnę ła	Frances	nie ura żona.	–	Kim	pan	jest?
–	Le ka rzem.	Mam	na	imię	Zac.
–	Zna my	się?
–	Te raz	już	tak	–	odparł	z	uśmie chem	i	puścił	do	niej	oko.
–	Och!	–	Frances	znowu	westchnę ła.	–	Dzię kuję	ci,	chłopcze.	Tak	się	boję…
–	Wiem.	–	Ton	głosu	Zaca	był	pe łen	zrozumie nia.	Summer	za uwa żyła	również,	że

wziął	Frances	za	rękę.	Chce	jej	dodać	otuchy	czy	zmie rzyć	puls?	–	Summer	–	Zac
zwrócił	się	te raz	do	niej	–	możesz	otworzyć	drzwi	od	swojej	strony?	Te	są	za bloko-
wa ne.
Z	pomocą	stra ża ka	z	łomem	uda ło	się	otworzyć	drzwi	od	strony	pa sa że ra.	Sum-

mer	wsunę ła	się	do	środka.	Sa mochodem	nie bez piecz nie	za huśta ło.
–	Nie!	–	krzyknę ła	prze ra żona	Frances.	–	Pomocy!
–	Lina	jest	mocna,	a	na	górze	trzyma	ją	wielki	sa mochód	stra żacki.	Je ste ście	bez -

piecz ne,	kocha na	–	ła godnym	tonem	tłuma czył	Zac.
Summer	musia ła	w	duchu	przyznać,	że	i	jej	te	słowa	były	potrzeb ne.	Włożyła	słu-

chawki	ste toskopu	do	uszu,	końcówkę	przyłożyła	do	pier si	Frances.
–	Głę boki	oddech,	proszę…
Płuca	 kobie ty	 funkcjonowa ły	 pra wie	 nor malnie,	 jednak	 puls	 był	 przyspie szony

i	 nie równy,	 co	 mogło	 suge rować	 kłopoty	 z	 ser cem.	 Summer	 opa trzyła	 najgor sze
ska le cze nia	na	cienkiej	jak	per ga min	skórze	Frances	i	z	pomocą	Zaca	za łożyła	jej
kołnierz	or tope dycz ny.
–	Wiem,	że	to	jest	nie wygodne,	ale	musimy	za bez pie czyć	kark	i	szyję	–	tłuma czy-

ła.	–	Te raz	stra ża cy	będą	mogli	pa nią	stąd	wydobyć,	a	na	górze	cze ka	ka retka.	Tam
le karz	dokładnie	pa nią	zba da.
Frances	 nie	 pusz cza ła	 dłoni	 Zaca.	 Skar żyła	 się	 na	 ból	 w	 klatce	 pier siowej

i	w	ręce.
–	Może my	dać	pani	środek	prze ciwbólowy	–	uznał.
–	Nie,	nie.	Wytrzymam.
Wspólnie	z	Summer	uzgodnili,	że	te raz	nie	poda dzą	Frances	kroplówki,	bo	to	bar -

dzo	utrudniłoby	jej	transport	na	górę,	zde cydowa li	się	na tomiast	za łożyć	jej	ma secz -
kę	tle nową.	Potem	wyja śnili,	w	jaki	sposób	stra ża cy	wyjmą	ją	z	sa mochodu	za	po-
mocą	de ski	unie rucha mia ją cej	i	ułożą	na	noszach.



–	Bę dzie	pani	całkowicie	bez piecz na	–	za pewniła	Summer.	–	 Jest	pani	w	rę kach
silnych	młodych	stra ża ków.
–	Na robiłam	wszystkim	tyle	kłopotu…
–	Nie	szkodzi.	Od	tego	je ste śmy,	żeby	poma gać.	Gdyby	ludzie	nie	mie li	wypadków

albo	nie	 chorowa li,	 bylibyśmy	bez robotni	 –	 żar tem	odpowie dział	 Zac.	 –	Kocha my
na szą	pra cę,	prawda,	Summer?	–	za pytał	z	uśmie chem.
Tym	ra zem	nie	mogła	nie	odwza jemnić	uśmie chu.	Na chyliła	się	nad	Frances	i	rze -

kła:
–	Na prawdę	kocha my	to,	co	robimy.	Gotowa?
Z	największą	ostroż nością	wydobyli	star szą	pa nią	z	wra ku.	Frances,	na wet	je śli

cier pia ła,	znosiła	to	bez	skar gi.	Potem	w	koszu	ra towniczym	prze transpor towa li	ją
na	górę.
W	ka retce	Zac	przystą pił	do	ba da nia,	a	w	tym	cza sie	pie lę gniarz	wypełniał	doku-

menty.
–	Ma	pani	rodzinę,	krewnych?
–	Nie.	Już	nie.
–	Kogo	chcia ła by	pani	za wia domić?
–	Może	są siadkę?	Za opie kuje	się	kota mi,	je śli	nie	wrócę	na	noc.	Wła śnie…	To	dla -

te go	wybra łam	się	do	mia sta.	W	super mar ke cie	w	Whitiandze	jest	promocja	kociej
kar my.
Tymcza sem	Zac	za łożył	Frances	we nflon,	a	Summer	podłą czyła	kroplówkę.	Z	po-

dziwem	pa trzyła,	z	jaką	pewnością	i	wpra wą	Zac	bada	pa cjentkę,	potem	robi	EKG,
sprawdza	cie śnie nie	krwi	i	na syce nie	tle nem.	W	pewnej	chwili	Frances	spojrzał	na
nią	porozumie wawczo.	Summer	kiwnę ła	głową.	Za burze nie	rytmu	ser ca	nie	sta no-
wiło	za groże nia	życia,	ale	na	pewno	bę dzie	wyma ga ło	le cze nia.
–	Mie wa	pani	za wroty	głowy?	–	za pytał	Zac.	–	Czy	przed	sa mym	wypadkiem	nie

czuła	się	pani	ja koś	nie wyraź nie?
–	Ra czej	nie,	ale	nie	pa mię tam…
–	Ja kie	leki	pani	przyjmuje?
–	Żadnych	z	wyjątkiem	wapna.	Je stem	zdrowa	jak	koń.	Od	wie lu	lat	nie	muszę	od-

wie dzać	le ka rza.
–	W	ta kim	ra zie	dobrze,	że	w	szpita lu	przejdzie	pani	ba da nia	kontrolne.
–	Nie	lubię	nie potrzeb nie	za wra cać	głowy	le ka rzom.
–	Wiem.	Moja	bab cia	Ivy	uwa ża	dokładnie	tak	samo.
–	W	ja kim	jest	wie ku?
–	Skończyła	dzie więćdzie siąt	dwa	lata.
Za ję ta	 szykowa niem	opa trunku	Summer	rzuciła	mu	 lekko	zdziwione	spojrze nie.

Nigdy	w	życiu	nie	opowia da ła by	nikomu,	a	już	na	pewno	nie	pa cjentce,	o	swojej	ro-
dzinie.	Musi	go	łą czyć	z	bab cią	ja kaś	spe cjalna	więź,	pomyśla ła.	I	mówi	o	niej	z	wy-
raź ną	dumą.	Ale	fa cet	z	jego	re puta cją	i	uczucia	rodzinne?	Nie moż liwe.
–	I	codziennie	pływa	–	dodał	Zac.	–	Boli,	jak	tu	dotykam?
–	Och…	tak,	tak…
–	Proszę	spróbować	poruszyć	palca mi	dłoni.
–	Boli.	Coś	sobie	zła ma łam?
–	Całkiem	moż liwe.	Te raz	tylko	unie ruchomimy	rękę,	a	jak	dotrze my	do	szpita la,



zrobią	prze świe tle nie.	Może my	dać	pani	środek	prze ciwbólowy.	Nie	musi	pani	być
taka	dzielna	i	cier pieć.	Cza sa mi	miło	pozwolić,	aby	inni	się	nami	za ję li.

–	 Za snę ła,	 bie dactwo.	Mor fina	 za dzia ła ła.	 –	 Głos	 Zaca	w	 słuchawkach	 brzmiał
nie na turalnie	głośno.	–	Stan	sta bilny.	Może my	podziwiać	widoki.
Summer	jednak	widoki	nie	kusiły.	Czuła	się,	 jak	gdyby	powie trze	z	niej	ule cia ło.

A	gdyby	 to	 ona	ule gła	wypadkowi	na	 ta kim	odludziu?	Kogo	mogła by	 za wia domić,
gdyby	za bra no	ją	do	odle głe go	szpita la?
W	podob nych	chwilach	bole śnie	odczuwa ła	brak	partne ra,	a	odkąd	prze kroczyła

trzydziestkę	i	wszyscy	zna jomi	w	jej	wie ku	albo	już	poza kła da li	rodziny,	albo	mie li
taki	za miar,	swoją	sa motność	coraz	czę ściej	traktowa ła	 jak	życiową	poraż kę.	Nie
było	przy	niej	nikogo,	kto	mówiłby	jej	czułe	słówka,	ota czał	troską,	da wał	poczucie
bez pie czeństwa.	I	nie	dla te go,	że	nie	próbowa ła	kogoś	ta kie go	zna leźć,	ale	dla te go,
że	związ ki	z	męż czyzna mi	jej	nie	wychodziły.
Gdyby	jednak	mia ła	być	ab solutnie	z	sobą	szcze ra,	musia ła by	przyznać,	że	zbyt-

nio	się	nie	sta ra ła,	aby	je	ra tować.	Tłuma czyła	sobie,	że	jesz cze	ma	czas,	że	te raz
ka rie ra	za wodowa	jest	waż niejsza,	ale	przyczyna	tkwiła	głę biej.	Zmar ła	piętna ście
lat	temu	matka	za wsze	jej	powta rza ła,	że	męż czyznom	nie	na le ży	ufać.
Czy	jako	najbliż sze go	krewne go	wska za ła by	ojca?	Ra czej	nie.	Od	pogrze bu	mamy

go	nie	widzia ła,	a	zresz tą	wciąż	krew	się	w	niej	gotowa ła	na	myśl,	że	miał	czelność
zja wić	się	na	uroczystości.
Najprawdopodob niej	 zrobiła by	 to,	co	Frances,	poprosiła by	o	za wia domie nie	są -

sia da,	by	za jął	się	zwie rza kiem.
Nie,	nie.	Jej	życie	wca le	nie	jest	aż	ta kie	smutne.	Ma	wie lu	dobrych	zna jomych.

Przede	wszystkim	ludzi,	z	którymi	pra cuje.	A	najstar sza	sta żem	przyja ciółka,	Kate,
zrobiła by	wszystko,	aby	pomóc.	Szkoda	tylko,	że	miesz ka	w	Ha milton,	dobrą	godzi-
nę	jaz dy	sa mochodem.	Chociaż	to	wca le	nie	uspra wie dliwia,	dla cze go	tak	dawno	się
nie	widzia ły	ani	z	sobą	nie	roz ma wia ły.
Może	 te raz	wła śnie	 jest	 oka zja?	 Posta nowiła,	 że	 skorzysta,	 że	 Zac	 czuwa	 nad

Frances,	i	wyśle	jej	ese me sa.
„Cześć,	jak	leci?	Wie czorem	bę dziesz	w	domu?”.
Odpowiedź	przyszła	na tychmiast:
„Kończę	póź no,	ale	o	10	już	będę.	Za dzwoń,	to	poga da my”.
„Nie	zgadniesz,	kto	tu	się	znowu	poja wił!”.



ROZDZIAŁ	DRUGI

–	Zac?	Kie dy	wróciłeś?!	–	za woła ła	Mandy,	pie lę gniar ka	z	oddzia łu	ra tunkowe go,
która	wła śnie	prze chodziła	koryta rzem,	pcha jąc	przed	sobą	wózek	opa trunkowy.
–	W	ze szłym	tygodniu.	A	ty	gdzie	się	podzie wa łaś,	że	jesz cze	się	nie	spotka liśmy?
–	Byłam	na	urlopie.	Wypróbowywa łam	nowe	bikini	na	pla ży	w	Ra rotondze.
–	Nie źle.
–	Owszem.	Na stępnym	ra zem,	jak	będę	mia ła	dzień	wolny,	wypróbuję	je	na	Ta ka -

punie.	Różowe	w	drob ne	file towe	kwiatki.
Mandy	była	urodzoną	flir cia rą.	Krą żyły	plotki,	że	cza sa mi	na	flir cie	się	nie	kończy,

lecz	 Summer	 ich	 nie	 słucha ła.	 Lubiła	Mandy,	w	 pra cy	 za wsze	 chętną	 do	 pomocy
i	 duszę	 towa rzystwa	 podczas	 wszelkich	 imprez.	 Dzisiaj	 jednak,	 widząc	 uśmie chy
i	spojrze nia,	ja kie	wymie niła	z	Za kiem,	poczuła	instynktowną	nie chęć	do	kole żanki.
Czyż by	 dla te go,	 że	 kilka	 godzin	 spę dzonych	 z	 Za kiem	 za chwia ło	 jej	 prze kona -

niem,	że	to	ostatni	drań	i	potwór	w	ludz kim	cie le?
Wła śnie	prze ka za li	Frances	pod	opie kę	le ka rzy	z	oddzia łu.	Star sza	pani	ze	łza mi

w	oczach	że gna ła	się	z	Za kiem,	na zywa jąc	go	swoim	wyba wicie lem.
–	Ten	kocha ny	chłopak	oca lił	mi	życie	–	mówiła.
–	Już	taki	jest	–	odparł	Rob,	le karz	konsultant	przejmują cy	nad	nią	pie czę.	–	Mamy

szczę ście,	że	do	nas	wrócił.	I	tylko	od	cza su	do	cza su	pozwa la my	mu	prze le cieć	się
śmigłowcem,	bo	bar dzo	to	lubi.
No	tak,	pomyśla ła	Summer,	prze cież	oddział	ra tunkowy,	gdzie	jest	konsultantem,

to	dla	Zaca	główne	miejsce	pra cy.	Tu,	jak	widać,	jest	ce niony	i	lubia ny,	może	na wet
bar dziej	od	Mandy.	Czy	nikt	nie	wie	o	nim	tego,	co	ona	wie?	Mało	bra kowa ło,	a	też
da ła by	się	ocza rować.	Jak	Mandy.	Jak	Kate.	I	jak	jej	siostra,	Shelley.	Nie	wolno	jej
za pomnieć,	że	zrujnował	bie dacz ce	życie.
–	Summer?	–	Mandy	zwróciła	się	do	niej.	–	Tylko	nam	go	nie	ukradnijcie	–	za żar -

towa ła.
–	Nie	ma	oba wy.	–	Summer	sta ra ła	się	mówić	lekkim	tonem.	–	Je stem	pewna,	że

dyżury	z	nami	szyb ko	mu	się	znudzą	i	bę dzie cie	go	mie li	tylko	dla	sie bie.
Mandy	westchnę ła	te atralnie.
–	Miło	poma rzyć	–	mruknę ła.
–	Mandy!	Co	z	tym	wóz kiem?	–	dobie gło	z	pobliskie go	boksu.
–	Już	idę!	–	Dziewczyna	ręką	posła ła	Za cowi	poca łunek	i	zniknę ła	za	pa ra wa nem.
Summer	poczuła	na	sobie	wzrok	Zaca,	spokojny,	bacz ny,	zupełnie	inny	niż	chwilę

przedtem,	gdy	roz ma wiał	z	Mandy.	Czyż by	odgadł,	że	mówiąc,	iż	dyżury	mu	się	znu-
dzą,	nie	żar towa ła?	Że	to	było	poboż ne	życze nie	wypowie dzia ne	na	głos?
Czy	to	aż	ta kie	waż ne?	Nie.
To	dla cze go	czuje	się	jak	wredna	ję dza?
W	pogotowiu	 lotniczym	każ da	ekipa	musi	 tworzyć	 zgra ną	pacz kę.	To	podsta wa

sukce su.	Zac	pierwszy	raz	z	nimi	le ciał	i	oka zał	się	cennym	na bytkiem.	Wprost	ide -



alnym.	Wyobra ziła	 sobie,	 jak	musi	 oce niać	 jej	 dzisiejsze	 za chowa nie	 i	 prze ra ziła
się.	Sama	sie bie	nie	pozna wa ła.	Za wsze	star ła	się	być	miła	dla	nowych	kole gów.
Posta nowiła,	że	musi	ja koś	się	zre ha bilitować.
–	Chodź my.	Monty	pewnie	się	za sta na wia,	gdzie	prze pa dliśmy	–	rze kła,	odwra ca -

jąc	wzrok.
Za	chwilę	wystar tują	albo	z	powrotem	do	bazy,	albo	do	ja kie goś	nowe go	we zwa -

nia.	Muszą	współpra cować.	Tu	nie	ma	miejsca	na	osobiste	uprze dze nia.	W	milcze -
niu	doje cha li	windą	na	lą dowisko	na	da chu	szpita la.
–	Świetnie	się	spisa łeś	–	rzuciła,	nim	wysie dli.

Dzię kuję	za	ta kie	komple menty,	pomyślał	Zac.
Publicz nie	oświadczyła,	że	się	ucie szy,	je śli	on	za dowoli	się	pra cą	w	czte rech	ścia -

nach	oddzia łu	 ra tunkowe go.	 Ile	 cza su	 trze ba,	 aby	 to	 dotar ło	 do	wszystkich	 kole -
gów?
A	z	taką	nie cier pliwością	wycze kiwał	chwili,	gdy	w	kombine zonie	ra townika	pogo-

towia	lotnicze go	zja wi	się	w	szpita lu	z	pierwszym	pa cjentem,	jak	wszem	i	wobec	za -
de monstruje,	że	osią gnął	upra gniony	cel.	To	miał	być	począ tek	nowe go	eta pu	w	ży-
ciu.	Z	 jednej	 strony	 szpitalny	oddział	 ra tunkowy	z	najnowocze śniejszą	apa ra turą,
z	drugiej	wyzwa nie	podnoszą ce	poziom	adre na liny,	wielka	nie wia doma,	ekstre mal-
nie	trudne	wa runki.	A	przy	tym	za miesz ka nie	w	cie ka wym	mie ście	nad	oce anem,	ze
wspa nia łymi	wa runka mi	do	upra wia nia	spor tów	wodnych.
Wizja	oka za ła	się	zbyt	piękna,	aby	się	sprawdziła.	Na	błę kitnym	nie bie	poja wiła

się	wielka	burzowa	chmura,	która	mogła	za kłócić	wyma rzoną	sie lankę.
Co	za	 ironia,	 że	 ta	chmura	ma	na	 imię	Summer,	 jak	najpiękniejsza	pora	 roku	–

lato.
Boże,	czy	nie	powie dział	cze goś	na	głos?	Mikrofon	wbudowa ny	w	kask	mógł	wy-

chwycić	ja kiś	dźwięk.	Chcąc	ra tować	sytuację,	ode zwał	się:
–	Ładne	imię.	Jesz cze	nie	spotka łem	dziewczyny	o	imie niu	Summer.
–	Moi	 rodzice	 byli	 hipisa mi.	 Zosta łam	 poczę ta	 na	 pla ży,	 po	 za wodach	 sur fingo-

wych.
Śmiech	Monty’ego	uświa domił	mu,	 że	 roz mowa	 toczy	 się	nie	 tylko	mię dzy	nimi

dwojgiem.
–	Nie	wie dzia łem	–	ode zwał	się	pilot.	–	Nic	dziwne go,	że	w	twoich	żyłach	płynie

woda	mor ska.
–	Czyli	pa miątka	z	 letnich	wa ka cji	 –	za żar tował	Zac.	–	Nie	każ dy	wie,	w	 ja kich

okolicz nościach	został	poczę ty.	Ja	nie	wiem.
–	Za pytaj	mamę.
–	Moja	mama	zginę ła	w	wypadku,	kie dy	mia łem	sie dem	lat.	Ojca	nie	zna łem.	Wy-

chowa ła	mnie	bab ka.
–	Och…	–	Summer	rzuciła	mu	prze ra żone	spojrze nie.	Ale	palnę łam	gafę,	pomyśla -

ła.	–	Prze pra szam.
–	Nie	ma	za	co.	To	było	dawno.	Masz	rodzeństwo?	Może	siostry,	Wiosnę,	Je sień?
–	Nie	mam	–	ucię ła.
Zac	westchnął	w	duchu.	Poproszę	Gra ha ma,	aby	przydzie lił	minie	do	innej	ekipy,

zde cydował.



Re aliza cja	tego	posta nowie nia	musia ła	jednak	pocze kać,	gdyż	w	słuchawkach	roz -
legł	się	głos	dyspozytora	z	bazy.
–	Za ginę ło	dziecko,	 sze ścioletni	chłopiec.	Czer wona	koszulka,	nie bie skie	szor ty,

bosy.	Mógł	zostać	znie siony	przez	fale	na	pla ży	St	Le onard.	Straż	przybrzeż na	wy-
sła ła	łódź	ra tunkową,	he likopter	policyjny	jest	w	drodze,	ale	wy	znajduje cie	się	naj-
bliżej	miejsca	zda rze nia.

Sze ścioletni	chłopczyk.	Ja kie	ma	szanse?	Jak	bar dzo	musi	być	prze ra żony?
Jest	pra wie	w	tym	sa mym	wie ku	co	Zac,	kie dy	stra cił	mamę.	Summer	mogła	tylko

się	domyślać,	jak	bar dzo	był	wte dy	prze ra żony.
Miał	te	same	miękkie	ciemne	krę cone	włosy	co	te raz?	Te	same	wielkie	brą zowe

oczy?
Współczucie	ścisnę ło	jej	ser ce.	Nie	chcia ła	litować	się	nad	Za ckiem.	Nie	chcia ła

ulec	jego	cza rowi.
Może	to	dziecko	umie	pływać?	Ona	umia ła	już	jako	czte rolatka.	Monty	miał	ra cję,

w	jej	żyłach	płynie	krew	zmie sza na	z	wodą	mor ską.	Dzie ciństwo	to	było	słońce,	pla -
ża	i	sur fowa nie.	Szczę śliwe	dni.
Krą żyli	 nad	 ska ła mi	 ota cza ją cymi	 jedną	 z	 wie lu	 plaż	 na	 północ	 od	 Auckland.

W	dole	widzia ła	grupę	ludzi	z	twa rza mi	zwróconymi	ku	morzu.	Inni	wspina li	się	na
ska ły,	prze szukiwa li	małe	ba se ny	wodne,	do	których	chłopiec	mógł	wpaść,	gdy	roz -
począł	się	przypływ.	Przy	kolejnym	okrą że niu	śmigłowca	w	odda li	dostrze gła	 łódź
stra ży	przybrzeż nej	i	bia łą	smugę	spie nionej	wody,	jaką	zosta wia ła	za	sobą.
Zer knę ła	 na	 Zaca.	 Zmarszcz ka	 na	 czole	 świadczyła	 o	maksymalnym	 skupie niu.

Coraz	 trudniej	 było	 jej	wie rzyć,	 że	 to	 człowiek,	 o	 którym	 słysza ła	 ta kie	 strasz ne
rze czy.
Monty	utrzymywał	he likopter	na	nie wielkiej	wysokości	i	powoli	wykonywał	kolej-

ne	okrą że nia.
–	Co	to	było?
–	Gdzie?
–	Wyda je	mi	się,	że	widzia łem	czer woną	plamkę.
–	Gdzie?!
Summer	wytę żyła	wzrok.	Modliła	się	w	duchu,	aby	czer wona	plamka	znowu	się

poka za ła.	Obok	łodzi	stra ży	przybrzeż nej	zoba czyła	te raz	jolę	i	kogoś	wiosłują ce go
na	de sce	sur fingowej.
–	Nie	w	wodzie.	Na	 ska le.	Monty,	 zbliż	 się	 tam.	 –	Monty	 zrobił	 jesz cze	 jedno

okrą że nie,	 ale	 Summer	 nicze go	 nie	wypa trzyła.	 –	 Przysię gam,	 że	 coś	widzia łem.
Mniej	wię cej	w	połowie	wysokości,	tam,	gdzie	pochyło	rośnie	drze wo	pohutuka wa.
Śmigłowiec	za wisł	w	powie trzu,	potem	Monty	zbliżył	ma szynę	do	ska ły	i	opuścił

niżej.
–	Tam!	–	Podnie cony	głos	Zaca	wibrował	w	słuchawkach.	–	Na	drugiej.	Za	pniem

jest	występ,	a	na	nim	czer wona	pla ma…
Na tychmiast	prze ka za li	infor ma cję	ra townikom	na	zie mi.	Wóz	stra żacki	wje chał

na	 szczyt,	 usta wił	 się	 tyłem	 do	 prze pa ści.	 Ra townik	 na	 linie	 opuścił	 się	 na	 dół.
W	pewnej	chwili	zniknął	za	pniem	drze wa	i	na wisem.	Summer	wstrzyma ła	oddech.
Po	chwili	męż czyzna	znowu	się	poka zał.	W	ra mionach	trzymał	dziecko.



Summer	i	Zac	wymie nili	spojrze nia.	W	oczach	Zaca	Summer	dostrze gła	odbicie
wła snej	ra dości	i	ulgi.
Nie,	to	nie moż liwe,	pomyśla ła.	To	złudze nie.	Prze cież	to,	co	o	nim	wie,	świadczy,

że	on	nie	jest	zdolny	do	żadnych	ludz kich	uczuć…
Komunikat	ra diowy	ogłosił	koniec	akcji.	Monty	wzniósł	śmigłowiec	i	skie rował	się

w	stronę	bazy.
–	Ale	mie liśmy	szczę ście.	–	W	jego	głosie	brzmia ła	nie skrywa na	ra dość	i	sa tysfak-

cja.

Spokojne	póź ne	letnie	popołudnie	na	pla ży	Ta ka puna,	w	odda li	ozłocona	słońcem
sylwetka	wulka nicz nej	wyspy	Rangitoto	wyła nia ją cej	się	z	błę kitne go	oce anu.	Czy
moż na	pra gnąć	wię cej?
Po	prze płynię ciu	spore go	dystansu	czuł	się	odświe żony,	 jakby	otrzymał	za strzyk

ener gii.	Powie trze	było	jesz cze	na	tyle	cie płe,	że	mógł	usiąść	na	pia sku	i	cie szyć	się
prze bywa niem	wśród	ludzi	podob nie	jak	on	szuka ją cych	tu	re laksu.	Spa ce rują cych
z	psa mi,	pływa ją cych	ma łymi	łodzia mi	albo	na	de skach.	Da lej,	na	tra wie,	grupa	chło-
pa ków	kopa ła	piłkę,	kilka	rodzin	urzą dziło	sobie	piknik.
W	Londynie	tę sknił	wła śnie	za	ta kimi	swojskimi	widoka mi.	Ta	pla ża	od	nie pa mięt-

nych	cza sów	była	dla	nie go	pla cem	za baw.	Kochał	ją	o	każ dej	porze	roku,	w	pogodę
i	nie pogodę,	podczas	przypływu	i	odpływu.	Gdy	wiał	silny	wiatr,	poja wia li	się	kite -
sur fe rzy,	gdy	oce an	był	spokojny,	popular nym	spor tem	był	paddle boar ding	–	wiosło-
wa nie	na	stoją co	na	de skach	sur fingowych.
Wła ściwie	dla cze go	nigdy	 tego	nie	 spróbował?	Bo	 to	 zbyt	 bez piecz ne,	 za	mało

ekscytują ce?
To	 prawda,	 jest	 bez piecz ne.	 Nie którzy	 na wet	 za bie ra ją	 z	 sobą	 psy.	 Jak	 tamta

bab ka.	Duży	pies.	Czar ny,	kudła ty.	Drob na	kobie ta	w	bikini.	Zgrab na,	atrakcyjna.
Nie	tylko	on	zwrócił	uwa gę	na	tę	parę.	Nie którzy	uśmie cha li	się	na	ich	widok	i	na -
wet	robili	zdję cia.
Zac	skończył	się	wycie rać	 i	wła ściwie	mógł	wra cać	do	domu,	ale	było	tak	przy-

jemnie,	że	posta nowił	zostać	trochę	dłużej.	Kobie ta	na	de sce	zbliża ła	się	do	brze gu.
Cie kaw	był,	 jak	pies	się	za chowa,	gdy	będą	pokonywać	przybrzeż ne	 fale.	Szyb ko
otrzymał	odpowiedź.	Gdy	tylko	de ska	wzniosła	się	na	grzbiet	pierwszej	fali,	pies	ze -
skoczył	 i	 za czął	płynąć	 równole gle	do	wła ścicielki,	 która	cały	 czas	wiosłowa ła	na
stoją co.
Po	chwili	de ska	zna la zła	się	na	płyciź nie.	Kobie ta	ze skoczyła	 i	wcią gnę ła	 ją	pia -

sek.	Summer!
Co	ta kie go	powie dział	Monty?	Że	w	jej	żyłach	płynie	woda	mor ska?
Kto	by	pomyślał,	że	pod	kombine zonem	ra townika	pogotowia	lotnicze go	kryje	się

ta kie	ide alne	cia ło?	Zac	instynktownie	wcią gnął	brzuch	i	ruszył	na	spotka nie	Sum-
mer.	Nie	mógł	udać,	że	jej	nie	zoba czył.	A	poza	tym	może	to	dobra	oka zja	do	prze -
ła ma nia	lodów.	Od	pierwszej	chwili	czuł,	że	Summer	traktuje	go	ze	źle	ma skowa ną
nie chę cią,	a	na wet	wrogością.	Był	 je den	moment	 tuż	po	odna le zie niu	za ginione go
sze ściolatka,	 kie dy	mu	 się	wyda wa ło,	 że	 zmie niła	 swoje	 na sta wie nie,	 kie dy	w	 jej
oczach	zoba czył	ulgę	i	ra dość,	lecz	szyb ko	minął.
Pod	koniec	zmia ny,	gdy	podpisywał	listę,	była	tak	za ję ta	uzupełnia niem	dokumen-



ta cji,	że	nie	zwróciła	uwa gi,	jak	wychodził.

–	Może	pomóc?	–	za pytał	z	przyja znym	uśmie chem.
Zac?	Ostatnia	osoba,	jaką	spodzie wa ła	się	spotkać	na	pla ży.	Może	na wet	ostatnia

osoba,	jaką	chcia ła	spotkać.
Oka zuje	 się,	 że	musi	z	nim	dzie lić	kolejny	ka wa łek	swoje go	prywatne go	 te ryto-

rium.	Najpierw	baza	pogotowia,	potem	oddział	ra tunkowy,	te raz	pla ża…	Jesz cze	nie
dom,	ale	miejsce	bar dzo	waż ne	w	jej	życiu,	gdzie	spę dza	każ dą	wolną	chwilę.
Na	doda tek	on	jest…	pra wie	nagi.	Co	prawda	ką pie lówki	są	jak	najbar dziej	odpo-

wiednim	strojem	na	pla żę,	ale	wola ła by	nie	widzieć	tyle	jego	opa lonej	skóry	na raz.
Musiał	się	ką pać,	bo	na	tor sie,	mię dzy	włoska mi,	błysz czą	kropelki	wody.
–	Pływa łem.	–	Jego	mina	świadczyła,	że	jest	tak	samo	za skoczony	nie spodzie wa -

nym	spotka niem,	jak	ona.
–	Eee…	Na prawdę?
–	Pożyczyłbym	ci	ręcz nik,	ale	jest	trochę	wilgotny.
–	Dzię kuję.	Wiosłowa łam	na	stoją co.	Nie	za moczyłam	się.
Słysząc	głos	pani,	czar ny	pies	wyskoczył	z	wody,	podbiegł	i	się	otrzą snął.
–	Flint!	Prze pra szam.	Mam	w	tor bie	suchy	ręcz nik	–	sumitowa ła	się	Summer.
–	Nie	przejmuj	się.	–	Zac,	roz ba wiony,	wycią gnął	do	psa	rękę.	–	Cześć,	Flint.
Pies	ostroż nie	ob wą chał	mu	dłoń,	poma chał	ogonem,	a	potem	usiadł	tuż	przy	no-

gach	 Summer	 i	 za darł	 głowę.	 Zac	wyobra ził	 sobie	 ich	 roz mowę	w	 komiksowych
dymkach.
„Zna jomy?	Odpowia da	ci	jego	towa rzystwo?”.
„Tak.	Wszystko	w	porządku.	Nic	mi	nie	grozi”.
Ser decz ny	 śmiech	 za miast	 iryta cji,	 chęć	 za przyjaź nie nia	 się	 z	 psem…	 Instynkt

podpowia dał	Summer,	że	nie	ma	się	cze go	oba wiać	ze	strony	Zaca.
–	I	jak?	Pomóc	ci	z	tą	de ską?	Wyglą da	na	cięż ką.
–	Dzię kuję.	Jay	 ją	za bie rze.	Widzę,	że	w	tej	chwili	 jest	za ję ty,	ale	póź niej	przyj-

dzie.	Popilnuję	jej.	–	Usia dła	na	jednym	końcu.
–	Jay?
–	Wła ściciel	wypożyczalni.	Kie dy	pierwszy	raz	przyszłam	na	tę	pla żę,	wyna ję łam

od	nie go	de skę	 i	na tychmiast	 za kocha łam	się	w	 tym	sporcie.	Zosta łam	 jego	 sta łą
klientką.
–	Flint	też	się	za kochał?	–	za pytał,	podszedł	bliżej	i	nie	cze ka jąc	na	za prosze nie,

usiadł	na	drugim	końcu	de ski.
–	 Nie.	 On	mi	 towa rzyszy	 z	 czystej	 miłości	 do	 mnie.	 –	 Na	 wspomnie nie	 tamtej

pierwszej	próby	z	de ską	Summer	się	uśmiechnę ła.	–	Prosiłam	Jaya,	aby	się	nim	za -
opie kował,	kie dy	będę	pływa ła,	ale	Flint	mu	się	wyrwał	i	popłynął	za	mną.	Był	jesz -
cze	szcze nia kiem.	Na	szczę ście	zdoła łam	go	wyłowić,	za nim	opadł	z	sił.	Na	de sce
na tychmiast	usnął	i	od	tamtej	pory	to	jest	jego	ulubione	miejsce.	Wła śnie	tam,	gdzie
te raz	sie dzisz.	To	dla te go	pa trzy	na	cie bie	z	taką	pre tensją.
–	Och,	prze pra szam.	–	Zac	przysunął	się	do	Summer,	a	pies	na tychmiast	wskoczył

na	de skę	i	zwinął	się	w	kłę bek	z	nosem	opar tym	na	tylnych	ła pach.
Zac	znajdował	 się	 te raz	 tak	blisko	Summer,	 że	czuła	cie pło	 jego	skóry.	Krótkie

spodenki	odsła nia ły	gołe	nogi,	widzia ła	wnę trze	jego	ud,	de likatne,	aksa mitnie	mięk-



kie…
Odchrząknę ła	i	odwróciła	wzrok.
–	Dla cze go	ze	wszystkich	plaż	w	Auckland	wybra łeś	Ta ka punę?	–	za pyta ła.
–	Bo	mam	ją	tuż	za	progiem.	Dom	mojej	bab ki	stoi	tam.	–	Wska zał	rząd	ele ganc-

kich	sta rych	willi	z	ogroda mi	przyle ga ją cymi	do	pla ży.	Willi,	z	których	każ da	war ta
była	miliony.	–	To	ten,	z	szopą	na	łodzie	i	kotwicą	na	furtce.
Summer	była	pod	wra że niem.
–	Miesz kasz	tam?
–	Wiem,	co	myślisz.	 –	Odgar nął	mokre	włosy	z	czoła.	 –	Trzydzie stosze ściola tek

miesz ka ją cy	z	bab cią.	Dom	ma	dwa	poziomy.	Bab cia	zajmuje	górę,	ja	wynajmuję	od
niej	dół.	Układ	jest	dla	obu	stron	korzystny	i	się	sprawdza.	Ona	oczywiście	za prze -
czy,	ale	wiem,	że	jest	za dowolona,	że	po	powrocie	znowu	z	nią	za miesz ka łem.	Ja	też
czuję	się	z	tym	le piej.	Mar twiłem	się,	jak	daje	sobie	radę.	Jest	odrobinę	za	sta ra,
aby	miesz kać	zupełnie	sama.
–	Odrobinę?	Mówiłeś,	że	jest	po	dzie więćdzie siątce.
–	Skończyła	dzie więćdzie siąt	dwa	lata,	chociaż	nie	da ła byś	jej	aż	tyle.	Twier dzi,

że	 te raz	 dzie więćdzie siątka	 to	 nowa	 sie demdzie siątka.	 –	 Obejrzał	 się	 na	 dom.	 –
Ucie szyła by	się,	gdyby	mogła	cię	poznać.	Nie	chcesz	wstą pić	na	drinka	albo	coś	in-
ne go?
Summer	odwróciła	się	i	na gle	ich	twa rze	zna la zły	się	tuż	obok	sie bie.	W	oczach

Zaca	dostrze gła	za pra sza ją cy	błysk.	Co	kryje	się	za	tym	„coś	inne go”?
Obojętnie	co,	mia ła	na	to	ochotę.	Ogar nę ło	ją	podnie ce nie,	silne,	nie spodzie wa ne,

wywołują ce	skurcz	w	żołądku.	Czuła	roz kosz ne	mrowie nie	w	dole	brzucha	promie -
niują ce	na	całe	cia ło.	Uświa domiła	sobie,	że	to	uczucie	towa rzyszy	jej	od	rana,	od
pierwszej	chwili,	kie dy	go	zoba czyła.
Zac	jest	nie zwykły.	Nie	tylko	obłędnie	przystojny,	cza rują cy	w	obejściu,	ale	świet-

ny	fa chowiec	pe łen	entuzja zmu	do	tego,	co	robi.	Ma	za bójczy	uśmiech,	kocha	swoją
bab cię…
Za stygła.	Nie	wie dzia ła,	 co	odpowie dzieć.	Sie dzia ła	wpa trzona	w	hipnotyzują ce

oczy	Zaca,	czując	na	twa rzy	jego	oddech,	myśląc	o	jego	miękkich	war gach.
Na gle	Flint	wstał	i	ze skoczył	na	pia sek.	De ska	za kołysa ła	się.	Może	wła śnie	dla -

te go	Zac	prze chylił	się	w	stronę	Summer,	tak	że	zna lazł	się	jesz cze	bliżej.	Ale	to	nie
jest	wytłuma cze nie.	Na prawdę	nie	powinno	się	ca łować	nikogo	dopie ro	co	pozna ne -
go.	Nowe go	kole gi,	z	którym	bę dzie	się	pra cowa ło	prawdopodob nie	każ de go	dnia.
Nie	mogła	za prze czyć,	że	cały	dzień	mia ła	na	to	ochotę.	Nie	mogła	za prze czyć,

że	Zac	ją	pocią ga.	Może	to	za raź liwe?	No	i	które	z	nich	zrobiło	pierwszy	ruch?	Czy
to	istotne?	Najważ niejsze,	że	na	jedno	mgnie nie,	za nim	odskoczyli	od	sie bie	jak	ra -
że ni	iskrą,	war gi	Zaca	złą czyły	się	z	jej	war ga mi.
Otrzeź wiło	ich	głośne	szcze ka nie	Flinta.	Jednocze śnie	Summer	usłysza ła	chrzęst

pia sku	pod	stopa mi	Jaya	i	skrzek	żaby	dochodzą cy	z	tor by	pla żowej	–	sygnał	na dej-
ścia	ese me sa.
Najchętniej	zignorowa ła by	rze czywistość	ata kują cą	ją	ze	wszystkich	stron	w	tak

brutalny	 sposób.	 Pra gnę ła	 podziwiać	 za chód	 słońca.	 Pra gnę ła	 ca łować	 się	 z	 Za -
ckiem.
Tym	ra zem	na prawdę	się	ca łować.



–	Więc	jak	bę dzie?	–	za pytał	Zac.	–	Wpadniesz	na	drinka?
Za nim	odpowie dzia ła,	wycią gnę ła	z	tor by	komór kę	i	spojrza ła	na	wyświe tlacz.
„Próbuję	 zgadnąć”,	pisa ła	Kate.	 „Chyba	nie	Zac	M.?	 Je śli	 to	on,	 trzymaj	się	od

nie go	z	da le ka”.
Summer	 zmobilizowa ła	 całą	 siłę	woli,	 aby	 za chować	 zimną	 krew.	Wspomnie nia

wróciły	ze	zdwojoną	siłą.	Noc,	kie dy	wiozła	Kate	do	Auckland,	do	siostry,	która	tra -
fiła	do	szpita la	po	próbie	sa mobójczej.	Histe rycz na	opowieść	Shelley	o	męż czyź nie,
ojcu	jej	dziecka,	który	na	wia domość	o	cią ży	ze pchnął	ją	ze	schodów.
Boże,	myśla ła,	a	ja	chcia łam	się	z	nim	ca łować!
–	Pomogę	ci	za mknąć	–	ode zwa ła	się	do	Jaya.	–	Do	jutra,	Zac	–	rzuciła	i	ode szła,

na wet	się	nie	oglą da jąc.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Sam	był	sobie	winien.
Minę ło	ponad	dwa dzie ścia	godzin	od	spotka nia	z	Summer	Pe ar son	na	pla ży,	a	on

wciąż	dziwił	się	wła snej	głupocie.	Co	go	na pa dło,	by	ją	poca łować?
Wyda wa ło	mu	się,	że	skoro	Summer	trochę	przychylniej	z	nim	roz ma wia,	to	może

to	wykorzystać?
Kre tyn.	Dał	jej	tylko	powód,	aby	mia ła	jesz cze	mniejszą	ochotę	z	nim	pra cować.
Pa cjent,	które mu	wła śnie	robił	za strzyk	ze	środkiem	znie czula ją cym,	aż	podsko-

czył	z	bólu.
–	Prze pra szam.	Muszę	zrobić	ten	za strzyk.	Rana	jest	głę boka…
–	Nie	musi	mi	pan	tego	mówić,	doktorze.	Nie	dość,	że	chapnął	mnie	ten	choler ny

pies,	 to	 jesz cze,	ucie ka jąc,	 roz ha ra ta łem	sobie	nogę	o	drut	kolcza sty.	Krwa wiłem
jak	za rzyna ne	prosię.
–	Wyobra żam	sobie.	–	Zac	wycią gnął	rękę	do	Mandy	po	na stępną	strzykawkę	ze

środkiem	znie czula ją cym.	–	Pra wie	gotowe.	Za	chwilę	będę	mógł	za łożyć	szwy.
–	Nic	pan	nie	poczuje.	–	Mandy	sta ra ła	się	uspokoić	męż czyznę.	–	Tra fił	pan	na

najlepsze go	le ka rza	na	oddzia le.
–	I	na resz cie	na	fa ce ta.	Wie cie,	że	w	ka retce	były	same	baby?
–	Nie	słyszał	pan,	że	te raz	kobie ty	wszystko	potra fią?	Prawda,	Zac?	–	Mandy	była

wyraź nie	roz ba wiona.
–	Prawda	–	potwier dził	Zac.	–	Szczę ściarz	z	pana.	Mandy,	proszę,	podaj	mi	ner kę.

Za nim	ze szyję	ranę,	chcę	ją	prze myć.	–	Dotknął	nogi	pa cjenta.	–	Czuje	pan	coś?
–	Nie.
–	W	porządku.	Gdyby	pana	bola ło,	proszę	od	razu	re agować.
–	Nie	omiesz kam.
Zac	przystą pił	 do	dzie ła.	Męż czyzna	 za łożył	 ręce	 za	głowę	 i	 uśmiechnął	 się	 do

Mandy.
–	Co	to	był	za	pies?	–	za pyta ła,	chcąc	odwrócić	jego	uwa gę	od	igły	w	rę kach	Zaca.
–	 Nie	mam	 poję cia.	Wielkie	 czar ne	 bydle.	 Są dząc	 po	 zę bach,	musiał	 mieć	 coś

z	rottwe ile ra.
Zac	sta rał	się	go	nie	słuchać.	I	nie	myśleć	o	dużych	czar nych	psach,	chociaż	nie

bar dzo	mu	 się	 to	 uda wa ło.	 Za kła da nie	 szwów	 jest	 za bie giem	mało	 skomplikowa -
nym,	wykonywa nym	nie mal	automa tycz nie,	więc	jego	myśli	co	rusz	wra ca ły	do	spo-
tka nia	z	Summer.
To	były	na prawdę	miłe	chwile.	Dowie dział	się	cze goś	o	niej,	zoba czył,	jaka	ścisła

więź	łą czy	ją	i	czworonoż ne go	towa rzysza.	Miał	wra że nie,	że	w	ich	stosunkach	na -
stą pił	prze łom.	I	na gle	wszystko	się	odwróciło	o	sto	osiemdzie siąt	stopni.	W	jednej
chwili	się	ca łowa li,	w	na stępnej	Summer	ode szła,	le dwo	się	obejrzawszy.
Nie,	nie	ma	zwycza ju	ca łować	się	z	dziewczyna mi	tylko	dla te go,	że	któraś	mu	się

spodoba.	Nigdy	nie	robi	nicze go	na	siłę.	Nigdy.	I	dla te go	za chowa nie	Summer	tak



bar dzo	go	dotknę ło.	Czuł	się	wystrychnię ty	na	dudka.	Zma nipulowa ny	w	ja kiś	zupeł-
nie	nie zrozumia ły	dla	nie go	sposób.	Potraktowa ny	ab solutnie	nie spra wie dliwie.
No,	zrobione.	Zac	mocno	za wią zał	końce	nici	chirur gicz nej,	potem	ciachnął	no-

życz ka mi.
Tak,	 jest	wście kły.	Musi	 się	 opa nować,	 za nim	wzburze nie	 odbije	 się	 na	 pa cjen-

tach.	Na	szczę ście	dziś	pra cuje	na	ra tunkowym.	Dopie ro	jutro	ma	dyżur	w	pogoto-
wiu.	Za dzwoni	i	poprosi	o	przydzie le nie	do	inne go	ze społu,	posta nowił.

Summer	ucie szyła	się,	kie dy	dosta li	we zwa nie.
–	Ka rambol	na	północy.	Dwa	sa mochody	zde rzyły	się	czołowo.	–	Dzisiaj	jej	partne -

rem	był	Dan.	–	Gotowa?
–	Jak	najbar dziej.
Wypa dek	to	dla	ofiar	nie szczę ście,	lecz	dla	niej	na resz cie	coś	do	roboty.	Bez czyn-

ność	ją	dobija ła,	potę gowa ła	frustra cję	wzbie ra ją cą	w	niej	od	wie lu	godzin	i	grożą cą
wybuchem.	Wszystkie	sprawdzone	sposoby	roz ła dowa nia	na pię cia	za wiodły.	Próbo-
wa ła	 czytać	 bie żą cą	 lite ra turę	me dycz ną,	 popra cować	 nad	 swoim	 projektem	 ba -
dawczym,	lecz	nie	mogła	usie dzieć	w	miejscu.	Chodziła	z	kąta	w	kąt,	tu	coś	spraw-
dziła,	tam	coś	poprze sta wia ła,	uprzątnę ła.
Obłęd.	Zupełnie	jak	wczoraj	po	powrocie	do	domu.	Nie	była	w	sta nie	zrobić	kola -

cji,	zresz tą	nie	mia ła	ape tytu,	bo	wciąż	na	nowo	ana lizowa ła	incydent	na	pla ży.
I	usiłowa ła	samą	sie bie	prze konać,	że	poca łunek	był	inicja tywą	Zaca.	I	że	dotyk

jego	warg	wca le,	ale	to	wca le,	nie	był	aż	ta kim	wstrzą sem,	ja kim	prze cież	był!
Roz mowa	z	Kate	nicze go	nie	wyja śniła.	Co	najwyżej	wywoła ła	jesz cze	większy	za -

męt	w	jej	głowie,	trwa ją cy	do	dziś.
Oczywiście,	że	jest	cza ru ją cy.	Jak	ci	się	wyda je,	dla cze go	Shelley	za kocha ła	się

w	nim	na	za bój?
Czy	Zac	to	tylko	playboy,	który	używa	cza ru,	aby	zwa bić	do	łóż ka	coraz	to	nowe

dziewczyny?
Nie.	To	człowiek,	który	trosz czy	się	o	ludzi.	I	o	star szą	kobie tę,	i	o	ma łe go	chłop-

ca.
O	dzie ci.	Pewnie	również	o	nie mowlę ta.	Skoro	trosz czy	się	o	cudze	dzie ci,	to	ra -

czej	nie	porzuciłby	wła sne go,	prawda?	To	do	nie go	nie podob ne,	myśla ła	Summer.
Może	ja	cze goś	nie	pa mię tam,	w	końcu	trochę	cza su	minę ło.
Tak,	oczywiście,	wie dział,	że	Shelley	jest	w	cią ży.	To	dla te go	usiłował	ze pchnąć	ją

ze	schodów.
W	ta kim	ra zie	dla cze go	Shelley	nie	zgłosiła	tego	na	policję	i	nie	wystą piła	o	ali-

menty?
Była	zbyt	prze ra żona.	Per spektywa	kon fron ta cji	z	nim	ją	pa ra liżowa ła.	Zde cydo-

wa ła	się	na	abor cję,	pa mię tasz?	Osta tecz nie	jed nak	zmie niła	zda nie.
W	tym	cza sie	Zac	znajdował	się	już	na	drugiej	półkuli,	Shelley	na tomiast	nie	wy-

chodziła	od	le ka rzy.	Była	też	re gular ną	pa cjentką	oddzia łu	ra tunkowe go,	na	którym
pra cowa ła	Kate.	A	te raz	to	jej	synek	był	albo	cią gle	chory,	albo	ule gał	ja kie muś	wy-
padkowi.	 Cała	 rodzina	 zajmowa ła	 się	 Shelley	 i	 Fe lixem	 i	 cza sa mi	mia ła	 już	 tego
dość.
–	Powiesz	o	tym	Shelley?	–	Summer	za pyta ła	w	końcu.



Sama	nie	wiem.	Może	najpierw	pora dzę	się	jej	psychia try?	Nowe	leki	na resz cie
dzia ła ją,	 więc	 taka	 wia domość	 mogła by	 za kłócić	 proces	 le cze nia.	 To	 byłby	 kij
w	szprychy.
I	wszystkie mu	winna	by	była	Summer.	To	ona	trzyma ła by	kij	w	ręce.	Kijem	dosta -

ła by	Kate	i	pewnie	Zac.	Co	by	było,	gdyby	Shelley	się	dowie dzia ła?	Gdyby	wystą piła
do	sądu	o	usta le nie	ojcostwa	i	alimenty?	Albo	jesz cze	gorzej,	gdyby	oskar żyła	Zaca
o	prze moc	fizycz ną?	To	by	mu	zrujnowa ło	ka rie rę,	a	on	tak	kocha	swoją	pra cę…
Dla cze go	nie	trzyma ła	 ję zyka	za	zę ba mi?	Summer	to	sobie	wyrzuca ła.	Ostatnio

rzadko	się	widywa ła	z	Kate,	a	Shelley	nie	widzia ła	od	tamtej	pa miętnej	nocy,	kie dy
tra fiła	do	szpita la.	Z	drugiej	strony,	je śli	to	wszystko	prawda,	to	Zac	powinien	po-
nieść	konse kwencje.
Wła śnie.	Je śli.	I	tu	tkwi	sedno	proble mu.
Intuicja	jej	podpowia da ła,	że	wątpliwości	wca le	nie	są	nie uza sadnione.
Dzię ki	Bogu	na	chwilę	może	o	tym	wszystkim	za pomnieć.
Wyjrza ła	przez	okno	śmigłowca.	Zoba czyła	sznur	sa mochodów	stoją cych	w	gigan-

tycz nym	kor ku	oraz	ka retki	pogotowia,	ra diowozy	policyjne,	wóz	stra ży	pożar nej.
Po	wylą dowa niu	ra townik	zdał	 jej	spra woz da nie:	 jedna	ofia ra	śmier telna,	dwoje

rannych,	których	jesz cze	nie	wydobyto	z	wra ków	sa mochodów.	Męż czyzna	doznał
ura zu	krę gosłupa,	kobie ta	ma	trudności	z	oddycha niem.
–	 Kie rowca	 z	 początku	 re agował	 na	 głos	 –	mówił	 ra townik	 –	 ale	 te raz	 nie	ma

z	nim	kontaktu.	Poda liśmy	mu	kroplówkę	i	tlen.
–	A	kobie ta?
–	Nie	skar ży	się	na	ból,	ale	nie	może	poruszać	noga mi,	chociaż	nie	są	unie rucho-

mione.	 Za łożyliśmy	 jej	 kołnierz	 or tope dycz ny,	 ktoś	 przytrzymuje	 jej	 głowę.	W	 tej
chwili	stra ża cy	usiłują	odciąć	dach.
Summer	na tychmiast	przystą piła	do	ba da nia	kie rowcy.	Wie dzia ła,	że	gdy	go	ru-

szą,	jego	stan	się	pogor szy.	Tymcza sem	Dan	przy	pomocy	pozosta łych	ra towników
wydobyli	kobie tę	i	na	noszach	prze nie śli	do	ka retki,	która	odwiozła	ją	do	szpita la.
Kie dy	 już	moż na	było	przygotować	męż czyznę	do	transpor tu	śmigłowcem,	Sum-

mer	ponownie	go	zba da ła.
–	Dan!	–	za woła ła.	–	Przyjrzyj	się,	jak	on	oddycha.	Widzisz?	Ta	wiotka	klatka	pier -

siowa,	 se ryjne	 zła ma nie	 że ber.	Odma	obustronna.	 –	Ste toskopem	osłucha ła	płuca
i	pokrę ciła	głową.	–	Za nim	wystar tuje my,	zrobię	odbar cze nie.	Włącz	apa rat	do	EKG
i	za cznij	re suscyta cję	płynową.
Za bieg	pole gał	na	wkłuciu	igły	i	zlikwidowa niu	odmy.	Było	to	roz wią za nie	tymcza -

sowe,	które	nie	popra wia ło	pra cy	płuc.	Co	groź niejsze,	nie	za pobie ga ło	zbie ra niu
się	 krwi	 w	 miejsce	 powie trza.	 To	 wła śnie	 w	 tym	 momencie	 Summer	 pomyśla ła
o	Zacu.	Gdyby	był	tu	dziś	za miast	wczoraj!	On	potra fiłby	prze prowa dzić	wła ściwy
za bieg	wprowa dze nia	dre nu.	Igła	jest	za	cienka,	pozosta wia	zbyt	mały	otwór,	który
na	doda tek	może	się	za skle pić,	gdy	tylko	wzniosą	się	w	powie trze.
Monty	utrzymywał	śmigłowiec	na	niskiej	wysokości,	aby	uniknąć	zmian	ciśnie nia,

które	mogłyby	spowodować	pogor sze nie	się	już	nie mal	krytycz ne go	sta nu	pa cjenta.
Do	szpita la	dotar li	dosłownie	w	ostatniej	chwili.	Na	widok	Zaca	kie rują ce go	ze spo-
łem	le ka rzy	na	ra tunkowym	Summer	ode tchnę ła	z	ulgą.
Uważ nie	wysłuchał	jej	meldunku.	Ogra niczyła	się	do	najistotniejszych	infor ma cji.



Na wet	per sona lia	pa cjenta	mogły	pocze kać.
–	Wiotka	klatka	pier siowa.	Odma	obustronna.	W	chwili	 lą dowa nia	doszło	do	za -

trzyma nia	odde chu.
W	cią gu	kilku	se kund	Zac	przystą pił	do	wykonywa nia	proce dury,	która	mogła	ura -

tować	życie	męż czyź nie.	Pra cował	spokojnie	i	w	skupie niu,	i	wkrótce	ranny	znowu
oddychał	sa modzielnie.
Nie	 pomyliłam	 się,	 pomyśla ła	 Summer,	 Zac	 na prawdę	 jest	 świetnym	 le ka rzem.

Chętnie	zosta ła by	i	ob ser wowa ła	dalsze	za bie gi	i	przygotowa nie	pa cjenta	do	prze -
wie zie nia	na	salę	ope ra cyjną,	lecz	otrzyma li	kolejne	we zwa nie.
Tym	ra zem	pomocy	potrze bował	 rowe rzysta	gór ski	 z	ura zem	bar ku	znajdują cy

się	w	bar dzo	 trudnym	 te re nie.	Na le ża ło	 go	 prze transpor tować	do	miejsca,	 gdzie
cze ka ła	ka retka.	Potem	mie li	wra cać	do	bazy.

Kie dy	po	skończonym	dyżurze	we szła	do	szatni,	za gadnął	 ją	Gra ham,	kie rownik
bazy:
–	Co	ta kie go	zrobiłaś	wczoraj	Za cowi?
–	Nie	rozumiem.
–	Dzwonił	do	mnie.	Pytał,	czy	mógłbym	mu	zmie nić	dyżury.	Nie	chciał	powie dzieć

dla cze go.	Tłuma czyłem	mu,	że	to	nie moż liwe,	ale…
–	Summer	go	nie	lubi	–	ode zwał	się	Monty,	który	również	był	w	szatni.
Gra ham	ob rzucił	ją	dziwnym	spojrze niem.
–	Co	jest	w	nim	do	nie lubie nia?	Jest	dla	nas	cennym	na bytkiem.	Na prawdę	mie li-

śmy	szczę ście,	że	go	za trudniliśmy.	Co	ta kie go	mu	powie dzia łaś?
–	Nic	mu	nie	powie dzia łam.
–	 Ale	 też	 nie	 roz winę łaś	 czer wone go	 dywa nu	 na	 powita nie	 –	 wtrą cił	 Monty

z	uśmie chem.
Obaj	męż czyź ni	wpa trywa li	się	w	nią	za intrygowa ni.
Co	mogła	im	odpowie dzieć?	Że	wie	o	nim	coś,	cze go	oni	nie	wie dzą?	Wystar czy,

że	zmą ciła	spokój	Kate.	Ga da nie	przynie sie	wię cej	złe go	niż	dobre go.	Wie ści	szyb -
ko	się	rozejdą.	Nigdy	nie	była	ani	mą cicielką,	ani	plotka rą.	W	końcu	to	nie	jej	inte -
res,	prawda?
Albo	czy	może	im	powie dzieć,	że	wczoraj	spotka li	się	na	pla ży	i	ca łowa li?	Pewnie

Zac	uznał	 jej	 za chowa nie	 za	 tak	 nie profe sjonalne,	 że	 nie	wyobra ża	 sobie	 dalszej
pra cy	ra zem.	Spra wy	wymknę ły	się	jej	spod	kontroli.
–	Nie waż ne	–	ucię ła.	–	Posta ram	się	za ła godzić	sytuację.
W	drodze	do	domu	wstą piła	do	szpita la.	Na	oddzia le	ra tunkowym	powie dzia ła,	że

chce	się	dowie dzieć	o	stan	zdrowia	kie rowcy	poszkodowa ne go	w	wypadku	drogo-
wym.
Za zwyczaj	cie szyła by	się,	że	może	podyskutować	o	trudnym	przypadku	i	zdobyć

wie dzę,	 która	przyda	 się	 jej	w	przyszłości,	 lecz	 tym	 ra zem	był	 to	 tylko	pre tekst.
Prawdziwy	cel	jej	wizyty	nie	miał	nic	wspólne go	z	roz wojem	za wodowym.	Tu	cho-
dziło	o	jej	życie	prywatne,	które	za mie niło	się	w	pole	minowe,	bo	na gle	się	oka za ło,
że	wie	zbyt	wie le.
A	może	prze ciwnie,	może	nie dosta tecz nie	wie le?
Czuła	 na ra sta ją cą	 tre mę.	 Rozejrza ła	 się	 po	 oddzia le	 w	 poszukiwa niu	 Zaca.



W	końcu	dostrze gła	go	przy	kompute rze	Mandy,	wpa trzone go	w	ekran.	Kie dy	ją	zo-
ba czył,	uśmiechnął	się	uprzejmie.
–	Masz	chwilę?	–	za pyta ła.

Wyglą da	ina czej,	pomyślał.	Może	z	powodu	stroju?	Widział	ją	już	i	w	kombine zo-
nie	lotniczym,	i	w	bie liź nie,	bo	w	końcu	czym	jest	bikini,	jak	nie	ską pym	sta nikiem
i	figa mi?	Na wet	te raz,	kie dy	wprowa dzał	ją	do	ga bine tu,	wspomnie nie	jej	kobie cych
kształtów	przypra wia ło	go	o	nie bez piecz ny	dresz czyk.
Weź	się	w	garść,	na ka zał	sobie	w	myśli,	bo	palniesz	ja kąś	gafę.	Pa mię tasz,	jak	cię

wczoraj	zga siła?	Od	razu	pomogło.	Złość	z	powodu	nie spra wie dliwe go	potraktowa -
nia	powróciła.	I	dobrze.	Wczoraj	poka za ła,	jak	ni	z	tego,	ni	z	owe go	potra fi	wyko-
nać	zwrot	o	sto	osiemdzie siąt	stopni.
Przywitał	się	z	nią	chłodno,	wła ściwie	bez	słowa.	Uniósł	brwi,	kiwnął	głową	w	od-

powie dzi	na	jej	prośbę,	aby	poświę cił	jej	chwilę,	prze prosił	Mandy	i	ruszył	do	ga bi-
ne tu.	Odwra ca jąc	się,	zdą żył	dostrzec	w	oczach	pie lę gniar ki	błysk	zdumie nia,	że	za -
bie ra	Summer	na	roz mowę	w	czte ry	oczy.	Wła ściwie	sam	się	zdziwił,	bo	nie	widział
powodu,	dla cze go	nie	mie liby	dyskutować	o	trudnym	przypadku	przy	świadkach.
Bo	prze cież	po	to	przyszła,	prawda?	Chce	się	dowie dzieć,	jak	się	mie wa	pa cjent

z	poważ nymi	ob ra że nia mi	klatki	pier siowej.
Dla cze go	w	ta kim	ra zie	spra wia	wra że nie	zde ner wowa nej?	Nie,	nie,	wyda je	mu

się	tylko.
Najle piej	za cząć	od	bez piecz ne go	te ma tu,	na	przykład	komenta rza	do	stroju,	skó-

rza nych	spodni	i	ob cisłej	motocyklowej	kurtki.
–	Jeź dzisz	motocyklem?	–	za pytał.
–	Tak.	Taki	jest	wymóg	w	pogotowiu.	Musisz	być	w	sta nie	szyb ko	dotrzeć	do	bazy.

Motorem	prze śliź niesz	się	mię dzy	sa mochoda mi	na wet	w	największym	kor ku.
–	Ra cja.	Sam	też	jeż dżę	motorem.	Duca ti.
Summer	uśmiechnę ła	się.
–	Ja	też.	Najlepszy	z	najlepszych.
–	Zga dzam	się.	–	Znowu	przybrał	chłodny	ton.	Nie	miał	ochoty	drugi	raz	doświad-

czać	gwałtownej	zmia ny	humoru	Summer.
Uśmiech	na tychmiast	zniknął	z	jej	twa rzy.	Umknę ła	wzrokiem	w	bok.
–	Nie	za biorę	ci	wie le	cza su	–	za czę ła.	–	Wpa dłam	tylko…	prze prosić.	Domyślam

się,	że…
No,	no.	Tego	się	nie	spodzie wał.	Czy	za mie rza	go	prze prosić	za	chłodne	przyję cie

na	wczorajszym	dyżurze?
Przysiadł	na	brze gu	biur ka.	Mimo	że	obok	sta ło	wolne	krze sło,	Summer	z	nie go

nie	skorzysta ła.	Pode szła	do	re ga łu	i	ze	wzrokiem	utkwionym	w	grzbie ty	opra wio-
nych	rocz ników	„Prze glą du	me dycyny	ra tunkowej”	cią gnę ła:
–	To,	co	się	wczoraj	sta ło,	było	bar dzo	nie profe sjonalne.	–	Ton	jej	głosu	zdra dzał

na pię cie.	–	Chcia łam	cię	za pewnić,	że	to	się	wię cej	nie	powtórzy.
Mówiła	o	poca łunku,	a	nie	o	mało	entuzja stycz nym	powita niu	nowe go	kole gi,	nie -

mniej	Zac	uznał	jej	słowa	za	dobry	począ tek.	Na wet	le piej	niż	dobry.	Tylko	dla cze go
w	głę bi	ser ca	poczuł	ukłucie	roz cza rowa nia?
–	I?



Wyraź nie	za skoczona,	obejrza ła	się	raptownie.
–	 I…	mam	na dzie ję,	 że	nie	dopuścisz,	 aby	 ten	 incydent	wpłynął	na	 twoją	pra cę

w	pogotowiu.	Wszyscy	powta rza ją,	że	mamy	szczę ście,	że	do	nas	dołą czyłeś.
–	Wszyscy	z	wyjątkiem	cie bie.
Kur czę,	 dla cze go	nie	mógł	 przyjąć	 prze prosin	 za	 dobrą	mone tę?	Powinni	 te raz

uścisnąć	sobie	ręce,	umówić	się,	że	za czyna ją	wszystko	od	początku	i	koniec.
Ale	to	bę dzie	po	prostu	za mie ce niem	proble mu	pod	dywan,	bo	wciąż	nie	dowie -

dział	się,	dla cze go	zrobił	na	niej	tak	kiepskie	pierwsze	wra że nie.
Na	policz kach	Summer	poja wiły	się	czer wone	pla my,	a	w	oczach	cza ił	się	cień	nie -

pewności,	może	na wet	lęku.
Co	tu	 jest,	do	dia bła,	gra ne?	Wstał.	Te raz	górował	nad	Summer,	przytła czał	 ją.

Wyprostowa ła	się,	uniosła	głowę,	bez	mrugnię cia	powie ką	wytrzyma ła	jego	spojrze -
nie.
–	Dla cze go	 je steś	 tak	wrogo	 do	mnie	 na sta wiona?	 –	 za pytał.	 –	 Prze cież	 na wet

mnie	nie	znasz.
–	Wystar czy,	że	wiem	co	nie co	o	tobie	–	oświadczyła	ostrym	tonem,	świadczą cym,

że	posia da ne	infor ma cje	nie	wzbudza ją	jej	sza cunku,	lecz	na pa wa ją	pogar dą.
–	Za dziwiasz	mnie	–	stwier dził,	ce dząc	słowa.	–	I	to	nie	jest	komple ment.
Po	twa rzy	Summer	prze biegł	grymas	gnie wu.
–	Wychowa łam	 się	w	Ha milton.	 Pra cowa łam	w	 tamtejszym	 pogotowiu,	 a	 jedna

z	moich	najdawniejszych	przyja ciółek,	Kate	 Jones,	pra cuje	na	szpitalnym	oddzia le
ra tunkowym.
–	Miło	mi	to	słyszeć.	–	Pokrę cił	głową.	–	Ale	nie	mam	najmniejsze go	poję cia,	do

cze go	zmie rzasz.	Nie	wiem,	kim	jest	Kate	Jones	ani	co	Ha milton	ma	wspólne go	ze
mną.
–	 Kate	 ma	 młodszą	 siostrę,	 również	 pie lę gniar kę.	 Shelley	 Jones.	 Pra cowa ła

w	Auckland.	Tu,	w	tym	szpita lu.	Na	ra tunkowym.
Zac	onie miał.	Na gle	coś	za skoczyło	w	jego	pa mię ci.
–	Przypominam	sobie.	–	Skrzywił	się	z	nie sma kiem.	–	Dosyć	uprzykrzona	osób ka.
–	Nie	wątpię.	–	Przybra ła	lodowa ty	ton.	–	Mam	na dzie ję,	że	nie czę sto	spotykasz

podob nie	uprzykrzone	osoby.
–	O	czym	ty	mówisz?
–	Domyślam	się,	że	robie nie	dziewczynom	dzie ci	to	uprzykrzone	za ję cie.
–	Co	ta kie go?!
W	jego	głowie	roz dzwoniły	się	syre ny	alar mowe.	Słyszał	o	męż czyznach,	którym

fałszywe	oskar że nia	o	mole stowa nie	seksualne	zła ma ły	życie.	Słowo	prze ciwko	sło-
wu.	Za wsze	winny	jest	fa cet	i	na wet	je śli	udowodni,	że	jest	prze ciwnie,	błoto	już	się
do	nie go	przyle piło.
Ale	dziecko?
–	Nigdy	na wet	nie	umówiłem	się	z	Shelley	–	odrzekł	powoli.	Wciąż	nie	mógł	uwie -

rzyć	w	podob ne	oskar że nie.	–	Uprzykrza ją ce	było	to,	że	ona	dosta ła	bzika	na	moim
punkcie.	Przynosiła	pre zenciki,	ciastka,	kwia ty.	Wkła da ła	mi	do	szafki	 listy,	na wet
przychodziła	pod	dom.	–	Krew	się	w	nim	gotowa ła.	–	Gdyby	fa cet	w	podob ny	sposób
na rzucał	się	dziewczynie,	oskar żono	by	go	o	nę ka nie.	Ona	była	nie zrównowa żona,
ale	wszyscy	uwa ża li,	że	to	tylko	ta kie	nie wybredne	żar ty.	–	Prze cze sał	palca mi	wło-



sy.	–	Była	w	cią ży?	Mówiła,	że	to	ja	je stem	ojcem?
Jego	re akcja,	kompletny	szok,	nie	mógł	być	uda wa ny.
Summer	poczuła	suchość	w	ustach.	Nic	dziwne go,	że	tak	trudno	było	zignorować,

co	intuicja	podpowia da ła	jej	od	początku.	Zac	mówi	prawdę.
–	Tylko	mnie	i	Kate.	–	Spróbowa ła	spojrzeć	mu	w	oczy,	lecz	Zac	odwrócił	głowę.	–

Wte dy,	 kie dy	 nas	we zwa no,	 bo	 po	 próbie	 sa mobójczej	 tra fiła	 na	 oddział	 psychia -
trycz ny.
Dla cze go	wówczas	nie	za sta nowiła	się	nad	jej	równowa gą	psychicz ną?	Dla cze go

nie	za da ła	sobie	pyta nia,	czy	jej	wer sja	jest	wia rygodna?
–	Coraz	le piej.	Tylko	mi	nie	mów,	że	i	za	to	je stem	odpowie dzialny	–	warknął	Zac.
Uzna ła,	że	le piej	bę dzie,	je śli	te raz	dowie	się	najgor sze go.	Czy	gdyby	była	na	jego

miejscu,	nie	wola ła by	od	razu	poznać	wszystkich	oskar żeń?
Milcza ła,	szuka jąc	odpowiednich	słów.	Jest	tylko	posłańcem,	ale	za sługuje	na	to,

aby	ją	za strze lono.	Za chowa ła	się	w	stosunku	do	Zaca	podle.	Ka rygodnie.
–	Ona…	ona…	–	za czę ła	się	ją kać	–	ona	powie dzia ła,	że	próbowa łeś	ze pchnąć	ją

ze	schodów.	Po	tym,	jak	się	dowie dzia łeś	o	cią ży.
–	Gdzie	byłem,	kie dy	to	wszystko	się	dzia ło?
–	Chyba	już	wyje cha łeś	do	Londynu.
–	Bar dzo	wygodnie	–	prychnął	 i	za czął	krą żyć	po	pokoju.	Dwa	kroki	do	przodu,

zwrot	 i	 znowu	dwa	kroki.	Kilka	 razy	ner wowym	ge stem	prze cze sał	włosy.	Na gle
przysta nął,	ob rócił	się	do	Summer	i	za pytał:	–	I	ty	jej	uwie rzyłaś?
Nigdy	dotąd	nie	czuła	się	taka	mała.	W	głosie	Zaca	nie	było	gnie wu,	ra czej	nie do-

wie rza nie,	roz cza rowa nie,	ból…
–	Sam	powie dzia łeś,	że	cię	nie	zna łam.	Nigdy	cię	nie	widzia łam.	Słysza łam	tylko,

jak	się	na zywasz.
–	 Wczoraj	 mnie	 pozna łaś.	 –	 Tak,	 te raz	 wziął	 w	 nim	 górę	 gniew.	 Słowa	 Zaca

brzmia ły	jak	oskar że nie.	–	I	na dal	wie rzyłaś	w	te	bzdury.
Summer	przygryzła	war gę.	Czy	to	coś	pomoże,	je śli	powie,	że	od	pierwszej	chwili,

gdy	go	zoba czyła,	na bra ła	wątpliwości?	Je śli	się	przyzna,	że	cały	czas	toczy	z	sobą
we wnętrz ną	walkę?	Że	fanta zjuje	o	moż liwym	związ ku,	który	w	innych	okolicz no-
ściach	byłby	cudownym	prze życiem?	O	tym,	jak	bar dzo	pra gnę ła	tamte go	poca łun-
ku?
Nie.	Nie	ma	uspra wie dliwie nia.	Za mknę ła	oczy.
–	Prze pra szam.	Przykro	mi.
–	Mnie	również.
Milcze nie	 prze dłuża ło	 się.	 Pyta nie	 „co	 te raz?”	 za wisło	 w	 powie trzu.	 Zac	 wes-

tchnął	 i	 ponownie	 przysiadł	 na	 brze gu	 biur ka.	 Summer	 ze bra ła	 się	 na	 odwa gę
i	spojrza ła	na	nie go,	lecz	on	trzymał	wzrok	wbity	w	podłogę.
–	Chyba	le piej,	że	wiem	–	prze mówił	w	końcu.	–	Przynajmniej	będę	przygotowa ny,

kie dy	ta	dziewczyna	pewne go	dnia	znowu	się	tu	poja wi.
–	Zre zygnowa ła	z	pra cy.	Wciąż	ma	proble my	z	sobą…	psychicz ne.	–	Zac	prychnął

nie przyjemnie.	–	Od	tamtej	pory	jej	nie	widzia łam	–	cią gnę ła	Summer.	–	Po	wypro-
wadz ce	 z	 Ha milton	 rzadko	 kontaktuję	 się	 z	 Kate.	 Nikt	 nie	musi	 się	 dowie dzieć.
Przykro	mi,	że	pozna łam	albo	są dziłam,	że	pozna łam,	historię	jej	siostry.	Szkoda,	że
wymie niła	twoje	na zwisko.



–	Je stem	pe wien,	że	nie	tylko	tobie	zdra dziła	moje	na zwisko.	Nie wykluczone,	że
na wet	wpisa ła	je	do	dokumentów.	Co	ze	świa dectwem	urodze nia	dziecka?	O	Boże!
–	wykrzyknął.	–	Ona	urodziła	to	dziecko?
Potwier dziła	ruchem	głowy.	Policz ki	ją	pa liły.
–	Powie dzia ła	nam,	że	zde cydowa ła	się	na	abor cję,	ale	osta tecz nie	nie	prze rwa ła

cią ży.	 Poje cha ła	 na	 południe	 do	 przyja ciół,	 potem	wróciła	 do	 rodziny	 już	 z	 dziec-
kiem.	Sta nę ła	na	progu	i	poprosiła	o	pomoc.	To	chłopiec.	Fe lix.	Te raz	musi	mieć	ze
dwa	i	pół	roku.
–	 Pewnie	 figuruję	 na	 ja kiejś	 liście	 alimencia rzy.	 –	 Summer	nie	 odpowie dzia ła.	 –

Wła ściwie	to	mam	taką	na dzie ję	–	ku	jej	za skocze niu	cią gnął	Zac.	–	Test	DNA	za ła -
twi	spra wę.	Ja	jej	na wet	nie	poca łowa łem!
Podniósł	głowę	i	spojrzał	na	Summer.	Wie rzyła,	że	nigdy	nie	poca łował	Shelley,	ale

ją	tak.	Przez	uła mek	se kundy	tylko	to	mia ła	w	głowie.
–	To	nie	było	nie poka la ne	poczę cie	–	ode zwał	się	z	sar ka zmem.	–	Dla cze go,	na	mi-

łość	boską,	ktoś	posuwa	się	do	ta kiej	nie godziwości?!
–	Nie	wiem	–	szepnę ła.
A	może	w	głę bi	duszy	wie?	Zac	Mitchell	to	uosobie nie	dziewczę cych	fanta zji.	Wy-

ma rzony	chłopak,	mąż	i	ojciec.	Je śli	dziewczyna	jest	zde spe rowa na,	chora,	to	posu-
nie	się	do	wszystkie go.	Ale	wymyśle nie	tak	wia rygodnej	historii?	Tego	nie	potra fiła
zrozumieć.	Tamte go	wie czoru	instynkt	jej	nie	podpowie dział,	że	nie	na le ży	wie rzyć
Shelley.	 Jesz cze	 wczoraj	 po	 roz mowie	 z	 Kate	 wciąż	 wie rzyła.	 Prze sta ła	 dopie ro
wte dy,	gdy	zoba czyła	re akcję	Zaca.
–	Powiem	Kate	–	 za proponowa ła.	 –	Wycią gnie	z	Shelley,	 jak	było.	Winna	 jest	ci

prze prosiny.	Wszystkie	je ste śmy	ci	to	winne.
Zac	pokrę cił	głową.
–	Wolałbym	nie	drą żyć	tej	spra wy,	chyba	że	będę	zmuszony.	Nie	po	to	przyje cha -

łem.	Chcę	skupić	się	na	pra cy,	na	oddzia le	ra tunkowym	i	w	pogotowiu.
–	Ale	prosiłeś	o	przydział	do	inne go	ze społu,	tak?
–	Gra ham	powie dział,	że	to	nie moż liwe.
–	Poroz ma wiam	z	nim.	Je stem	pewna,	że	da	się	ja koś	poprze suwać	dyżury.	Ze spół

ra towników	musi	być	bar dzo	zgra ny.	Nie dobrze,	je śli	mię dzy	członka mi	istnie je	nie -
zgodność	cha rakte rów.
Znowu	za le gła	cisza.	W	końcu	Summer	podniosła	głowę	i	spojrza ła	na	Zaca.
–	Ale	mię dzy	nami	nie	istnie je	–	powie dział.
–	Co	nie	istnie je?
–	Nie zgodność	cha rakte rów.
Pa trzyła	na	nie go	jak	za hipnotyzowa na.	Tak	jak	wczoraj	wie czorem	na	pla ży,	sie -

dząc	obok	nie go	na	de sce,	tuż	przed	poca łunkiem.
–	Nie.
–	Proponuję	więc	re set	na szych	wza jemnych	stosunków,	czyli	za cznijmy	wszystko

od	początku.	Zoba czymy,	jak	nam	bę dzie	szło.	–	Na dzie ja	jest	cudownym	uczuciem,
bliską	kuzynką	ulgi	i	podnie ce nia.	–	Chcia ła byś	tego?
–	Je śli	ty	chcesz…
Po	raz	pierwszy	szcze rze	się	do	nie go	uśmiechnę ła.	Słowa	nie	były	potrzeb ne.
Zac	odwza jemnił	uśmiech.	Summer	zda wa ło	się,	że	na	jedno	mgnie nie	czas	się	za -



trzymał,	za nim	poczuła,	że	powie dzie li	sobie	wię cej,	niż	byli	gotowi	ujawnić.
Zac	odchrząknął.
–	Chcesz	usłyszeć	o	ope ra cji?
–	O	ope ra cji…	Tak,	tak.
–	Chodź	ze	mną.	Najpierw	poka żę	ci	zdję cia	rentge nowskie.	Fa cet	miał	komplet-

nie	zmiaż dżoną	klatkę	pier siową.	Chylę	głowę	przed	tobą,	że	uda ło	ci	się	dowieźć
go	tu	żywe go.
Summer	wyszła	za	Za ckiem	z	ga bine tu.	Re set	w	ich	stosunkach	wła śnie	się	doko-

nywał.
Czy	wyniknie	z	tego	coś	dobre go?



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Motocykl	Zaca	był	duży,	czar ny,	ra sowy.
Mniejszy	czer wony	duca ti	Summer	spra wiał	przy	nim	wra że nie	damskie go,	choć

na le ży	pa mię tać,	 że	pozory	mylą.	Tylko	kobie ta	okre ślone go	 typu	zde cydowa ła by
się	na	taki	środek	transpor tu.
Kobie ta	pewna	sie bie	i	ob da rzona	silnym	cha rakte rem.	A	je śli	te	ce chy	wystę pują

w	połą cze niu	z	drob ną	posturą,	efekt	jest	intrygują cy.
Summer	musia ła	zja wić	się	na	par kingu	przed	bazą	pogotowia	dosłownie	kilka	se -

kund	przed	nim,	bo	jesz cze	sta ła	obok	motoru	i	zdejmowa ła	kask.	Na stępnie	ścią -
gnę ła	 rę ka wicz kę	 i	 szyb kim,	 bar dzo	 kobie cym	 ruchem,	 zupełnie	 nie pa sują cym	do
stroju,	używa jąc	palców	jak	grze bie nia,	zmierz wiła	przykle pa ne	włosy.	Z	roz sta wio-
nymi	noga mi	i	ka skiem	pod	jedną	pa chą	wyglą da ła,	jak	gdyby	szykowa ła	się	za wojo-
wać	świat.
Za uwa żył,	 że	przyglą da	mu	się,	 jak	gasi	 silnik	 i	 zsia da	z	motoru.	 Jej	 spojrze nie

było…	ostroż ne?
Oczywiście,	że	ma	się	na	bacz ności,	pomyślał.	Dzisiaj	pełnią	dyżur	ra zem	po	raz

pierwszy	od	pa miętnej	roz mowy	u	nie go	w	ga bine cie.	Owszem,	umówili	się,	że	za -
czną	wszystko	od	początku,	ale	co	z	tego	wyniknie,	to	dopie ro	się	oka że.	Miał	czas
wszystko	ponownie	prze myśleć,	ale	jesz cze	nie	ochłonął	po	usłysze niu	re we la cji	na
swój	te mat.
Chwila mi	ogar nia ła	go	taka	złość,	że	chciał	odszukać	Shelley	 i	żą dać	wycofa nia

nie wia rygodnych	 i	nie godziwych	oskar żeń,	 lecz	na tychmiast	odzywał	się	głos	 roz -
sądku	i	ostrze gał,	aby	nie	podejmował	żadnych	pochopnych	kroków.	Owszem,	może
udowodnić,	że	dziecko	nie	 jest	 jego,	ale	co	zrobi	z	pomówie nia mi	o	prze moc?	Tu
jego	słowo	bę dzie	prze ciwko	jej	słowu.
Ludzie,	którzy	go	zna ją,	nigdy	nie	uwie rzą	w	podob ne	brednie,	ale	nie	chciał,	aby

w	ogóle	musie li	 się	w	 tej	 spra wie	wypowia dać.	Wyobra żał	 sobie,	 jak	zmar twiona
była by	 jego	bab ka.	Ostatnio	nie	roz ma wia li	 już	o	tym,	że	 jego	wła sna	matka	była
ofia rą	prze mocy	domowej	ze	strony	męż czyzny,	który	poja wił	się	w	ich	życiu,	gdy
Zac	był	 już	na	tyle	duży,	aby	to	za pa mię tać.	Na	tyle	duży,	aby	myśleć,	że	 to	 jego
wina,	że	mama	pła cze	i	jest	posinia czona.
Summer	uwie rzyła	mu	na	słowo	i	to	też	nie	da wa ło	mu	spokoju.	Musi	jej	udowod-

nić,	że	jest	człowie kiem	pra wym,	ale	sama	taka	koniecz ność	była	dla	nie go	upoka -
rza ją ca.
–	To	monster?	–	za gadnął,	podchodząc.
–	Uhm.	659.	–	Na	twa rzy	Summer	odma lowa ła	się	ulga.	Najwyraź niej	odpowia da -

ło	jej,	że	wybrał	neutralny	te mat.	–	Mniej	wię cej	połowa	pojemności	twoje go	silnika.
–	Za łożę	się,	że	dotrzymasz	mi	tempa.	Może	powinniśmy	wybrać	się	kie dyś	na	wy-

ciecz kę?	–	rzucił	sztucz nie	swobodnym	tonem.
Może	trochę	wymuszonym?	Wie dział,	że	rozejm	jest	wciąż	kruchy	i	że	stą pa ją	po



cienkim	lodzie.
–	Świetny	pomysł.	Lubię	jaz dę	w	te re nie.
Gdy	ra mię	w	ra mię	szli	w	stronę	budynku,	Zac	czuł,	jak	na pię cie	mię dzy	nimi	słab -

nie.	Na gle	za czę ło	mu	za le żeć	na	tym,	aby	pozna li	się	le piej	i	aby	Summer	zrozu-
mia ła,	że	nie	byłby	zdolny	do	czynu,	 jaki	mu	za rzuca	Shelley.	Gdyby	uda ło	mu	się
prze konać	 jedną	osobę,	która	uwie rzyła	w	 te	ha nieb ne	oskar że nia,	może	nie	mu-
siałby	bać	się	o	konse kwencje	ujawnie nia	ich	publicz nie?
Myśle nie	o	wyciecz ce	w	ja kieś	ładne	miejsce,	na	przykład	na	pla żę,	było	jednak

przedwcze sne.	Nie wykluczone,	że	Summer	sta ra	się	być	miła	i	uprzejma,	ale	w	cią -
gu	 tych	dwóch	dni	mia ła	 czas	poroz ma wiać	z	Kate	 i	 znowu	zmie nić	 zda nie	co	do
jego	nie winności.	Za ufa nie	musi	być	wza jemne.	A	te raz	jego	za ufa nie	do	kobiet	było
bar dzo	nadwe rę żone.
Doszedł	do	wniosku,	że	 le piej	nie	proponować	wyciecz ki	na	pla żę.	Po	co	budzić

wspomnie nia?	Wciąż	nie	potra fił	zrozumieć,	jak	doszło	do	poca łunku.	Le piej	i	ten	in-
cydent	oddzie lić	grubą	kre ską.	Tymcza sem	ogra niczy	wza jemne	 re la cje	do	płasz -
czyzny	tylko	za wodowej,	chociaż	i	tu	kryją	się	za sadz ki.
–	Oprócz	dwóch	masz	jesz cze	czte ry	kółka?	–	za pytał	jak	nowy	kole ga	nową	kole -

żankę.
–	Nie.	–	Rzuciła	mu	lekko	zdziwione	spojrze nie.	–	Po	co?
–	Psa	trudno	za brać	na	motor.
–	Bie ga my.
–	Wszę dzie?
Za czę ła	zdejmować	kurtkę.
–	Wszę dzie	tam,	gdzie	potrze buje my.	Je śli	muszę	go	za brać	do	we te ryna rza,	pro-

szę	kogoś	 ze	 zna jomych	o	podwie zie nie.	Kie dy	nie	pra cuję	 albo	nie	 robię	 cze goś
w	domu,	chodzimy	na	pla żę.	Codziennie	może	się	wybie gać.
–	Wobec	tego	jesz cze	się	spotka my.	Ja	też	codziennie	sta ram	się	bie gać	na	Ta ka -

punie.
–	Na	Ta ka punę	chodzimy	tylko	pływać.	Nie	mam	wła snej	de ski,	bo	trudno	by	było

wozić	ją	motorem,	więc	wypożyczam	od	Jaya.	Je śli	chce my	tylko	pobie gać	albo	tyl-
ko	się	wyką pać,	mamy	kilka	plaż	bliżej	domu.	Może my	również	po	prostu	wysko-
czyć	za	bur tę.
–	Prze pra szam,	nie	rozumiem…
Zac	nie	widział	Summer	schowa nej	za	drzwia mi	szafki	na	ubra nie.	Był	pe wien,	że

źle	usłyszał.
Wytknę ła	głowę	i	uśmiechnię ta,	na prawdę	szcze rze	uśmiechnię ta,	wyja śniła:
–	Miesz ka my	na	jachcie.
–	Aha…
Nie	wie dział,	co	powie dzieć.	Już	mu	się	wyda wa ło,	że	idzie	im	coraz	le piej,	że	na -

resz cie	za chowują	się	jak	kole dzy	z	pra cy,	a	na gle	Summer	wszystko	ze psuła.	Nie
tylko	miesz ka	w	miejscu,	które	trudno	na zwać	domem,	lecz	uśmie cha	się	szelmow-
sko,	 za raź liwie.	 A	 na	 doda tek	 jej	 uśmiech	 przywołuje	 wspomnie nie	 dotyku	 jej
warg…
–	Co	to	za	jacht?
–	Ca ta lina	30.	Na zywa	się	„Syre na”.	Nie	je stem	pewna,	czy	wciąż	na da je	się	do



że glowa nia.	Od	przyjaz du	do	Auckland	wynajmuję	go	na	miesz ka nie.	Flint	nie	zna
inne go	domu.	Byłby	smutny,	gdyby	nie	mógł	pa trzeć	na	morze.
–	Co	robi,	kie dy	je steś	w	pra cy?
–	Pilnuje	jachtu	albo	śpi	na	pomoście.	Na	przysta ni	wszyscy	go	zna ją.	Nigdy	nig-

dzie	nie	wybrał	się	sam.	Nie	potrze buje	smyczy.	Nosi	ob rożę	tylko	dla te go,	że	ma
do	niej	przycze piony	zna czek	z	nume rem	re je stra cyjnym.
Summer	 na cią gnę ła	 kombine zon	 lotniczy	 na	 szor ty	 i	 podkoszulek.	 Jej	 kobie ce

kształty	zniknę ły	pod	luź nym	unifor mem.	Może	to	le piej,	pomyślał	Zac.
Za czyna ło	do	nie go	docie rać,	jaką	nie zwykłą	osobą	jest	Summer.	Są dząc	po	spo-

sobie	życia,	bar dzo	nie za leż ną,	chodzą cą	wła snymi	droga mi.	Czułby	się	za szczyco-
ny,	gdyby	ze chcia ła	iść	tam	gdzie	on.
Za raz,	za raz…	Powie dzia ła	„miesz ka my”.	My.	Za kła dał,	że	mówi	o	sobie	i	Flincie,

ale	je śli	pod	tym	za imkiem	kryje	się	ktoś	inny?	Posta nowił	zwolnić	tempo.	Musi	za -
chować	 ostroż ność.	Musi	 le piej	 poznać	 Summer	 i	 dowie dzieć	 się	 o	 niej	 znacz nie
wię cej.

We zwa nie	na	jedną	z	wysp	za toki	Haura ki	pod	jednym	wzglę dem	za wsze	było	nie
lada	 gratką.	 Lot	 trwał	 dłużej	 i	 mogli	 podziwiać	 nie powta rzalne	 widoki.	 Ruch
w	 ogromnym	 por cie,	 promy,	 statki,	 jachty.	 Prze smykiem	mię dzy	wyspą	 Rangitoto
a	pla żą	Ta ka puna	płynął	sta tek	wyciecz kowy	o	szla chetnej	linii.
–	Cięż ki	dzień	–	mruknął	Monty.
–	I	kto	to	mówi?	–	Summer	roze śmia ła	się.	–	Ale	le cimy	pomóc	nowe mu	dziecku

przyjść	na	świat.
–	Może	na	nas	nie	za cze kać	–	wtrą cił	Zac.	–	Jak	czę sto	bóle	się	powta rza ją?
–	Co	pięć	minut.	Dyspozytor	twier dzi,	że	kobie ta	była	zde ner wowa na.
–	Nie	dziwię	się.	To	nie	miejsce	na	poród.	Je śli	coś	pójdzie	nie	tak,	gdzie	znajdzie

pomoc	na	ta kim	odludziu?
–	 Nie wykluczone,	 że	 to	 wcze śniak.	 Kobie ty	 stąd	 za zwyczaj	 sta ra ją	 się	 rodzić

w	szpita lu	na	sta łym	lą dzie	–	rze kła	Summer,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	widoków	za
oknem.	–	O,	wyspa	Tiritiri	Ma tangi.	Znasz	ją?
–	Nie.	Ale	uwielbiam	la tar nie	mor skie.	Tam	jest	re zer wat	pta ków,	prawda?
–	Tak.	War to	go	zwie dzić.	–	Summer	wzię ła	oddech,	jak	gdyby	za mie rza ła	coś	do-

dać,	lecz	zre zygnowa ła.
Czyż by	 chcia ła	 za proponować	 wyciecz kę,	 kie dy	 na stępnym	 ra zem	 oboje	 będą

mie li	dzień	wolny?	Do	por tu	doje cha liby	motora mi,	wsie dli	na	prom,	potem	pie chotą
obe szliby	 wyspę,	 a	 po	 drodze	 zoba czyli	 karmniki,	 do	 których	 zla tują	 się	 tysią ce
szma ragdowców	zwyczajnych	i	miodoja dów	tui.
Tak.	Per spektywa	spę dze nia	ca łe go	dnia	z	Za kiem	była	bar dzo	kuszą ca,	ale	może

on	wca le	nie	ma	ochoty?	Może	rzucił	pomysł	prze jażdż ki	motora mi	ot	tak,	żeby	tyl-
ko	coś	powie dzieć?	W	końcu	ich	umowa	dotyczy	re se tu	stosunków	w	pra cy,	nie	poza
pra cą.
Tak	czy	nie?

Na	lą dowisku	cze kał	na	nich	Kev,	rybak	na	eme ryturze,	z	imponują cą	bia łą	brodą,
dowódca	oddzia łu	obrony	cywilnej	i	członek	ochotniczej	stra ży	pożar nej.	Przyje chał



sta rym	roz kle kota nym	je epem	za brać	ich	do	rodzą cej.	Re zydują ca	na	wyspie	pie lę -
gniar ka	wła śnie	tego	dnia	wybra ła	się	po	za kupy	na	sta ły	ląd.
–	Ja nine?	Tak,	wiem,	gdzie	miesz ka.	Dawno	jej	nie	widzia łem.	Trzyma	się	na	ubo-

czu.	Za chorowa ła?
–	Rodzi.
–	Nie moż liwe!
Summer	i	Zac	wymie nili	spojrze nia.	Dziwne.	W	tak	nie wielkiej	społecz ności	trud-

no	nie	za uwa żyć	kobie ty	w	za awansowa nej	cią ży.
–	Bę dzie	mia ła	dziecko	–	mruknął,	krę cąc	głową.	–	No,	no.
–	Nie	wie dział	pan,	że	jest	w	cią ży?	–	za pyta ła	Summer.
–	Ja nine	to	ka wał	kobie ty.	Kie dy	ostatni	raz	ją	widzia łem,	nie	zwróciłem	uwa gi.	–

Urwał	i	cmoknął.	–	Smutna	historia…
–	Aha.	Dla cze go	smutna?	–	W	nor malnych	wa runkach	roz mowa	o	pa cjencie	z	obcą

osobą	jest	sprzecz na	z	etyką	za wodową,	ale	uwa ga	Keva	wzbudziła	nie pokój	Sum-
mer.	 Je śli	 przy	poprzednim	porodzie	 były	 poważ ne	komplika cje,	 ona	 i	 Zac	muszą
o	tym	wie dzieć.
–	Robiła	wszystko	jak	trze ba.	Rodzić	poje cha ła	do	tego	duże go	szpita la	w	Whan-

ge rei.	Nie	wiem	dokładnie,	 co	 się	 sta ło,	 ale	wróciła	 sama,	 kompletnie	 za ła ma na.
W	końcu	ona	i	Ev	roz sta li	się.	On	miesz ka	te raz	na	lą dzie,	ale	Ja nine	cza sa mi	go	od-
wie dza.	Pewnie	posta nowili	jesz cze	raz	spróbować.	Nie	powinna	tutaj	rodzić.	Kur -
czę,	a	je śli	znowu	coś	się	sta nie?
–	Dla te go	tu	je ste śmy	–	spokojnym	tonem	ode zwał	się	Zac.	–	Da le ko	jesz cze	do	jej

domu?
–	Trudno	to	na zwać	domem.	To	ra czej	przycze pa	kempingowa	z	dobudówką.	Już

nie da le ko.	Na	końcu	tej	pla ży	i	trochę	pod	górę.
–	Ma	tutaj	rodzinę?
–	Nie.
–	Przyja ciół?
Kev	podra pał	się	w	głowę.
–	Z	każ dym	żyje	dobrze,	ale	jak	mówiłem,	trzyma	się	na	uboczu.	Od	tamtej	tra ge -

dii	jesz cze	bar dziej	za mknę ła	się	w	sobie.	Chce cie,	że bym	z	wami	poszedł?
Summer	i	Zac	spojrze li	na	sie bie.	Ja nine	musi	mieć	ja kieś	powody,	by	nie	roz gła -

szać,	że	ocze kuje	dziecka.
–	Może	le piej	niech	pan	tutaj	na	nas	za cze ka,	dobrze?	Zorientuje my	się,	co	i	jak,

i	mam	na dzie ję,	że	szyb ko	bę dzie my	mogli	ra zem	je chać	na	lą dowisko.
Ja nine	zna leź li	w	przycze pie.	Jedną	ręką	opie ra ła	się	o	brzeg	stołu,	drugą	trzyma -

ła	się	za	brzuch.	Twarz	mia ła	wykrzywioną	z	bólu.	Summer	i	Zac	we szli	do	środka,
przedsta wili	się,	lecz	na wet	nie	odpowie dzia ła.
–	Skurcz?	–	za pyta ła	Summer.	Ja nine	kiwnę ła	głową.	–	Kie dy	był	poprzedni?
–	Nie	wiem	–	jęknę ła.
–	Wody	już	ode szły?
Znowu	kiwnię cie	głową.
–	Musimy	pa nią	zba dać,	Ja nine	–	rzekł	Zac.	–	Czy	woli	pani,	aby	Summer	to	zrobi-

ła?
–	Pan	jest	le ka rzem.	Boję	się…



–	Niech	się	pani	położy.	–	Summer	wzię ła	Ja nine	pod	rękę.	–	Pomoże my	pani,	ale
bę dzie my	mogli	dzia łać	skutecz niej,	 je śli	dowie my	się,	co	się	sta ło	poprzednim	ra -
zem…
Ja nine	wybuchnę ła	pła czem	i	za kryła	 twarz	dłońmi.	Summer	pomogła	 jej	ułożyć

się	w	odpowiedniej	pozycji	do	ba da nia.	Po	chwili	Zac	spojrzał	na	Summer	z	poważ -
ną	miną.
–	Nie	ma	roz war cia	ani	roz luź nie nia	mię śni	szyjki	ma cicy.
–	Na prawdę?	–	Summer	położyła	dłonie	na	wydatnym	brzuchu	Ja nine.	–	Spróbuję

się	zorientować,	jaką	pozycję	przybra ło	dziecko.
Brzuch	jednak	był	twar dy	i	dziwnie	gładki.
–	Czuła	pani	ruchy?	–	za pyta ła.
–	Och,	tak,	ma leństwo	jest	bar dzo	żywe.
Tymcza sem	Zac	roz pa kował	prze nośny	ultra sonograf.
–	Zgła sza ła	się	pani	do	szpita la	na	wizyty	kontrolne?
–	Nie…	–	Ja nine	odwróciła	twarz	do	ścia ny.	–	Nie	mam	za ufa nia	do	tamtejszych	le -

ka rzy	ani	do	położ nych.	Nie	po	tym,	co	się	sta ło	tamtym	ra zem.
–	Proszę	nam	o	tym	opowie dzieć.	–	Zac,	z	pojemnikiem	z	że lem	w	ręce,	cze kał,	aż

Ja nine	za cznie	mówić.
–	Do	przyjaz du	do	szpita la	wszystko	było	w	porządku.	Tam	stwier dzili,	że	na	pę -

powinie	jest	supeł	i	dla te go	tlen	nie	docie ra	do	dziecka.	Wie dzia łam,	że	sta ło	się	coś
złe go,	ale	ka za li	mi	przeć	i…
–	Już	dobrze,	wystar czy.	–	Ge stem	doda ją cym	otuchy	Summer	przytrzyma ła	Ja ni-

ne	za	rękę.	–	Czuje	pani	skur cze,	ale	do	porodu	jesz cze	da le ko.	Zdą żymy	za brać	pa -
nią	w	bez piecz ne	miejsce.
Zac	ze	wzrokiem	utkwionym	w	ekran	monitora	wodził	końcówką	apa ra tu	po	brzu-

chu	 Ja nine.	 Twarz	 miał	 poważ ną.	 W	 pewnej	 chwili	 prze krę cił	 monitor	 w	 stronę
Summer.
Spojrza ła	na	ob raz	i	onie mia ła.
–	Potrze buję	apa rat	do	mie rze nia	ciśnie nia	–	ode zwał	się	Zac.	–	Za raz	wra cam.
–	Ale…	–	Summer	za czę ła	i	urwa ła.
Wszystko,	co	potrze ba	do	ba dań,	znajdowa ło	się	w	tor bie	podręcz nej.	Odga dła,

że	 Zac	 chce	 za mie nić	 z	 nią	 kilka	 słów	 na	 osob ności.	 Prze szła	 za	 nim	 do	 pokoju
dzienne go	urzą dzone go	w	dobudówce.
–	Nie	ma	dziecka,	prawda?	–	rze kła	ściszonym	głosem.	–	Zac	potwier dził	ruchem

głowy.	–	Ale	ona	wyglą da,	jakby	była	w	cią ży.	Ma	skur cze.	Rodzi.
–	Jej	się	wyda je,	że	rodzi.	–	Zac	zniżył	głos.	–	To	nie zwykle	rzadki	przypa dek,	ale

mamy	do	czynie nia	z	cią żą	urojoną.
–	O	Boże!	Co	zrobimy?
–	 Jej	potrzeb ny	 jest	psychia tra.	Kie dy	się	dowie,	że	nie	 jest	w	cią ży,	bę dzie	 tak

samo	zdruzgota na	jak	po	stra cie	tamte go	dziecka.	A	my	bę dzie my	bez radni.
–	Czyli	co?	Za chowuje my	się	 tak,	 jakby	rodziła?	Za bie ra my	ją,	poda je my	środki

prze ciwbólowe?
–	Co	inne go	nam	pozosta je?
Na mówie nie	Ja nine	na	poród	w	szpita lu	było	bar dzo	trudne.
–	Chcę	urodzić	tutaj.	Tutaj	jest	bez piecz nie	–	upie ra ła	się	Ja nine.



–	Nie ste ty	nie	jest	–	tłuma czyli.	–	Tutaj	nie	ma	odpowiednich	spe cja listów	ani	apa -
ra tury.	Dziecko	urodzi	się	dopie ro	za	pe wien	czas.	Nie	może my	zostać,	ale	nie	mo-
że my	zosta wić	pani	tutaj	sa mej.
W	 końcu	 Ja nine	 zgodziła	 się.	 Gdy	wsia da li	 do	 je epa,	 Kev	 z	 autentycz ną	 troską

ode zwał	się	do	niej:
–	Powinnaś	nam	była	powie dzieć,	kocha na.	Mar twiliśmy	się	o	cie bie.
–	Wszystko	bę dzie	dobrze,	Kev	–	odpar ła	Ja nine.	–	Prędko	wrócę.	Z	dzieckiem.

To	był	najdziwniejszy	przypa dek	w	ca łej	dotychcza sowej	ka rie rze	Summer.	Pod-
czas	wie czor ne go	spa ce ru	z	Flintem	wciąż	o	nim	myśla ła.
Wie dzia ła,	że	na	pla ży	Ta ka puna	ma	duże	szanse	spotkać	Zaca.	Dobrze	im	się	dzi-

siaj	ra zem	pra cowa ło.	Re set	w	 ich	stosunkach	za da wał	się	prze bie gać	bez	za kłó-
ceń.
Za cowi,	 kie dy	 już	 się	 spotka li,	 powie dzia ła,	 że	 tutaj	 spa ce rują	 najlepsi	 kole dzy

Flinta,	z	którymi	uwielbia	się	ba wić.	Zac	wyraź nie	się	ucie szył,	że	mogą	usiąść	i	po-
ga dać.
–	Co	za	dzień.	Nie czę sto	zda rza	się	tak	fa scynują cy	przypa dek	–	za czę ła.
–	Ra cja.	Siła	umysłu,	autosuge stii.	Nie sa mowite.
–	Prawda?	Te	wszystkie	rze czy,	które	mi	powie dzia ła	podczas	lotu,	kie dy	robiłam

z	nią	wywiad,	brzmia ły	bar dzo	wia rygodnie.	Ostatnia	mie siącz ka,	poranne	nudno-
ści,	powiększe nie	pier si.	Pierwsze	ruchy	dziecka	w	szesna stym	tygodniu	cią ży.
–	Raz	już	była	w	cią ży,	wszystko	to	prze ra bia ła.	Wie dzia ła,	cze go	się	spodzie wać.
–	Są dzisz,	że	na prawdę	czuła	ruchy	dziecka?
–	Je stem	tego	pewny.
–	I	ten	jej	brzuch.	Nie	mogłam	uwie rzyć,	kie dy	na	ekra nie	zoba czyłam,	że	płodu

nie	ma.
–	Czyta łem	o	tym.	Istnie je	hipote za,	że	to	wszystko	są	zmia ny	hor monalne.	Kie dy

kobie ta	roz pacz liwie	pra gnie	dziecka,	za czyna	się	wzmożone	wydzie la nie	estroge -
nu	 i	 prolaktyny,	 co	 wywołuje	 za trzyma nie	 okre su,	 powiększe nie	 pier si,	 nudności,
wzrost	wagi,	 powiększa nie	 brzucha.	 Dla te go	 ona	 nie	ma	 powodu	wątpić,	 że	 jest
w	cią ży.
–	Ale	przez	tyle	mie się cy?
–	To	jest	nie zwykle	rzadkie.	Mia łem	wra że nie,	że	psychia tra,	który	się	nią	za jął,

aż	za cie rał	ręce.	Pewnie	opisze	jej	przypa dek	w	lite ra turze	me dycz nej.
–	Mam	na dzie ję,	że	dobrze	zajmie	się	bie dacz ką.
–	Tak…	Mnie	też	jest	jej	żal.
Chwilę	sie dzie li	w	milcze niu.	Pa trzyli,	 jak	Flint	bie ga	za	ma lutką	czar ną	sucz ką

modnej	rasy	spoodle.	W	dali,	nad	Rangitoto,	za chodziło	słońce.
Summer	mimowolnie	się	uśmiechnę ła.	Życie	jest	piękne.	Odwróciła	głowę	i	zoba -

czyła,	że	Zac	również	się	uśmie cha.	Jest	im	dobrze	ra zem.	Sie dzą	na	pla ży	tak	jak
tamte go	wie czoru,	lecz	te raz	są	odprę że ni,	na pię cie	zniknę ło.
Na gle	zrozumia ła,	na	czym	pole ga	róż nica.
–	Drę czy	mnie	–	za czę ła	–	dla cze go	uwie rzyłam	Shelley.	Za wsze	mam	nie omylną

intuicję.	Wiem,	kie dy	ludzie	nie	mówią	prawdy,	ale	to	jak	z	Ja nine,	prawda?	Siła	au-
tosuge stii.



–	Oba wiam	się,	że	nie	do	końca	cię	rozumiem.
–	Gdybyśmy	nie	mie li	ultra sonogra fu,	uwie rzyła bym,	że	Ja nine	jest	w	cią ży.
–	Była	bar dzo	prze konują ca.
–	Tak	jak	Shelley.
–	Ale	ona	była	w	cią ży.
–	Ja	mówię	o	czymś	innym.	O	tobie	jako	rze komym	ojcu.
Nie,	 nie	 chcia ła	 na wet	myśleć	 o	 oskar że niach	 o	 prze moc	 fizycz ną.	 Zac	 był	 tak

czuły	i	dobry	dla	Ja nine,	w	jego	głosie	było	tyle	autentycz ne go	współczucia,	że	nie
mia ła	 wątpliwości,	 że	 czuje	 to,	 co	 każ dy	 człowiek	 powinien	 czuć	 w	 tej	 sytuacji.
Przedtem	bar dzo	pomógł	Frances.	Uwielbia	bab cię.	Nie,	 sama	myśl	o	na pa ści	 fi-
zycz nej	jest	dla	nie go	uwła cza ją ca.
–	Może	była	tak	wia rygodna,	bo	sama	w	to	wie rzyła?
Zac	odchrząknął.
–	To	by	tylko	świadczyło,	że	jest	poważ nie	chora.
–	Jak	Ja nine.
–	Ja nine	krzywdzi	wyłącz nie	sie bie.
–	Tego	nie	wie my.	Pośrednio	może	krzywdzić	też	kogoś	inne go,	na	przykład	byłe -

go	męża.	Może	on	wie rzy,	że	zosta nie	ojcem?
–	Nie wykluczone,	że	masz	ra cję.	Może	Shelley	też	na le ży	ża łować.	–	Cięż kie	wes-

tchnie nie	towa rzyszą ce	tym	słowom	świadczyło,	że	chce	za kończyć	ten	przykry	te -
mat.
Tymcza sem	 psy	 zmę czyła	 za ba wa.	 Sucz ka	 spoodle	 pobie gła	 za	 wła ścicie lem.

Summer	pomyśla ła,	że	Flint	lada	chwila	wróci	do	niej,	mokry,	z	pia skiem	w	sier ści,
i	bę dzie	musia ła	za brać	go	do	domu.
–	Twier dzisz,	że	intuicja	cię	nie	za wodzi,	tak?	–	ode zwał	się	Zac.
–	Do	tej	pory	tak	mi	się	wyda wa ło.
–	To	z	cie ka wości	za pytam,	co	intuicja	ci	mówiła,	kie dy	pierwszy	raz	mnie	zoba -

czyłaś,	pa mię ta jąc	o	tym	wszystkim,	co	ci	się	zda wa ło,	że	o	mnie	wiesz?
Nie	mia ła	żadne go	kłopotu	z	odpowie dzią.
–	Że	nie	możesz	być	ta kim	potworem,	za	ja kie go	cię	mia łam.	Tylko	ktoś	bar dzo

sympa tycz ny	i	prostolinijny	opowia dałby	każ de mu	o	swojej	bab ci.	Spodoba łeś	mi	się
–	przyzna ła	z	uśmie chem.	–	Byłam	w	roz ter ce.	Czułam,	że	nie	powinnam,	ale	na -
prawdę	cię	polubiłam.
Zac	milczał.	Wziął	głę boki	oddech.
–	Tak	mię dzy	nami…	ja	też	cię	polubiłem.	I	na dal	lubię.	–	Te raz	Summer	milcza ła.

Tak,	życie	jest	piękne.	–	Co	twoja	nie za wodna	intuicja	powie dzia ła	ci	tamte go	wie -
czoru	na	pla ży?	Wte dy,	kie dy…	cię	poca łowa łem.
–	Prze cież	to	ja	cie bie	poca łowa łam.
–	Nie,	nie.	–	Zac	był	wyraź nie	roz ba wiony.	–	Ja	to	za pa mię ta łem	ina czej.	Nie	od-

skoczyła byś	jak	opa rzona,	gdyby	to	była	twoja	inicja tywa.
–	Odskoczyłam,	bo…	bo	to	było	ta kie	dziwne.
–	Dziwne?
–	Wła śnie…	–	Umknę ła	wzrokiem	w	bok.	–	Inne.	Dziwne.
–	Ale	dziwne	przyjemnie	czy	nie przyjemnie?
Summer	 usilnie	 sta ra ła	 się	 sobie	 przypomnieć	 tamto	 wra że nie,	 poczuć	 je	 na



nowo.	Ogar nę ło	 ją	 podnie ca ją ce	 cie pło	 promie niują ce	 ze	 środka	 brzucha	 na	 całe
cia ło.
–	Chyba…	chyba	przyjemne.
–	Ale	nie	je steś	pewna?
–	Nie…
Pomocy!	Szelmowski	błysk	w	oczach	Zaca	ode brał	jej	zdolność	logicz ne go	myśle -

nia.
–	Myślę,	że	jest	tylko	je den	sposób,	żeby	się	prze konać.
Czy	na	pewno	dobrze	go	rozumie?	Że	chce	ją	znowu	poca łować?	Na prawdę	uwa -

ża,	że	wte dy	to	była	jego	inicja tywa?	Istnie je	tylko	jedno	wytłuma cze nie.	Oboje	po-
myśle li	o	tym	sa mym.	Jednocze śnie.
I	te raz	sytuacja	się	powta rza.	Summer	ser ce	za biło	mocniej.
–	Nie	 tutaj	 –	 ode zwał	 się	Zac.	 –	 Za	dużo	 świadków.	Chodź	 –	wstał	 i	wycią gnął

rękę.	–	Poznasz	moją	bab cię.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

On	chce	za brać	ją	do	sie bie.	Po	to,	by	znowu	ją	poca łować.	Tym	ra zem	tak,	jak
na le ży.	Poprzedni	raz	to	był	przypa dek,	który	się	nie	liczył,	ale	wystar czyło	wspo-
mnie nie	prze lotne go	muśnię cia	jej	warg,	by	obudzić	w	nim	silne	pożą da nie.
Summer	za pa mię ta ła	tamto	dozna nie.	Okre śliła	je	jako	inne.	Dziwne.	Dziwne,	ale

przyjemne.
Ona	nie	ma	poję cia,	że	może	być	jesz cze	przyjemniej…
Oczywiście	nie	powie dział	tego	na	głos.	Nie	chciał	jej	prze stra szyć	ani	wyjść	na

prosta ka,	więc	wymyślił	inny	powód,	aby	za brać	ją	w	bar dziej	intymne	miejsce.
Ale	przedsta wie nie	jej	bab ci?
Sta ło	się.	Nici	z	wie czoru	we	dwoje.
Zac	wziął	szyb ki	prysz nic,	prze brał	się,	a	kie dy	wrócił	na	górę,	za stał	Summer	po-

ma ga ją cą	Ivy	szykować	kola cję.	 Ja kiś	dziwny	przypa dek	spra wił,	że	 Ivy	 już	wcze -
śniej	włożyła	do	pie cyka	filet	z	łososia,	trze ba	było	tylko	przyrzą dzić	sa ła tę.
Ivy	Mitchell	była	bar dzo	podnie cona	spotka niem	z	Summer.
–	To	ty	 je steś	tą	dziewczyną	z	psem,	która	wiosłuje	na	de sce,	tak?	Za wsze	was

oglą dam.	Przez	te le skop.
–	Na prawdę?	–	Summer	wyglą da ła	na	za kłopota ną.	–	Nie	wie dzia łam,	że	je stem

podglą da na.
–	Och,	ja	wszystkich	podglą dam.	Mam	dzie więćdzie siąt	dwa	lata.	Nikt	nie	odwa ży

się	zwrócić	mi	uwa gi.
–	Ja	się	odwa żę	–	ode zwał	się	Zac.	–	Nie ładnie	jest	podglą dać	ludzi.
–	Nie	robię	tego	ani	na	zle ce nie,	ani	dla	za rob ku.	Sie dzę	na	wła snym	ta ra sie,	a	te -

le skop	jest	usta wiony	tuż	obok.	Pokusa	jest	zbyt	silna.
Summer	roze śmia ła	się.
–	Ża łuję,	że	nie	mam	bab ci.
–	Nie	masz?
–	Umar ła,	kie dy	byłam	mała.
–	Szkoda.	Bab cie	są	nie oce nione.	Wie lopokole niowa	rodzina…
–	Nie ste ty	nie	mam	rodziny.	Mama	zmar ła,	kie dy	mia łam	sie demna ście	lat,	a	oj-

ciec	za brał	się	i	zniknął	jesz cze	wcze śniej.
Summer	powie dzia ła	to	w	taki	sposób,	że	Zac	od	razu	się	domyślił,	że	rodzina	to

te mat	 tabu.	 Przypomnia ło	 mu	 się,	 jak	 pierwsze go	 dnia	 za pytał	 ją	 o	 rodzeństwo,
a	 ona	 ucię ła	 roz mowę.	 Zrozumiał,	 że	 wyzna czyła	 gra nice,	 których	 nie	 powinien
prze kroczyć.	W	porządku.	Są	 spra wy,	o	których	on	 również	nie	chce	 roz ma wiać,
prawda?	Na	przykład	oskar że nia	Shelley.
Ivy	nie	mia ła	zwycza ju	za wra cać	sobie	głowy	podob nymi	sub telnościa mi,	jednak

tym	ra zem	za stosowa ła	się	do	re guł.	Zac	widział,	 jak	otwie ra	usta,	by	coś	powie -
dzieć,	a	potem	re zygnuje.	Na tomiast	wrę czyła	Summer	słoik.
–	Sos	do	sa ła ty.	Sama	go	robię	i	nie	ża łuję	czosnku.	Czosnek	to	samo	zdrowie.



–	Pani	sposób	na	długowiecz ność?
–	Czosnek	i	szampan.	Wła śnie,	dolejmy	sobie.	Szampan	i	łosoś	to	połą cze nie	stwo-

rzone	w	raju.
Zac	wypił	łyk	zimne go	piwa	z	oszronionej	szklanki	i	spojrzał	w	dal.	Widok	z	pię tra

sta re go	domu	był	nie zrówna ny.	Jak	ogromny	ob raz	–	pla ża,	da lej	morze	i	cha rakte -
rystycz ny	stożek	wulka nu	Rangitoto	umiesz czony	ide alnie	na	środkowej	osi.
Za chodzą ce	słońce	ma lowa ło	na	nie bie	intensywnie	czer wone	smugi.	Uwielbiał	tę

pa nora mę	zmie nia ją cą	się	za leż nie	od	pory	dnia.	Uwielbiał	ten	dom,	w	tej	chwili	wy-
pełniony	 sma kowitą	 wonią	 kola cji	 przyszykowa nej	 przez	 najważ niejszą	 dla	 nie go
osobę	na	świe cie.
Czy	życie	może	być	jesz cze	lepsze?
Chyba	może.
W	jego	życiu	poja wiła	się	wyjątkowa	nowa	osoba.	Per spektywa	bliż sze go	pozna -

nia	Summer	wyda wa ła	się	podnie ca ją ca.	Może	to	wła śnie	ona	oka że	się	tą	kobie tą,
której	szuka?	Kobie tą,	która	bę dzie	dla	nie go	zna czyć	tak	samo	wie le,	a	nie wyklu-
czone,	że	wię cej,	jak	je dyna	żyją ca	osoba	z	rodziny.	Taka	ewentualność	była	równie
za pie ra ją ca	dech	w	pier siach	jak	widok	z	ta ra su.
Zac	za uwa żył	konspira cyjny	uśmie szek,	z	 ja kim	obie	kobie ty,	 star sza	 i	młodsza,

stuknę ły	się	wysokimi	kie lisz ka mi.	On	również	mimowolnie	się	uśmiechnął.	Pokrew-
ne	dusze?	Widać	było,	że	od	razu	zna la zły	wspólny	 ję zyk.	Miał	 tylko	na dzie ję,	że
drugi	kie liszek	szampa na	nie	wywoła	u	Ivy	nadmier nej	otwar tości.
Już	i	tak	nie potrzeb nie	przyzna ła	się	do	podglą da nia	ludzi	na	pla ży.	Co	bę dzie,	je -

śli	wsią dzie	na	swoje go	drugie go	ulubione go	konika	i	stwier dzi,	że	najwyż szy	czas,
aby	ukocha ny	wnuk	zna lazł	miłą	dziewczynę,	ustatkował	się	i	pomyślał	o	za łoże niu
rodziny?
Czując	na	sobie	jego	wzrok,	Summer	odwróciła	się	z	uśmie chem.	Ich	spojrze nia

się	spotka ły.	Ponownie	poczuł	przypływ	pożą da nia.	Jak	długo	zajmie	zje dze nie	kola -
cji?	Ile	jesz cze	minie	cza su,	za nim	będą	mogli	być	sami?
Może	mię dzy	 nimi	 istnie je	 te le pa tia?	 Zoba czył,	 jak	 pier si	 Summer	wznoszą	 się

i	opa da ją,	jak	gdyby	bra ła	głę boki	oddech.	Zoba czył,	jak	jej	oczy	ciemnie ją,	jak	gdy-
by	 jej	myśli	odzwier cie dla ły	 jego	myśli.	Gdy	wysunę ła	koniuszek	 ję zyka	 i	 zwilżyła
war gi,	omal	nie	jęknął.	Obojętne,	jak	długo	potrwa	kola cja,	to	za wsze	bę dzie	za	dłu-
go.

Widok	Zaca	wkła da ją ce go	do	ust	kolejne	kęsy	i	ob lizują ce go	z	warg	sos	z	sa łatki
podzia łał	 na	 Summer	 jak	 afrodyzjak.	 To	 sza leństwo,	 uzna ła.	 Pozna ła	 go	 le dwie
przed	tygodniem.	Nie	mia ła	zwycza ju	wska kiwać	do	łóż ka	fa ce tom,	których	zna	od
nie dawna.	Szcze gólnie	fa ce tom,	z	którymi	nie	była	na wet	na	jednej	randce.	Chociaż
spotka nie	na	pla ży,	na wet	nie umówione,	to	jakby	randka,	prawda?
Na wet	je śli	Ivy	zga dywa ła,	w	ja kim	kie runku	podą ża ją	myśli	Summer,	nie	przej-

mowa ła	się	tym.
–	Miesz kasz	na	jachcie?	–	za pyta ła.	–	Cudownie.	Ale	czy	nie	jest	ci	trochę	cia sno?
–	Da je my	sobie	radę.	Trze ba	tylko	utrzymać	porzą dek	i	nie	mieć	zbyt	dużo	rze -

czy.
–	My?	–	Ivy	uniosła	brwi.	–	W	twoim	życiu	jest	ja kiś	męż czyzna?



–	Eee…	–	Summer	za jąknę ła	się	i	wbiła	wzrok	w	ta lerz.	–	Mia łam	na	myśli	Flinta.
On	też	musi	pilnować	porządku.
–	Oczywiście.	–	W	głosie	Ivy	za brzmia ła	nuta	za dowole nia.
Summer	uniosła	głowę	i	uchwyciła	porozumie wawcze	spojrze nie,	ja kie	bab ka	rzu-

ciła	 wnukowi.	 Poczuła	 lekkie	 za kłopota nie,	 lecz	 Zac	 puścił	 do	 niej	 oko	 i	 znowu
wszystko	było	w	porządku.
Na wet	le piej	niż	w	porządku.
Odpowie dzia ła	mu	uśmie chem.	Chyba	się	w	nim	odrobinę	za durzyła…
–	Za chowuję	się	jak	pe likan	–	oświadczyła	Ivy.	–	Na kła dam	sobie	za	dużo	i	póź niej

nie	daję	rady	wszystkie go	zjeść.	Są dzisz,	że	Flint	miałby	ochotę	dokończyć	za	mnie?
Łosoś	mu	nie	za szkodzi?
–	To	bę dzie	dla	nie go	prawdziwa	uczta.
–	Wpuśćmy	go	tutaj.
–	Le piej	nie.	Na nie sie	ci	pia sku.
Ivy	machnę ła	ręką.
–	Nie	prze sa dzajmy.	Codziennie	sama	na noszę	mnóstwo	pia sku.	–	Summer	wsta ła,

otworzyła	drzwi	ta ra su,	a	Ivy	podsunę ła	Flintowi	ta lerz.	Summer	pomyśla ła,	że	za -
durzyła	się	trochę	również	i	w	niej.	–	Gdzie	on	śpi?
–	Pod	kokpitem.	Ma	tam	podwójną	koję.
–	Aha.	Mam	na dzie ję,	że	ty	też	masz	podwójną	koję…	–	Głośne	westchnie nie	Zaca

za brzmia ło	jak	przywoła nie	bab ci	do	porządku.	–	Nie	przejmuj	się	mną	–	te atralnym
szeptem	cią gnę ła	Ivy.	–	Jak	dożyjesz	moje go	wie ku,	prze konasz	się,	że	możesz	bez -
kar nie	mówić	pra wie	wszystko.	Ale	prze pra szam,	za ga lopowa łam	się.
Summer	roze śmia ła	się.
–	Mam	bar dzo	wygodne	podwójne	łóż ko.	Wła śnie…	–	Wyprostowa ła	się	i	spojrza -

ła	w	stronę	drzwi.	Flint	na tychmiast	zna lazł	się	u	jej	boku.	–	Będę	się	zbie rać.	Jutro
muszę	wcze śnie	wstać.
Zac	odsunął	się	z	krze słem.
Co	te raz?	Odprowa dzi	ją	do	furtki	i	poca łuje	na	dobra noc?	Za ryzykuje,	wie dząc,

że	Ivy	podglą da	ich	zza	firanki?
–	Podrzucę	cię	–	oświadczył.	–	Za	póź no	na	bie ga nie	po	ulicach.
–	Dzię kuję,	ale	nie	pozwa lam	Flintowi	biec	za	motocyklem.	To	trochę	nie bez piecz -

ne.
–	Nie	bój	się.	W	prze ciwieństwie	do	cie bie	oprócz	dwóch	kółek	posia dam	jesz cze

czte ry.	W	moim	SUV-ie	jest	z	tyłu	wystar cza ją co	dużo	miejsca.
–	Za brudzi	ci	sa mochód	pia skiem.
Ser ce	za czę ło	jej	bić	jak	sza lone.	Zac	poje dzie	z	nią	do	domu?	Zosta nie?
Stał	tak	blisko,	że	czuła	cie pło	 jego	cia ła.	A	może	źródłem	tego	cie pła	była	ona

sama?
–	Prze żyję.	–	Poca łował	Ivy.	–	Nie	zmywaj.	Jak	wrócę,	zajrzę	tutaj	i	sam	pozmy-

wam.
–	Od	cze go	są	zmywar ki,	chłopcze?	Widzimy	się	jutro.	I	nie	rób	nicze go,	cze go	ja

bym	nie	zrobiła.
Zac	jęknął	i	za mknął	za	nimi	drzwi.
–	Prze pra szam.	Jest	nie re for mowalna.



Nigdy	 nie	 był	 na	 jachcie	 prze robionym	 na	miesz ka nie.	 Że glował,	 to	 oczywiste.
Każ dy	miesz ka niec	Auckland	prę dzej	czy	póź niej	próbuje	tego	spor tu.
–	W	środku	spra wia	wra że nie	większe go	–	stwier dził,	kie dy	ze szli	pod	pokład.
–	To	zna komity	projekt.	Jacht	jest	nie wielki,	ale	per fekcyjnie	ufor mowa ny.
Jak	wła ścicielka?
Zac	zmusił	się	do	ode rwa nia	wzroku	od	Summer.	Za prosiła	go	na	jacht,	aby	zoba -

czył,	jak	miesz ka,	ale	nie	chciał	przyspie szać	bie gu	wypadków.
Nie	chciał	nicze go	ze psuć.	Nie	te raz,	kie dy	w	za się gu	ręki	miał	tyle	moż liwości.

Je śli	Ivy	jej	nie	prze stra szyła,	wszystko	dobrze	się	ułoży.
Rozejrzał	się	po	wykończonej	pięknym	drewnem	ka binie.	Dominują cym	kolorem

ta picer ki	 był	 sza fir	 powta rza ją cy	 się	 jako	 barwny	 motyw	 na	 ozdob nej	 podusz ce
i	per skim	dywa niku	na	podłodze.	Dziób	od	resz ty	ka biny	oddzie lał	skła da ny	pa ra -
wan,	ale	przez	szpa rę	widać	było	łóż ko	na kryte	miękką	bia łą	kapą.
Ponownie	musiał	odwrócić	głowę,	za nim	jego	myśli	odbiją	się	na	twa rzy.
–	Zgrab ny	zlew	–	pochwa lił.
–	 Prawda?	 Sprawdza	 się,	 chociaż	ma	 tylko	 jedną	 komorę,	 nie	 dwie.	 Ale	 dzię ki

temu	jest	wię cej	miejsca	na	bla cie	roboczym.	Tutaj	mam	pie cyk,	a	w	tej	szafce	na -
wet	kuchenkę	mikrofa lową.
–	Uhm.
Najbar dziej	mu	się	podoba ło	to,	że	na	tej	nie wielkiej	prze strze ni	dwoje	ludzi	nie

może	się	zbyt	swobodnie	poruszać,	szcze gólnie	je śli	muszą	uwa żać,	aby	nie	na dep-
nąć	na	duże go	psa,	i	w	końcu	nie	pozosta je	im	nic	inne go,	jak	sta nąć	bar dzo	blisko
sie bie.
Chcąc	zoba czyć	kuchenkę	mikrofa lową	wbudowa ną	w	szafkę,	musiał	 się	 trochę

pochylić	 i	w	ten	sposób	jego	twarz	zna la zła	się	na	tym	sa mym	poziomie	co	twarz
Summer.	Nie	podnosząc	głowy,	wycią gnął	rękę,	aby	za mknąć	drzwicz ki,	a	kie dy	ją
opusz czał,	trą cił	dłonią	ster czą ce	włosy	Summer,	potem	dotknął	jej	kar ku.
Te raz	wystar czyło	jesz cze	tylko	odrobinę	bar dziej	się	na chylić	i	już	mógł	dotknąć

jej	ust.	Pierwszy,	trwa ją cy	jedno	mgnie nie	poca łunek,	lekki	jak	muśnię cie	skrzydeł
motyla,	był	tylko	wstę pem.	Na stępny	był	już	mocniejszy,	a	kie dy	Zac	wysunął	koniu-
szek	ję zyka,	Summer	westchnę ła	i	roz chyliła	war gi.	Poczuł,	jak	jej	cia ło	się	na pina
niczym	cia ło	skocz ka	na	trampolinie,	który	się	szykuje	do	wykona nia	w	powie trzu
kilku	ob rotów,	za nim	za nur kuje,	i	wie dział,	że	jest	gotowa	do	lotu.
Ca łując	 ją,	stra cił	ra chubę	cza su.	Czuł	 tylko	smak	tej	cudownej	kobie ty	 i	 lekkie

kołysa nie	pod	stopa mi.	To	fale	buja ją	jachtem?	Nie	tylko.	Cały	jego	świat	de likatnie
się	kołysze.
Czas	nie	miał	zna cze nia.	Jak	długo	im	zajmie	odkrywa nie	tego	nowe go	cudowne go

świa ta?	To	również	nie	mia ło	zna cze nia.	Ocza mi	wyobraź ni	coraz	wyraź niej	widział
mapę,	lecz	nie	spie szył	się	odna leźć	wła ściwej	drogi	do	celu.	W	podnie ce niu	cze kał,
aż	Summer	sama	go	nią	poprowa dzi.	Wie dział	już,	że	ona	tego	pra gnie	równie	moc-
no	jak	on.
Ręce	Summer	poruszyły	się	pierwsze.	Ode rwa ły	się	od	jego	szyi	i	roz poczę ły	wę -

drówkę	po	ca łym	cie le.	Uznał	to	za	za chę tę	i	sygnał,	aby	za cząć	pozna wać	de likat-
ne	linie	jej	cia ła.



Summer	cichym	głosem	wysła ła	Flinta	na	jego	le gowisko,	potem	wzię ła	Zaca	za
rękę	i	za prowa dziła	do	swojej	sypialni	na	dziobie,	gdzie	całą	prze strzeń	wypełnia ło
podwójne	łoże.
Nie,	to	ra czej	Zac	wypełniał	sobą	tę	prze strzeń.	Z	lampy	na	stole	za	pa ra wa nem

pa da ło	przyćmione	świa tło,	rysując	grote skowe	cie nie	na	ścia nach,	gdy	zdejmowa li
z	sie bie	ubra nia.	A	potem	Zac	ukląkł	przed	Summer	na	łóż ku.	Mogła	oprzeć	dłonie
na	jego	pier si	i	unieść	ku	nie mu	twarz	w	ocze kiwa niu	na	poca łunek.	Wte dy	prze sta -
ła	myśleć	o	świe tle	i	grote skowych	cie niach.	Mogła	tylko	czuć…
Pierwsze	dotknię cie	ust	Zaca	nią	wstrzą snę ło.	Nie	wie dzia ła,	że	za kończe nia	ner -

wów	mogą	być	tak	wraż liwe,	pożą da nie	i	podnie ce nie	tak	intensywne,	a	roz kosz	bli-
ska	bólu.	Wszystko	to	było	bar dzo	dziwne,	ale	dziwne	przyjemnie.	Najdziwniejsze
i	najprzyjemniejsze	w	ca łym	jej	życiu.	Za pra gnę ła	się	od	tej	dziwności	uza leż nić.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

–	Widzę	nasz	cel.	Na	godzinie	czter na stej.
Monty	za wrócił,	wykonał	jesz cze	jedno	okrą że nie.	Pęd	powie trza	poruszył	wierz -

chołka mi	wysokich	sosen,	za sła nia jąc	widocz ność.
–	Nie	podoba	mi	się	to	–	stwier dził	Monty.	–	Chyba	będę	musiał	was	opuścić	na

wcią gar ce.
–	Na	sie demna stej	jest	ja kiś	prze świt.	Tam,	gdzie	stoją	cię ża rówki.
–	Za	da le ko.	Poszkodowa ny	ma	trudności	z	oddycha niem.
–	Opuść	mnie	–	ode zwa ła	się	Summer.	–	Za pa kuję	go	do	kosza	Stoke sa,	prze trans-

por tuje my	go	na	tę	pola nę	i	wte dy	usta bilizuje my.
–	Zga dzasz	się,	żeby	Zac	opuścił	cię	na	wcią gar ce?
Pyta nie	Monty’ego	brzmia ło	bar dzo	zwyczajnie,	ale	po	raz	pierwszy	zna leź li	się

w	podob nej	sytuacji.	Po	raz	pierwszy	akcję	ra tunkową	prowa dzili	w	tak	 trudnych
wa runkach	pogodowych.	Zac	oczywiście	umiał	ob sługiwać	wcią gar kę,	ale	Summer
skła da ła by	swoje	życie	w	jego	ręce.
Spojrza ła	na	Zaca.	W	 jego	oczach	zoba czyła	wycze kiwa nie	 i	w	tej	sa mej	chwili

pyta nie	na bra ło	znacz nie	głęb sze go	zna cze nia.
Czy	ufa	Za cowi?	Bar dzo	by	chcia ła.	Nigdy	nikomu	nie	pra gnę ła	za ufać	tak	bar dzo

jak	jemu.	I	nie	tylko	w	spra wie	bez pie czeństwa	jej	życia.	Tu	chodziło	o	powie rze nie
męż czyź nie	 ser ca,	 a	 tego	 jesz cze	nigdy	nie	 zrobiła.	Nie mniej	bar dzo	pra gnę ła	 to
zrobić.	I	pra gnę ła,	aby	tym	męż czyzną	był	Zac.
Śmigłowiec	 za wisł	 nad	 miejscem,	 gdzie	 doszło	 do	 wypadku	 podczas	 wycinki

drzew.	W	tej	sa mej	chwili	nadje cha ła	tam	ka retka	pogotowia.	Widzie li	tuman	kurzu,
gdy	raptownie	za ha mowa ła.
–	Pocze kajmy.	Niech	oce nią	sytuację	–	za proponował	Zac.
Summer	wykorzysta ła	chwilę	zwłoki,	aby	da lej	ana lizować	swoje	uczucia.
Za kocha ła	się	w	Zacu	i	bar dzo	pra gnę ła	uczynić	na stępny	krok	i	ob da rzyć	go	bez -

gra nicz nym	za ufa niem,	 lecz	za da wa ła	sobie	pyta nie,	czy	potra fi.	Czy	 jest	do	 tego
zdolna?	Nie	mogła	się	odwołać	do	doświadczeń,	bo	nigdy	w	żadnym	związ ku	nie	do-
szła	do	tego	eta pu.	Gdy	tylko	wyczuwa ła,	że	coś	może	jej	za gra żać,	wycofywa ła	się.
Na uczyła	się	tego	bar dzo	wcze śnie,	jesz cze	jako	na stolatka,	wte dy,	kie dy	wyrzuciła
z	życia	ukocha ne go	ojca.	Innych	męż czyzn	też	od	sie bie	odsuwa ła,	gdy	tylko	za czy-
na li	zbytnio	do	niej	się	zbliżać.
Wymówka,	że	pra ca	jest	waż niejsza,	była	tylko	za słoną	dymną,	na tomiast	za wsze

brzmia ła	jej	w	uszach	prze stroga	matki:	„Nigdy	nie	ufaj	męż czyź nie.	Obojętnie	jak
bar dzo	go	kochasz,	nigdy	nie	jest	dość.	Zła mie	ci	ser ce.	Znisz czy	cię…”.
W	 tej	 chwili	 odsunę ła	 się	 na wet	 od	 najlepszej	 przyja ciółki.	 Nie	 oddzwoniła,	 na

ese mes	odpowie dzia ła	zdawkowo.	Kate	nie	ma	najmniejsze go	poję cia,	co	się	dzie je
w	jej	życiu,	że	jest	na	najlepszej	drodze	do	za kocha nia	się	w	potworze,	który	zruj-
nował	życie	Shelley.



Summer	nie	za mie rza ła	jej	się	zwie rzać.	Wystar czą	słowa	matki,	od	których	nie
mogła	się	uwolnić.	Wie dzia ła,	że	Kate,	 lojalna	wobec	siostry,	za cznie	są czyć	w	jej
umysł	jad,	za sie je	wątpliwości,	czy	nie	jest	tak	za śle piona	jak	kie dyś	jej	matka,	na
śmierć	i	życie	za kocha na	w	ojcu.
Nie	chcia ła	słyszeć	komenta rza	Kate.	Chcia ła	ufać	Za cowi.	W	życiu	nie	spotka ła

męż czyzny	ta kie go	jak	on,	i	wie dzia ła,	że	drugi	raz	nie	spotka.
Dosta ła	szansę,	może	się	prze konać,	co	to	zna czy	być	na prawdę	za kocha ną.	Intu-

icja	jej	podpowia da ła,	że	to	szansa	je dyna	na	świe cie.	Zda wa ła	sobie	również	spra -
wę	z	tego,	że	de cyzja,	czy	zrobić	ten	ostatni	krok	i	za ufać	Za cowi,	za le ży	od	tego,
czy	on	czuje	to	samo.	Czy	za ufa nie	jest	wza jemne.
Je śli	powie	Monty’emu,	że	jest	gotowa	oddać	swoje	życie	w	ręce	Zaca	ob sługują -

ce go	wcią gar kę,	da	odpowiedź	na	pyta nie,	ja kie	czyta	te raz	w	jego	oczach.	Ich	ro-
dzą cy	się	dopie ro	zwią zek	osią gnie	kolejny	poziom,	odrobinę	sze rzej	otworzą	przed
sobą	ser ca.	Jednak	jesz cze	nie	dzisiaj.	Może	kie dyś,	w	przyszłości.
Tymcza sem	Monty,	cze ka jąc	na	nowe	infor ma cje	o	sta nie	ofia ry	wypadku,	zrobił

nad	la sem	jesz cze	jedno	okrą że nie.	Ra townicy	posta nowili	prze wieźć	ranne go	ka -
retką	na	pola nę.	Męż czyzna	miał	trudności	z	oddycha niem,	lecz	nie	został	przywa -
lony	spa da ją cym	drze wem,	jak	pier wotnie	infor mowa no.
Ta kie	roz wią za nie	było	bez piecz niejsze	i	korzystniejsze	dla	ranne go,	gdyż	Zac,	le -

karz,	mógł	 zrobić	 znacz nie	wię cej	 niż	 na wet	 najle piej	wykwa lifikowa ny	 ra townik
me dycz ny,	lecz	Summer	odczuła	ukłucie	roz cza rowa nia.
Czyż by	 chcia ła	 wszem	 i	 wobec	 za de monstrować,	 jak	 bar dzo	 mu	 ufa?	 Czyż by

chcia ła	 poprzez	wspólne	 sta wie nie	 czoła	 wyzwa niu	 za cie śnić	 rodzą cą	 się	mię dzy
nimi	więź?
Nie waż ne.	Umocnie nie	wię zi	to	tylko	kwe stia	cza su,	a	przed	nimi	inne	wyzwa nie,

za wodowe.
–	Rana	 jest	 głę boka	 –	meldował	 ra townik,	 prze krzykując	war kot	 zwalnia ją cych

rotorów	śmigłowca.	–	Drze wo	go	nie	przygniotło,	ale	ja kaś	ga łąź	prawdopodob nie
wbiła	się	w	klatkę	pier siową.	Nie	ma	z	nim	kontaktu.	Ciśnie nie	spa dło.	Ob ser wuje -
my	skur cze	dodatkowe	ser ca.
Summer	 i	 Zac	 na tychmiast	 roz poczę li	 re anima cję,	 chcąc	 za pobiec	 za trzyma niu

akcji	ser ca.	Podczas	gdy	Summer	intubowa ła	męż czyznę,	za kła da ła	we nflon	i	podłą -
cza ła	kroplówkę,	Zac	przystą pił	do	za bie gu,	który	widzia ła	w	szpita lu	na	oddzia le
ra tunkowym,	 kie dy	 przywiozła	 kie rowcę	 poszkodowa ne go	w	 zde rze niu	 czołowym
na	autostra dzie.
Nie ste ty	 na wet	 obustronne	 otwar cie	 klatki	 pier siowej	 nie	wystar czyło.	 Pa cjent

na dal	nie	oddychał.
–	Za trzyma nie	akcji	ser ca	–	stwier dziła.
Nie	 było	 sensu	 roz poczynać	 uciska nia	 klatki	 pier siowej,	 ponie waż	 najwyraź niej

ja kieś	cia ło	obce	ha mowa ło	dopływ	krwi	do	komór	ser cowych.
W	tej	sytuacji	Zac	zde cydował	się	na	obustronną	tora kotomię	ra tunkową.
Summer	nie	była by	w	sta nie	wykonać	podob ne go	za bie gu.	Nigdy	na wet	nie	wi-

dzia ła	 cze goś	podob ne go	w	szpita lu.	 Jak	wie le	 za ufa nia	 trze ba	mieć	do	wła snych
umie jętności,	aby	podjąć	się	tak	trudnej	ope ra cji	w	wa runkach	polowych?	Z	drugiej
strony	jednak,	je śli	tego	nie	zrobią,	młody	robotnik	le śny	umrze.



Prze ka za ła	nadzór	nad	kroplówką	i	ma ską	tle nową	ra townikowi	z	ka retki,	a	sama
uklę kła	obok	Zaca,	aby	móc	poda wać	mu	na rzę dzia	chirur gicz ne:	ste rylne	nożyce
do	powiększe nia	otworu,	który	wykona li	w	na dziei	zlikwidowa nia	odmy	i	krwia ka,
piłę	do	cię cia	kości,	roz szer zacz	do	że ber,	ssak.
Potem	z	rosną cym	podziwem	pa trzyła,	jak	Zac	za	pomocą	dwóch	kla mer	podnosi

tkanki	osła nia ją ce	ser ce,	prze cina	je,	na stępnie	palca mi	w	ste rylnych	rę ka wicz kach
usuwa	skrze py.	Widać	było	ser ce,	lekko	tylko	drga ją ce,	a	nie	biją ce.
Summer	wstrzyma ła	oddech,	gdy	Zac	palca mi	trą cił	ser ce,	raz,	potem	drugi,	wy-

wołując	skurcz	mię śnia.	Dotknę ła	żyły	na	szyi	męż czyzny.	Tętno	sta ło	się	wyczuwal-
ne,	jednocze śnie	roz legł	się	sygnał	dźwię kowy	z	apa ra tury	monitorują cej	funkcje	ży-
ciowe.	Po	chwili	klatka	pier siowa	męż czyzny	uniosła	się	i	opa dła,	dowód,	że	ranny
za czyna	oddychać	sa modzielnie.
Zac	wyjął	roz szer zacz	że ber.
–	 Za łożymy	 ste rylny	 opa trunek	 i	 trze ba	 go	 na tychmiast	 prze transpor tować	 do

szpita la	–	oświadczył.
Za da nie	wyda wa ło	 się	 nie moż liwe,	 ale	 ja kimś	 cudem	 się	 uda ło.	Młody	 robotnik

prze żył,	a	kilka	godzin	póź niej	z	sali	ope ra cyjnej	tra fił	na	odział	intensywnej	opie ki
me dycz nej.
W	szpita lu	i	w	ba zie	pogotowia	lotnicze go	mówiono	tylko	o	tym	nie zwykłym	osią -

gnię ciu,	bo	mimo	że	podob ne	akcje	prze prowa dza li	już	wcze śniej,	ta	była	pierwszą,
która	za kończyła	się	pomyślnie.	Summer	roz pie ra ła	duma.	Duma	z	ca łe go	ze społu,
duma	z	Zaca…
–	Je steś	nie zwykły,	wiesz?
–	Ty	również.
Wciąż	byli	w	ba zie,	roz ma wia li	jak	kole dzy	z	pra cy.	Nikt	postronny	nie	domyśliłby

się,	jak	bar dzo	zbliżyli	się	do	sie bie	poza	pra cą.	Chcie li,	aby	na	ra zie	tak	zosta ło,
dla te go	wymie nili	tylko	spojrze nia.	Prawdopodob nie	póź niej,	wie czorem,	prze ana li-
zują	i	omówią	każ dy	szcze gół	ope ra cji,	będą	się	wspólnie	za sta na wiać,	czy	coś	moż -
na	było	zrobić	ina czej	albo	le piej.	Wycią gną	wnioski	na	przyszłość,	gdyby	taka	ak-
cja	 się	 powtórzyła.	 Summer	 cie szyła	 się,	 że	 łą czy	 ich	 pa sja	 do	 pra cy.	Moż liwość
konsultowa nia	się	z	Za ckiem	roz sze rza ła	jej	wie dzę,	motywowa ła	do	jesz cze	więk-
sze go	za anga żowa nia.
Kole dzy	za czę li	to	za uwa żać.	Może	nie	tylko	to?
–	O	mnie	za pomnie liście?	–	ode zwał	się	Monty.	 –	Lot	w	 taką	pogodę	 to	nie	wy-

ciecz ka	kra joznawcza	dla	przyjemności.
–	Bez	cie bie	nicze go	byśmy	nie	zdzia ła li.	–	Zac	pokle pał	go	po	ple cach.	–	Twoje

umie jętności	już	prze szły	do	le gendy.
–	Wszyscy	ra zem	prze szliśmy	do	le gendy	–	wtrą ciła	Summer.	–	Wybierz my	się	po

pra cy	na	piwo	i	uczcijmy	to	–	za proponowa ła.
–	Ja	już	je stem	umówiony	–	odparł	Monty.	–	Idź cie	sami.	–	Te raz	on	klepnął	Zaca

po	ple cach.	–	Widać,	że	ma cie	na	to	ochotę.
–	Eee…	–	Summer	za jąknę ła	się.	–	Dobrze	nam	się	ra zem	pra cuje.
–	Ja sne.	Tylko	dla cze go,	kie dy	tak	stoicie	i	ga picie	się	na	sie bie	z	cie lę cym	uwiel-

bie niem,	dla	innych	za czyna	bra kować	tle nu?



–	Na prawdę	powie dział,	że	ga pimy	się	na	sie bie	z	cie lę cym	uwielbie niem?
–	Uhm.	–	Summer	prze chyliła	głowę	i	spojrza ła	na	Zaca.	–	Na prawdę.
Zac	również	się	uśmiechnął	i	mocniej	uścisnął	jej	dłoń.	Wra ca li	z	pla ży	na	główny

szlak.	Przez	 chwilę	 szli	w	milcze niu,	wsłuchując	 się	w	 śpiew	pta ków	w	ga łę ziach
drzew.	Wła śnie	po	to	wybra li	się	na	tę	wyciecz kę,	żeby	obejrzeć	 i	posłuchać	pta -
ków.
Już	sama	jaz da	motora mi,	z	Summer	widocz ną	w	luster ku	wstecz nym	podą ża ją cą

za	nim	jak	wier ny	cień,	była	wspa nia ła.
Summer	spra wiła,	że	słońce	świe ciło	ja śniej,	a	woń	morza,	kie dy	sta li	na	promie

wiozą cym	ich	na	wyspę	Tiritiri	Ma tangi,	bar dziej	orzeź wia ją ca.
Na	 miejscu	 odłą czyli	 się	 od	 grupy	 z	 prze wodnikiem.	 Wole li	 spa ce rować	 sami,

trzyma jąc	się	za	ręce.	Czuli,	że	zna ne	powie dze nie,	iż	ra dość	dzie lona	z	kimś	jest
podwójną	ra dością,	to	prawda.
–	Co	to	dokładnie	zna czy	cie lę ce	uwielbie nie?
–	Och…	chyba	pa trze nie	na	kogoś	odrobinę	za	długo,	jak	gdyby	dookoła	nie	było

nikogo	inne go.
–	Za wsze	są dziłam,	że	cie lę ta	są	jak	dzie ci,	jesz cze	ta kie	trochę	głupiutkie.
–	Uwa żasz,	że	za chowuje my	się	głupio?	–	za pytał.
Summer	onie mia ła.
–	Nie	rozumiem.
–	Chyba	 to	nie	 jest	 za bronione,	no	wiesz…	prywatne	związ ki	mię dzy	członka mi

za łogi.
–	Gdyby	było	 –	Summer	prychnę ła	 i	 pokrę ciła	głową	–	wszyscy	na	 ra tunkowym

mie liby	kłopoty.
–	W	pogotowiu	lotniczym	spra wa	wyglą da	ina czej.	Za łoga	musi	być	bar dzo	zgra -

na.
–	Je ste śmy	dorośli.	Sami	dokonuje my	wyborów	i	ponosimy	konse kwencje.	Kłopot

byłby	tylko	wte dy,	gdyby	prywatne	re la cje	wywoływa ły	tar cia	w	pra cy.
Summer	puściła	rękę	Zaca	i	za czę ła	wspinać	się	po	stromych	schodach,	które	sta -

nowiły	część	nadmor skiej	prome na dy.
–	Dziwi	mnie	tylko	–	doda ła	–	że	ktoś	tak	szyb ko	się	domyślił,	co	nas	łą czy.	Zda wa -

ło	mi	się,	że	je ste śmy	bar dzo	dyskretni.
–	Najwyraź niej	wysysa my	z	powie trza	 cały	 tlen	 –	 za żar tował	Zac,	 chociaż	wie -

dział,	co	Monty	miał	na	myśli,	bo	zda rza ło	się,	że	gdy	pa trzył	na	Summer,	tchu	mu
na gle	bra kowa ło.
Nigdy	jesz cze	nie	doświadczył	nicze go	podob ne go.
–	Ivy	wie?
–	Cóż…	Pa mię tasz,	jak	zosta liście	z	Flintem	na	noc	po	tym,	jak	wybra liśmy	się	po-

pływać?
–	Uhm.	–	Ton	jej	głosu	suge rował,	że	pa mię ta,	jak	cudowna	była	ta	druga	wspólnie

spę dzona	noc.	Bez	początkowe go	skrę powa nia	mogli	uczyć	się	sie bie	na wza jem,	za -
pa mię tać	się	w	roz koszy.
–	Kie dy	rano	zajrza łem	do	niej	przed	pra cą	powie dzieć	dzień	dobry,	wrę czyła	mi

stos	nowych	ręcz ników	i	oświadczyła,	że	moje	są	już	sztywne	jak	tektura	i	nie	na da -
ją	się	do	bar dziej	de likatnej	skóry.	Ra czej	nie	mia ła	na	myśli	mojej	skóry.



–	Och…	Są dzisz,	że	nie	aprobuje	tego,	co	robimy?
–	Gdy	tak	było,	nie	da wa ła by	mi	w	pre zencie	nowych	ręcz ników.	Uzna ła by,	że	wy-

cie ra nie	się	tekturą	to	odpowiednia	kara	za	wystę pek.	Patrz!
Wła śnie	 zbliżyli	 się	do	 jedne go	 z	 karmników.	Na	 sprytnie	wymyślonych	platfor -

mach	za montowa no	pojemniki	ze	słodką	wodą.	Zla tywa ły	się	do	nich	szma ragdowce
i	miodoja dy	tui.	Summer	i	Zac	przyglą da li	się	im	jak	za urocze ni.	Trochę	da lej	zoba -
czyli	miodniki	i	bar gliki,	a	na	koniec	wypa trzyli	najrzadsze	z	miesz kańców	pta sie go
azylu,	ta ka he	południowe.	Ogromne	nie loty	z	nie bie skimi	i	zie lonymi	pióra mi	i	czer -
wonymi	dzioba mi	były	fa scynują ce.
–	Wiesz,	że	ta ka he	uzna no	za	ga tunek	wymar ły?	Podob nie	jak	pta ki	moa.	Na	kuli

ziemskiej	jest	tylko	kilka	miejsc,	gdzie	moż na	je	spotkać.	Ja	widzę	je	pierwszy	raz
w	życiu.
–	 Ja	 też	 –	 przyzna ła	 ura dowa na	 Summer.	 –	Mia łeś	 świetny	 pomysł,	 że	mnie	 tu

przywiozłeś.	Są dziłam,	że	wybie ra my	się	tylko	na	zwykłą	prze jażdż kę.
–	Ja	mam	same	dobre	pomysły.	–	Zac	znowu	wziął	ją	za	rękę.	–	Zostań	ze	mną,	to

się	prze konasz.
–	Nie wykluczone,	że	skorzystam	z	propozycji.
Jej	słowa	niczym	echo	wra ca ły	do	nie go	przez	resz tę	dnia.	Słyszał	je,	gdy	usie dli

na	 tra wie	w	pobliżu	 la tar ni	mor skiej	 i	 urzą dzili	 sobie	piknik.	Po	długim	 spa ce rze
z	ape tytem	zje dli	kupione	w	skle pie	przy	przysta ni	promowej	ka napki	i	owoce,	a	po-
tem	położyli	się	i	odpoczywa li.	Do	odjaz du	promu	zosta ło	jesz cze	sporo	cza su.
Le że li	obok	sie bie	schowa ni	w	wysokiej	tra wie,	z	dala	od	wścib skich	spojrzeń	in-

nych	wyciecz kowiczów.	Dzień	był	wspa nia ły,	cie szyli	się	na wza jem	swoim	towa rzy-
stwem.	Na turalne	więc	było,	że	za czę li	się	ca łować.	Poca łunki	były	słodkie.	Ide alne.
I	może	wła śnie	dla te go	w	głowie	Zaca	za brzmia ły	dzwonki	alar mowe.
–	Wyda je	mi	się,	że	jednak	ła mie my	za sa dy	–	wyznał	w	końcu.
–	Prze cież	my	tylko	cza sa mi	pra cuje my	ra zem	–	odpar ła.	–	Nie	je ste śmy	za trud-

nie ni	w	tym	sa mym…
–	Mnie	nie	o	 to	chodziło	 –	odrzekł.	Uniósł	 się	na	 łokciu,	 lecz	Summer	za słoniła

ręką	oczy	przed	ra żą cym	słońcem.	–	Moje	wła sne	za sa dy.
–	To	ty	masz	za sa dy?
–	Coś	w	tym	rodza ju.
–	Ja kie?
–	Za	bar dzo	się	nie	anga żować.
–	Aha.	–	Te raz	pa trzyła	na	nie go,	lecz	z	jej	twa rzy	nie	mógł	wyczytać,	co	myśli.

Gdyby	musiał	zga dywać,	powie działby,	że	minę	ma	nie ufną.	Prze stra szoną?
Musiał	ją	znowu	poca łować,	uspokoić.	A	może	sam	sie bie	potrze bował	uspokoić?
–	Ca łujesz	mnie	ina czej.	Dziwnie.
Uśmiechnął	się.
–	Przyjemnie	dziwnie	czy	nie przyjemnie?
–	Sam	tego	nie	wiesz?
Zac	wziął	głę boki	oddech.	Czy	kie dykolwiek	zdobył	się	na	aż	taką	szcze rość	wo-

bec	kobie ty?
–	Wiem.	Nie	je stem	tylko	pe wien,	czy	ufam	sobie,	bo…	bo	jest	mi	tak	dobrze.	–

Summer	w	milcze niu	kiwnę ła	głową.	Rozumia ła	go.	–	Nie	mia łem	dobre go	wzor ca,



nie	wiem,	jak	postę pować.	Mój	dzia dek	zmarł,	kie dy	byłem	bar dzo	mały,	nie	pa mię -
tam	go.	A	ojczym…	Jego	wolę	nie	pa mię tać.
Summer	znowu	kiwnę ła	głową.
–	Moi	rodzice	też	nie	byli	wzorem	do	na śla dowa nia.
Usia dła,	jak	gdyby	roz mowa	o	rodzicach	bar dzo	ją	poruszyła.	Zac	chciał	za pytać,

co	 ta kie go	 się	 sta ło,	 lecz	 bał	 się,	 że	wszystko	 ze psuje.	 Ta	 roz mowa	była	 bar dzo
waż na.	I	w	ich	wza jemnych	stosunkach	sta nowiła	duży	krok	na przód.
–	Je ste śmy	dorośli	–	rzekł.	–	Sami	musimy	dokonywać	wyboru,	prawda?	I	żyć	da lej

z	konse kwencja mi.
–	Skąd	wia domo,	że	dokonuje my	wła ściwych	wyborów?
–	Oba wiam	się,	że	tego	nie	wie my.	Są dzę,	że	musimy	robić,	co	uwa ża my	za	słusz -

ne,	a	potem	mieć	na dzie ję,	że	dobrze	postą piliśmy.
Czy	ona	rozumie,	co	usiłuje	jej	powie dzieć?	Może	wyra ża	się	nie ja sno?	Nie	chciał

jej	zra zić.
Nie potrzeb nie	 się	 jednak	 oba wiał.	 Je śli	 to	 była	 swoje go	 rodza ju	 de kla ra cja,	 to

Summer	zda wa ła	się	ją	podzie lać.	Za rzuciła	mu	ręce	na	szyję	i	przycią gnę ła	do	sie -
bie,	doma ga jąc	się	jesz cze	jedne go	poca łunku.
–	Dobrze	–	szepnę ła.	–	Dziwnie,	ale	dobrze.
Le piej	niż	dobrze.	Czuł,	że	oboje	dokona li	wyboru,	że	zde cydowa li	się	za ufać	so-

bie.	Jak	gdyby	bez	słów	złożyli	sobie	obietnicę,	że	dołożą	wszelkich	sta rań,	aby	to,
co	się	mię dzy	nimi	wyda rzy,	nie	oka za ło	się	emocjonalną	ka ta strofą.
Na gle	Zac	się	zorientował,	że	zosta li	sami.	Spojrzał	na	ze ga rek.
–	Mamy	dwie	minuty,	potem	musimy	gnać	na	prom.	Je śli	nie	wrócimy	na	kola cję,

Ivy	bę dzie	się	de ner wować.
War gi	Summer	poruszyły	się	tuż	przy	jego	ustach.
–	To	dobrze	wykorzystajmy	te	dwie	minuty.

–	Proszę,	wypij.	Pa ra ce ta mol	za raz	ci	pomoże.
–	Mam	tylko	na dzie ję,	że	nie	za ra ziłam	Summer	ka ta rem,	kie dy	tu	była	na	kola cji.
–	Summer	to	okaz	zdrowia.	Nic	jej	nie	bę dzie.
Ivy	pową cha ła	na pój	z	cytryną.
–	Wiesz,	le piej	by	mi	chyba	zrobił	grog	z	porządną	por cją	whisky.
–	Uhm	–	mruknął	Zac,	zdjął	z	ka na py	gruby	mohe rowy	koc	i	go	roz postarł.
–	Nie,	nie.	–	Ivy	pokrę ciła	głową.	–	Sta nowczo	za	gorą co.	Najgor sze	są	wła śnie	ta -

kie	letnie	prze zię bie nia.	–	Wytar ła	nos	i	odchyliła	się	na	opar cie	fote la.	–	Summer	–
roz ma rzyła	 się.	 –	 Bar dzo	 ładne	 imię.	 Koja rzy	 się	 z	 błę kitnym	 nie bem	 i	 słońcem,
prawda?	Błysz czą ce	morze	i	długie	roz kosz ne	wie czory.
–	Czy	jesz cze	coś	mogę	dla	cie bie	zrobić,	za nim	pójdę	do	sie bie?
–	Usiądź	i	poroz ma wiaj	chwilę	ze	mną.	Chyba	że	je steś	umówiony	z	Summer.
–	Nie	dzisiaj.	–	Zac	usiadł	na	ka na pie.	–	Jest	na	szkole niu.	Poza	tym	nie	spę dza my

ca łe go	wolne go	cza su	ra zem.
–	Musisz	ją	znowu	przyprowa dzić	na	kola cję.	Za mówiłam	w	skle pie	inter ne towym

za pas	szampa na.	Mogła bym	upiec	twoje go	ulubione go	kur cza ka.
–	Przez	kilka	dni	nie	wolno	ci	się	prze mę czać.	Masz	odpoczywać	i	dochodzić	do

zdrowia.	Je śli	ka szel	się	na sili,	poroz ma wiam	z	twoim	le ka rzem.	Nie wykluczone,	że



prze pisze	ci	antybiotyk.
–	Nic	mi	nie	bę dzie.	Pewnie	ja dłam	za	mało	czosnku.
–	Może	powinnaś	na	ra zie	zre zygnować	z	pływa nia,	dopóki	pogoda	się	nie	popra -

wi?	Wczoraj	pa da ło,	a	ty	jednak	we szłaś	do	wody.
–	Doskona le	wiesz,	że	deszcz	nie	ma	nic	wspólne go	z	infekcją	wirusową.
–	Prze mar z nię cie	ob niża	odpor ność.
Ivy	machnę ła	ręką.
–	Zre zygnuję	z	pływa nia,	jak	umrę.	Kto	wie,	kie dy	to	na stą pi?	Dla te go	chcę	wyko-

rzystać	każ dy	dzień,	jaki	mi	pozostał.
–	Nie	mów	tak.	–	Zac	zrobił	poważ ną	minę.	–	Bę dziesz	żyła	jesz cze	długo.
–	Nikt	nie	jest	wiecz ny,	synku	–	odpar ła	Ivy	z	czułym	uśmie chem.
Zac	odwza jemnił	uśmiech	i	ujął	rękę	bab ki	w	dłonie.	Kie dy	jej	skóra	sta ła	się	taka

cienka	i	sucha	jak	pa pier?	Do	jego	ser ca	wkradł	się	lęk.	Tak	jest,	kie dy	ma	się	tylko
jedną	osobę	tak	waż ną	 i	drogą.	Trze ba	żyć	ze	świa domością	nie uchronnej	stra ty.
Bar dzo	wcze śnie	doświadczył	stra ty	bliskich.
–	Mogła byś	 spróbować	 –	 odrzekł	 ze	 ściśnię tym	gar dłem.	 –	 Je steś	moim	pa pier -

kiem	lakmusowym,	wiesz?	Na wet	nie	chcę	myśleć	o	tym,	jak	bę dzie	wyglą da ło	moje
życie	bez	cie bie.
–	Może	znajdziesz	nowy	pa pie rek	lakmusowy?	–	Uścisnę ła	jego	dłoń.	–	Swój	pro-

myk	letnie go	słońca.
–	Kie dy	pierwszy	raz	ją	zoba czyłem,	na wet	mi	to	przez	myśl	nie	prze szło.	Ona	jest

nie	tylko	twar da.	Potra fi	być	wybuchowa	i	cię ta.
–	To	dobrze.	–	Ivy	wypiła	łyk	cie płe go	na poju.	–	Wybuchowy	cha rakter	bywa	za le -

tą.	Cza sa mi	w	życiu	trze ba	o	coś	za walczyć.	Podejrze wam,	że	nie	mia ła	ła two.	Nie,
nie,	 nie	 zwie rza ła	mi	 się,	 ale	 chyba	mia ła	 tylko	matkę,	 którą	 stra ciła,	 kie dy	była
o	wie le	za	młoda.
–	Uhm…	–	Podczas	wyciecz ki	do	pta sie go	azylu	miał	oka zję	wypytać	Summer	o	jej

rodzinę,	lecz	nie	zrobił	tego.	Wyzna czone	gra nice	wciąż	obowią zywa ły.	Obie	stro-
ny?	Czy	to	dobrze,	czy	może	na le ży	to	traktować	jako	ostrze że nie?
–	Ta	dziewczyna	ma	złote	ser ce	–	cichym	głosem	rze kła	Ivy.	–	I	kocha	cię	do	sza -

leństwa.
–	Są dzisz,	że…?
–	Je stem	o	tym	prze kona na.	I	są dzę,	że	ty	czujesz	to	samo.
Prze cze sał	palca mi	włosy.	To	by	wyja śnia ło,	dla cze go	wszystko	wyda je	się	ta kie

inne.
–	Może…
–	Ale?
–	Kto	powie dział,	że	jest	ja kieś	ale?	–	żachnął	się.
–	Prze cze sujesz	sobie	włosy,	kie dy	nie	możesz	się	na	coś	zde cydować.	Od	dziecka

masz	ten	zwyczaj.	Za wsze	nosiłam	z	sobą	grze bień	dla	cie bie.
–	Uhm.	Zna my	się	bar dzo	krótko.
Ivy	prychnę ła.
–	Nonsens.	Kie dy	ludzie	są	dobra ni,	to	są	dobra ni	i	już.	W	twoim	wie ku	powinie -

neś	to	wie dzieć.
–	Nie	chcę	nicze go	przyspie szać.



–	Już	tkwisz	w	tym	po	uszy.	Mam	oczy,	widzę.
Nie	mógł	za prze czyć.	Jesz cze	nigdy	nie	czuł	nicze go	podob ne go	do	żadnej	dziew-

czyny…
Owszem,	jest	jedno	ale…
–	Może	 prze szka dza	mi	 jej	 nie za leż ność	 –	 przyznał.	 –	 Jest	 inna.	 Ile	 dziewczyn

miesz ka łoby	na	jachcie?	Jeź dziło	motorem	i	wykonywa ło	za wód	wyma ga ją cy	sta lo-
wych	ner wów	i	pierwszorzędnej	kondycji?	Do	tego	po	prostu	trze ba	jaj.
–	Nie	bądź	wulgar ny,	proszę.
–	Prze pra szam.	Ona	 jest	nie zwykła.	Ma	 tyle	pewności	 sie bie,	 że	wyda je	 się,	 że

wszystko	prze trzyma.	Sama.	Prawdopodob nie	życie	ją	tak	za har towa ło.	Czy	ze chce
walczyć	o	utrzyma nie	związ ku,	je śli	tra fią	się	rafy?	Czy	po	prostu	odejdzie	i	znowu
bę dzie	sama	boryka ła	się	z	losem?
Ivy	pocią gnę ła	nosem.
–	 Przyga niał	 kocioł	 garnkowi.	 Ile	 związ ków	 ty	 sam	 ze rwa łeś,	 kie dy	 tra fiłeś	 na

rafę?	Gdy	twoje	partner ki	za czę ły	żą dać	wię cej,	niż	byłeś	gotowy	im	z	sie bie	dać?
Wiesz,	że	zła ma łeś	nie jedno	ser ce.	Może	wystar czy?
–	To	nie	było	za mie rzone.
–	Wiem.	–	Ivy	pokle pa ła	go	po	ręce.	–	I	za wsze	roz sta wa łeś	się	bar dzo	kultural-

nie.
–	Po	prostu	jesz cze	nie	tra fiłem	na	kobie tę,	dla	której	zrobiłbym	wszystko.
Ale	te raz	taką	spotka łem,	pomyślał.	To	co	mnie	powstrzymuje?	Strach,	że	ona	zła -

mie	mi	ser ce?
Spojrze nie	 Ivy	świadczyło,	 że	go	rozumie,	że	pa mię ta	ma łe go	chłopca,	które mu

za wa lił	się	świat,	kie dy	stra cił	matkę.	Lecz	z	tego	spojrze nia	wyczytał	również,	że
pora	zna leźć	w	sobie	odwa gę	i	ze rwać	z	dotychcza sowym	trybem	życia:	cięż ka	pra -
ca,	 intensywne	 przyjemności.	 Że	 pora	 usunąć	 tar czę	 ochronną	wznie sioną	wokół
ser ca.	I	że	Ivy	wie,	kto	jest	wła ściwą	kobie tą	dla	nie go.
Czuł,	że	musi	się	bronić.
–	Ty	mia łaś	tylko	jedne go	męża	–	przypomniał.	–	Ja	je stem	z	tej	sa mej	gliny.	Je śli

daję	wszystko,	to	tylko	raz.	Wyda je	mi	się,	że	je śli	za ufa nie,	które	jest	do	tego	ko-
niecz ne,	zosta nie	nadwe rę żone,	już	nie	będę	w	sta nie	go	odbudować.	Nigdy	w	tym
sa mym	stopniu.	Więc	ten	je den	raz	musi	być	bez	pudła.
Oczy	 Ivy	 wypełniły	 się	 łza mi.	 Czy	 wspomina	miłość	 swoje go	 życia,	 męż czyznę,

który	odszedł,	kie dy	on,	Zac,	był	zbyt	mały,	by	go	za pa mię tać?
–	Nic	nie	jest	ide alne.	Nigdy	–	rze kła	Ivy.	–	W	ja kimś	momencie	musisz	za ryzyko-

wać	i	uwie rzyć,	że	bę dzie	dobrze.	Mam	na dzie ję,	że	bę dziesz	miał	tyle	samo	szczę -
ścia,	co	ja	mia łam.	Ale	nie	zwle kaj	za	długo.
Za mknę ła	oczy,	odchyliła	głowę	do	tyłu.
–	Chcę	zoba czyć,	 jak	cze kasz	przy	ołta rzu	na	na rze czoną.	Chcę	rzucać	na	was

konfetti,	wypić	za	dużo	szampa na	i	pod	koniec	przyję cia	we selne go	być	na	nie złym
rauszu.
Otworzyła	oczy	i	spojrza ła	na	nie go	ta kim	wzrokiem,	że	wzrusze nie	ścisnę ło	mu

gar dło.
–	Chcę	wie dzieć,	że	za miesz kasz	w	tym	domu,	że	w	ogrodzie	będą	się	ba wiły	dzie -

ci.	Że	psy	będą	na	ła pach	na nosić	tu	pia sek	i	że	o	ścia nę	sta rej	szopy	na	łodzie	zno-



wu	będą	opar te	de ski.
Zac	za mknął	oczy.	Wyobra ził	sobie	tę	sce nę.
Istny	raj,	pomyślał.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Im	wię cej	 cza su	 spę dzał	 z	Summer,	 tym	 ja śniej	 i	wyraź niej	widział	 ich	wspólną
ide alną	przyszłość.
–	Jak	ci	się	wyda je	–	za pytał	niby	mimochodem,	kie dy	pewne go	popołudnia,	korzy-

sta jąc	z	chwili	spokoju,	sprawdza li	sprzęt,	leki	i	środki	opa trunkowe,	które	za bie ra li
w	każ dą	akcję	–	za wsze	bę dziesz	miesz ka ła	na	jachcie?
–	Och	nie!	Nie	mia łam	poję cia,	 że	wytrzymam	aż	 tak	długo.	 –	Odwróciła	 się.	 –

Masz	dość	rurek	tra che otomijnych	z	mankie tem	roz miar	osiem?
–	Trzy.	To	chyba	wystar czy?
–	Tak.	Sprawdź,	że	mamy	też	ma ski	krta niowe	LMA	roz miar	trzy,	czte ry	 i	pięć,

dobrze?
–	Oczywiście.	 –	Sprawdził	 roz mia ry	na	opa kowa niach.	–	Więc	 jak	długo	 jesz cze

za mie rzasz	tam	miesz kać?
–	 Aż	 zgroma dzę	 środki	 na	wkład	wła sny	wyma ga ny	 przy	 za cią ga niu	 kre dytu.	 –

Sprawdziła,	czy	dzia ła	lampka	la ryngoskopu,	i	odłożyła	go	na	miejsce.	–	Po	przyjeź -
dzie	 z	Ha milton	chcia łam	do	spółki	 z	kimś	wyna jąć	miesz ka nie,	ale	wte dy	dowie -
dzia łam	się	o	tym	jachcie	i	wyszło	o	wie le	ta niej.	Nie	spodzie wa łam	się	jednak,	że
ceny	domów	raptownie	pójdą	w	górę.	Za miast	zbliżać	się	do	celu,	coraz	bar dziej	się
od	nie go	odda lam.	Oka zuje	się,	że	życie	na	jachcie	sporo	kosz tuje.
–	Na wet	je śli	pła cisz	mniej	niż	za	miesz ka nie?
–	Tak.	Trochę	 się	 roz pa skudziłam.	Dzielnice	nadmor skie	 za wsze	 są	najdroż sze,

a	ja	nie	wyobra żam	sobie	miesz ka nia	da le ko	od	pla ży.
–	Wiem	coś	o	tym.	Moi	dziadkowie	nie	mie li	poję cia,	jaki	robią	fanta stycz ny	inte -

res,	kie dy	około	sześćdzie się ciu	lat	temu	kupowa li	sta ry	dom,	wyma ga ją cy	ka pital-
ne go	re montu.
–	To	ide alny	dom.
Zac	otworzył	tor bę	ze	sprzę tem	ra towniczym	dla	dzie ci.	Sprawdził,	czy	nicze go

nie	bra kuje,	i	pomodlił	się	w	duchu,	aby	nie	musie li	używać	żadne go	z	tych	na rzę dzi
i	apa ra tów.
Z	ukosa	spojrzał	na	Summer	sie dzą cą	po	turecku	na	podłodze,	uważ nie	prze glą -

da ją cą	 tor bę	 z	 najważ niejszym	 sprzę tem	 do	 ra towa nia	 życia.	 Jej	 słowa	 wciąż
brzmia ły	mu	w	uszach.
Dom,	który	pewne go	dnia	odzie dziczy,	jest	we dług	niej	ide alny.	Tak	jak	wizja	ży-

cia,	jaką	Ivy	przed	nim	roz toczyła.
Za wsze	kochał	ten	dom,	a	od	cza su,	kie dy	spę dzał	w	nim	noce	z	Summer	i	Flin-

tem,	pokochał	go	jesz cze	bar dziej.	Bla dym	świtem	mogli	w	trójkę	iść	na	pla żę,	bie -
gać	albo	pływać.	Co	za	wspa nia ły	począ tek	dnia!
Tak	samo	jest	z	pra cą.	Też	jest	ide alna,	spełnia	wszystkie	jego	ocze kiwa nia,	ale

dzię ki	Summer	daje	mu	znacz nie	wię cej	sa tysfakcji,	niż	się	spodzie wał.	Za	każ dym
ra zem,	 kie dy	 na	 ra tunkowym	poja wia	 się	 ze spół	 ra towników	w	 poma rańczowych



kombine zonach	pogotowia	z	nowym	pa cjentem,	ser ce	bije	mu	szyb ciej.	A	dni	ta kie
jak	dzisiaj,	kie dy	pra cują	ra mię	w	ra mię	w	ba zie,	są	najlepsze.
Ostatnio	coraz	czę ściej	za sta na wiał	się	nad	ostrze że niem	Ivy,	aby	zbyt	długo	nie

zwle kał	z	de cyzją.
Tymcza sem	on	jak	gdyby	dał	się	nieść	fali.	Cie szył	się	każ dym	dniem	i	nie	wybie -

gał	myślą	na przód.	Wie rzył,	że	idylla	bę dzie	trwa ła	tak	długo,	jak	oboje	z	Summer
tego	pra gną.	Wie rzył,	że	bez piecz niej	jest	stopniowo	da wać	z	sie bie	coraz	wię cej,
bo	w	ten	sposób	buduje	się	i	umacnia	więź,	może	już	na	całe	życie.
Był	w	tej	idylli	jednak	pe wien	szkopuł.	Podejrze wał,	że	Summer	czuje	to	samo	co

on,	lecz	pewności	nie	miał,	i	nie	bę dzie	miał,	dopóki	nie	usłyszy	tego	od	niej.	Może
ona	cze ka,	aż	ja	powiem	to	pierwszy,	pomyślał.
Te raz	zrozumiał	coś	jesz cze,	co	słusz nie	wytknę ła	mu	Ivy.	Przyga niał	kocioł	garn-

kowi.	Chyba	rze czywiście	są	z	Summer	bar dziej	do	sie bie	podob ni,	niż	mu	się	wyda -
je.	Posia da ją	podob ne	kwa lifika cje	za wodowe,	pra cują	z	równym	poświę ce niem	i	za -
anga żowa niem,	dla	re laksu	upra wia ją	ta kie	same	spor ty	i	jeż dżą	ta kimi	sa mymi	mo-
tocykla mi.
Może	 nie za leż ność	 Summer	wynika	 z	 silne go	 instynktu	 sa moobrony?	Może	 po-

trze ba	mocne go	wstrzą su,	aby	usunę ła	ba rie ry	chronią ce	jej	ser ce?
To,	co	wspólnie	odna leź li,	 jest	nie zwykłe,	prawda?	Nie moż liwe,	aby	 tylko	on	 to

czuł.
Sygnał	 z	 obu	 pa ge rów	 prze rwał	 ciszę.	 Kilka	 minut	 póź niej	 sie dzie li	 na	 swoich

miejscach	w	śmigłowcu	le cą cym	w	kie runku	za chodnim.
–	Pla ża	Piha	–	potwier dził	Monty.	–	Prze widywa ny	czas	lą dowa nia	dzie sięć	minut.
–	Znam	to	miejsce	–	ode zwa ła	się	Summer.	–	Zda rza ły	się	tam	upadki	ze	skał,	uto-

nię cia,	ale	żeby	kogoś	za ata kował	re kin?
–	Mamy	 towa rzystwo	 –	 za uwa żył	Monty.	 –	 Zosta nie cie	 gwiaz da mi	wie czor nych

wia domości.
Zac	spojrzał	w	dół.	Roz pozna wał	cha rakte rystycz ne	punkty	orienta cyjne	ta kie	jak

Lion	Rock,	ska ła	w	kształcie	głowy	lwa.	Pla ża	Piha,	położona	czter dzie ści	kilome -
trów	na	za chód	od	Auckland,	to	raj	dla	sur fe rów	z	ca łe go	kra ju.
–	Jako	dzie ciak	czę sto	tu	przyjeż dża łem	z	de ską	–	rzekł	do	Summer.	–	Kie dy	skoń-

czyłem	sie demna ście	lat	i	dosta łem	pierwszy	sa mochód,	wybra łem	sta rą	fur gonet-
kę.	Moi	kumple	byli	uszczę śliwie ni.	Ła dowa liśmy	na	nią	de ski	i	pianki,	wyrusza liśmy
przed	świtem,	a	wra ca liśmy	długo	po	zmroku,	spa le ni	słońcem,	wykończe ni.	Za wsze
cze ka ła	na	nas	bab cia	z	furą	je dze nia.	Nic	dziwne go,	że	w	szkole	byłem	bar dzo	po-
pular ny.
Spojrze nie,	ja kim	ob rzuciła	go	Summer,	mówiło,	że	zna	o	wie le	wię cej	powodów

tej	 popular ności.	 Czułość	 w	 jej	 oczach	 poruszyła	 ja kąś	 strunę	 w	 jego	 ser cu,
a	uśmiech	podzia łał	jak	nie zna ny	balsam	na	jego	duszę.
Miłość.	Tak,	ten	balsam	wła śnie	tak	się	na zywa.
Te raz	 już	wie dział,	 że	Summer	na prawdę	czuje	 to	samo	co	on.	Na wet	był	 tego

pewny.	Nigdy	nikogo	nie	da rzył	tak	silnym	uczuciem.	I	nigdy	nie	ob da rzy.	Najwyż szy
czas	posta rać	się,	aby	tego	nie	utra cić.
Dla	dobra	ich	obojga	musi	ze brać	się	na	odwa gę	i	sfor sować	ba rie ry,	ja kimi	oboje

się	otoczyli.	Czas	za cząć	kie rować	się	głosem	ser ca.



Przy	pierwszej	oka zji,	 jesz cze	dziś	wie czorem,	wyzna	 jej,	 co	mu	ser ce	dyktuje.
Może	na wet	poprosi,	aby	się	do	nie go	wprowa dziła?	Wyszła	za	nie go…
Za raz!	Skąd	taki	pomysł?	Czyste	wa riactwo.	Chociaż	nie,	to	jest	wła śnie	to,	cze go

pra gnie.
Śmigłowiec	zbliżał	się	do	pla ży.	Wyraź nie	było	widać	zbie gowisko	ludzi	i	ra towni-

ków	w	czer wono-żółtych	kombine zonach.	Nikt	nie	pływał	ani	nie	 sur fował.	Minie
trochę	 cza su,	 za nim	 ta	 popular na	 pla ża	 na	 nowo	 sta nie	 się	 bez piecz na,	 chociaż
u	wybrze ży	Nowej	Ze landii	re kiny	poja wia ją	się	nie zwykle	rzadko.
Wylą dowa li	na	twar dym	pia sku	tuż	przy	linii	wody.	Je den	z	ra towników	wybiegł	im

na prze ciw.
–	 Za łożyliśmy	 opa trunek	 uciskowy,	 ale	 męż czyzna	 stra cił	 dużo	 krwi.	 Nogę	 ma

strasz nie	poha ra ta ną…	Mam	na dzie ję,	że	amputa cja	nie	bę dzie	koniecz na.
–	Kontaktuje?
–	Do	brze gu	dotarł	o	wła snych	siłach.	Cały	czas	krzyczał,	aby	sprowa dzono	po-

moc.	Na	brzeg	wycią gnę liśmy	go	już	na	wpół	przytomne go.	Za łożyliśmy	mu	ma skę
tle nową,	okryliśmy	kocem	ter micz nym.	Jest	świa domy.	Bar dzo	cier pi.
Grupka	ga piów	–	wśród	nich	szczupły	chłopiec	trzyma ją cy	de skę	sur fingową	z	wy-

raź nymi	śla da mi	zę bów	dra pież nika	i	odgryzionym	końcem	–	roz stą piła	się,	robiąc
im	przejście.	Summer	uklę kła	i	za czę ła	wyjmować	z	tor by	sprzęt,	jaki	im	bę dzie	po-
trzeb ny:	 apa rat	 do	mie rze nia	 ciśnie nia,	 ze staw	 do	 podłą cze nia	 kroplówki.	 Potem
uję ła	męż czyznę	za	prze gub.
Zac	przykucnął	przy	głowie	poszkodowa ne go.
–	Puls	nie wyczuwalny	–	za meldowa ła.
Męż czyzna	wyglą dał	na	około	pięćdzie siąt	 lat.	Był	 śmier telnie	bla dy,	 lecz	oddy-

chał	 sa modzielnie.	Zac	dotknął	 żyły	na	 szyi.	 Tu	puls	był	 sła bo	wyczuwalny.	Krew
najwyraź niej	nie	dopływa ła	do	dłoni,	co	świadczyło	o	nie bez piecz nie	niskim	ciśnie -
niu.	Wstrząs	hipowole micz ny	to	stan	za groże nia	życia.	Zac	ką tem	oka	zoba czył,	jak
Summer	przygotowuje	kroplówkę.
Lekko	trą cił	męż czyznę	w	ra mię.
–	Proszę	otworzyć	oczy	i	spojrzeć	na	mnie.	Może	pan?
Re akcja	na	głos	 to	ozna ka,	 że	pa cjent	 jest	przytomny.	Ku	ogromnej	uldze	Zaca

męż czyzna	uniósł	powie ki	i	jęknął.
Zac	spojrzał	na	tłumek	ga piów	i	za pytał:
–	Czy	ktoś	zna	tego	męż czyznę?
Wszyscy	chórem	potwier dzili.
–	To	Jon.	Szef	tutejszych	ra towników
–	Jon	Pe ar son	–	krzyknął	ktoś	z	tyłu.	–	Pięćdzie siąt	dwa	lata.	Miesz ka	nie da le ko.
Pe ar son?	Zac	posłał	zdumione	spojrze nie	Summer.
Ża łował,	że	gdy	miał	oka zję,	nie	wypytał	 jej	o	pochodze nie	ani	o	rodzinę.	W	tej

chwili	ta kie	dane	bar dzo	by	mu	się	przyda ły.
Przypomniał	 sobie	 jednak	strzę py	 infor ma cji.	 Jej	 rodzice	byli	hippisa mi.	Zosta ła

poczę ta	na	pla ży	po	za wodach	sur fingowych.	Nie	ma	rodzeństwa.	Matka	zmar ła,
kie dy	Summer	mia ła	sie demna ście	lat,	a	ojca	już	wte dy	z	nimi	nie	było.	„Za brał	się
i	zniknął”	znacz nie	wcze śniej.	Rodzice	nie	byli	„wzorem	do	na śla dowa nia”.	Co	mia ła
na	myśli,	kie dy	tak	powie dzia ła?	Boże,	pomyślał	z	prze ra że niem,	czy	dochodziło	tam



do	prze mocy?	Czy	w	dzie ciństwie	doświadczyła	ta kie go	sa me go	lęku	jak	on?
Waż niejsza	 jednak	w	tej	chwili	była	odpowiedź	na	pyta nie,	czy	ranny	jest	 jej	oj-

cem.	Prawdopodobieństwo,	że	tak,	było	bar dzo	duże.	Kilka	faktów	pa sowa ło	do	ta -
kie go	sce na riusza.	Na	przykład	to,	że	jest	sur fe rem.
Jak	ona	się	trzyma?	Widzi	ojca	po	raz	pierwszy	od	wie lu	lat,	musi	ra tować	mu	ży-

cie…	Dla	ra townika	walka	o	życie	kogoś	bliskie go	to	najgor sze	wyzwa nie.	A	jesz cze
trudniejsze,	je śli	stosunki	mię dzy	nimi	nie	ukła da ły	się	najle piej,	je śli	pozosta ły	ura -
zy…
Summer	robiła	wra że nie	opa nowa nej.	Za łożyła	Jonowi	opa skę	uciskową	na	rękę

i	zde zynfe kowa ła	miejsce,	gdzie	za mie rza ła	wkłuć	we nflon	do	żyły.
–	Uwa ga…	po	wszystkim.	–	We nflon	z	podłą czonym	prze wodem	do	kroplówki	tra -

fił	na	miejsce.	Summer	roz wią za ła	opa skę,	podniosła	głowę	i	wte dy	ich	spojrze nia
się	spotka ły.
Zac	sta rał	się	prze ka zać	jej	bez	słów,	że	rozumie.	Że	jest	z	nią.	Że	zrobi	wszyst-

ko,	co	w	jego	mocy,	aby	jej	pomóc.

Da	radę.	Na	pewno.	Musi.
Chociaż	 w	 pierwszej	 chwili,	 kie dy	 spojrza ła	 na	 twarz	 ranne go,	 dozna ła	 szoku.

Oczywiście,	że	na tychmiast	go	roz pozna ła,	mimo	że	minę ło	piętna ście	lat	i	że	się	po-
sta rzał.	Na	 jedno	mgnie nie	za mar ła,	osa czyły	 ją	 i	spa ra liżowa ły	wspomnie nia	nie -
prawdopodob nej	traumy	wywoła nej	jego	odejściem.
Szyb ko	 jednak	 ochłonę ła.	W	 tej	 chwili	musi	 sta nąć	na	wysokości	 za da nia,	więc

musi	odpę dzić	od	sie bie	tamte	wspomnie nia,	prze stać	myśleć	o	tym,	że	Jon	jest	je dy-
nym	żyją cym	członkiem	jej	rodziny.	Zdystansować	się,	traktować	go	jak	każ de go	pa -
cjenta.	Jak	męż czyznę,	który	doznał	wstrzą su	hipowole micz ne go,	które mu	na tych-
miast	trze ba	podać	kroplówkę,	może	na wet	dwie.	Musi	skoncentrować	się	na	kolej-
nych	czynnościach.
–	Nie	podoba	mi	się	ta	pla ma	na	opa trunku	uciskowym	–	ode zwa ła	się	do	Zaca.	–

On	się	wykrwa wia.
Zac	kiwnął	głową.
–	Obejrzyj	ranę	–	mruknął.	Wciąż	klę czał	przy	głowie	Jona.	–	Jon?	Otwórz	oczy…
–	Boli	–	jęknął	Jon.	–	Moja	noga…
–	Za raz	dam	ci	środek	prze ciwbólowy	–	powie dział.
Rana	 wyglą da ła	 strasz nie.	 Przez	 poszar pa ne	 mię śnie	 prze świe ca ła	 bia ła	 kość.

Z	prze cię tej	ar te rii	są czyła	się	krew.	Summer	dwoma	palca mi	w	ste rylnej	rę ka wicz -
ce	chwyciła	na czynie	i	mocno	ścisnę ła.
Jon	jęknął	i	za klął.	Summer	musia ła	na	uła mek	se kundy	za mknąć	oczy.	Krzyk	bólu

prze szył	jej	ser ce.
To	pa cjent	jak	każ dy	inny,	powta rza ła	sobie	w	myśli.	Nie	mój	ojciec.	Od	piętna stu

lat	nie	jest	moim	ojcem.	I	cza sa mi	trze ba	za dać	ból,	aby	ra tować	życie.
Otworzyła	oczy,	podniosła	głowę	i	na potka ła	spojrze nie	Zaca,	który	przygotowy-

wał	za strzyk	prze ciwbólowy.	Znowu	pa trzył	na	nią	tak	samo	jak	poprzednim	ra zem.
Znowu	mówił	bez	 słów,	 że	gdy	usłyszał	na zwisko	Pe ar son,	 skoja rzył,	 kim	 jest	dla
niej	Jon,	i	zda je	sobie	spra wę,	jak	jest	jej	trudno.	I	że	z	ca łe go	ser ca	pra gnie	pomóc.
Zac	nie	zna	jej	historii,	a	 jednak	jest	gotowy	wziąć	jej	stronę	i	chronić	ją	przed



kimś,	kto	może	jej	za gra żać.
–	Prze cię ta	ar te ria	udowa	–	za meldowa ła.	–	Sta ram	się	ją	ścisnąć.
–	Nie wykluczone,	że	koniecz ne	bę dzie	za łoże nie	klamry.	Pocze kajmy.	Niech	za -

dzia ła	środek	znie czula ją cy.
Ra cja.	Trze ba	go	znokautować.	Ból,	jaki	mu	za da ję,	go	otrzeź wił	i	pobudził.	Jesz -

cze	se kunda,	a	się	zorientuje,	kim	je stem.
–	Summer?	–	dobiegł	ją	szept	pe łen	zdumie nia	i	nie dowie rza nia.	Jon	szarpnął	za

ma skę	tle nową,	jak	gdyby	chciał	ją	ścią gnąć,	aby	go	wyraź niej	słysza ła.	–	To…	ty?
–	Zostaw,	zostaw.	–	Ra townik	klę czą cy	przy	jego	głowie	popra wił	ma skę.
Drugi	ra townik,	który	trzymał	pojemnik	z	kroplówką,	ukląkł	i	dotknął	jego	reki.
–	Nie	ruszaj	ręką,	Jon,	bo	prze wód	wypadnie.
W	tym	cza sie	Zac	zrobił	za strzyk.	Jon	uspokoił	się,	za mknął	oczy.	Jedno	spojrze -

nie	na	Zaca	wystar czyło,	aby	Summer	wie dzia ła,	że	 jest	za dowolony,	że	wszystko
idzie	jak	trze ba	i	mogą	za jąć	się	za ta mowa niem	krwotoku.
Za łożyli	za cisk,	na stępnie	przykryli	ranę	ste rylnym	opa trunkiem	i	za banda żowa li

nogę.
W	cią gu	kilku	minut	ranne go	ułożono	na	noszach	i	prze nie siono	do	śmigłowca.
–	Czy	jest	tutaj	ktoś	z	rodziny,	albo	bliskich	przyja ciół?	–	za pytał	Zac.
Summer	spuściła	wzrok.	Na	nikogo	nie	chcia ła	pa trzeć.	Ile	osób	słysza ło,	jak	wy-

szeptał	jej	imię?	To	samo,	które	ma	wyszyte	na	kombine zonie,	na	tyle	rzadkie,	by
za pa mię tać,	że	tak	się	na zywa	cór ka	z	poprzednie go	związ ku.
Pyta nie	o	krewnych	było	rutyną,	na	wypa dek	gdyby	ktoś	chciał	towa rzyszyć	po-

szkodowa ne mu	w	drodze	do	szpita la	i	nie wykluczone,	że	spę dzić	ostatnie	chwile	ra -
zem.
–	Ja	–	ode zwał	się	chudy	chłopiec	kur czowo	trzyma ją cy	znisz czoną	de skę	sur fin-

gową.	–	To	mój	ojciec.	Mam	na	imię	Dylan.
Tym	ra zem	nie	uda ło	jej	się	umknąć	przed	spojrze niem	Zaca.	Zoba czyła,	że	jest

wstrzą śnię ty,	chociaż	bar dzo	się	sta ra	tego	nie	oka zać.	Są dzi,	że	wie dzia ła	o	istnie -
niu	bra ta	przyrodnie go?	O	Boże!	Sama	była	w	szoku.	Brat?	Przyrodni?
Nie	mogą	za brać	z	sobą	chłopca,	który	wyglą da	na	dzie sięć,	może	je de na ście	lat.

Ktoś	dorosły	musi	mu	towa rzyszyć.
–	Gdzie	twoja	mama?	–	To	pyta nie	za brzmia ło	ostrzej,	niż	za mie rza ła.
–	Nie	mam	mamy.
–	Umar ła	–	ode zwał	się	ktoś	stoją cy	tuż	za	Summer.	–	Ze	dwa	lata	temu.
–	Je ste śmy	tylko	we	dwóch.	Tata	i	ja.
Chłopiec	miał	nie bie skie	oczy,	te raz	pociemnia łe	z	prze ra że nia,	przez	co	spra wiał

wra że nie	 star sze go	 i	dojrzalsze go.	Summer	 sama	stra ciła	matkę,	więc	wie dzia ła,
jak	to	jest,	lecz	w	tej	chwili	nie	mogła	sobie	pozwolić	na	uża la nie	się	nad	dzie cia -
kiem.
Je śli	 dopuści	 go	 do	 ser ca,	 uruchomi	 la winę	wspomnień	 zwią za nych	 z	 ojcem,	 na

nowo	obudzi	de mony	prze szłości,	traumę,	którą,	jak	są dziła,	zosta wiła	za	sobą.
Jak	 to	moż liwe,	 że	nie	 czuje	 żadnej	wię zi	 z	Dyla nem?	Mały	na wet	wyglą da	 jak

ona.	Nie wysoki,	chudy,	ze	spłowia łymi	od	słońca	ja snymi	włosa mi,	jesz cze	mokrymi
i	ster czą cymi	jak	jej	włosy.
Nie spodzie wa nie	zna la zła	się	w	sytuacji,	w	której	uczucia	osobiste	unie moż liwia ły



jej	sprawne	dzia ła nie.	Na	szczę ście	był	z	nią	Zac,	który	wziął	spra wy	w	swoje	ręce.
Dotknął	ra mie nia	Dyla na	i	za pytał:
–	Chcesz	się	z	nami	za brać?	Za opie kuje my	się	tobą.
Dylan	kiwnął	głową,	potem	oddał	znisz czoną	de skę	jedne mu	z	ra towników.
Re por te rzy,	którzy	do	 tej	pory	 filmowa li	wszystko	z	pewnej	odle głości,	pode szli

bliżej.	 Za raz	 za czną	wypytywać	 świadków.	 Zdję cia	 tej	 de ski	 najprawdopodob niej
sta ną	się	hitem	inter ne tu.	W	szpita lu	będą	na	nich	cze ka li	dziennika rze,	chcą cy	zdo-
być	wywiad	z	kimś	z	pogotowia	lotnicze go.
Może	Monty	weź mie	to	na	sie bie	albo	Gra ham	kie rują cy	akcją	z	bazy?	Summer

ma rzyła,	aby	ten	kosz mar	się	skończył.	Tylko	co	zrobić	z	chłopcem?
To	na	niej	spoczywa	odpowie dzialność	za	nie go,	czy	sobie	tego	życzy,	czy	nie.	Zac

na	pewno	ze chce	o	tym	z	nią	poroz ma wiać,	i	nie	tylko	o	tym.	De mony	prze szłości
powrócą.	Ale	on	ma	pra wo	je	poznać.
Kilka	minut	póź niej	Dylan	sie dział	w	ka binie	śmigłowca	w	fote lu	bok	Monty’ego.

Summer	i	Zac	czuwa li	przy	noszach	umiesz czonych	z	tyłu.
Wystar towa li.	Wra ca li	do	świa ta,	który	Summer	zna ła	i	kocha ła.
Lecz	już	nic	nie	bę dzie	ta kie	samo.
Tym	świa tem	za chwiał	potęż ny	wstrząs	i	w	tej	chwili	trudno	prze widzieć	i	okre -

ślić	stra ty,	ja kie	wyrzą dził.
Na wet	Zac	jest	ja kiś	inny.	Może	tylko	jej	się	wyda je,	ale	opie kuje	się	Jonem	z	wy-

jątkową	troskliwością.	Nie	 trze ba	mu	przypominać	o	 re gular nym	sprawdza niu	ci-
śnie nia	krwi	i	sa tura cji	tle nem.	I	cią gle	się	mar twi,	że	pa cjent	cier pi.	W	końcu	nie
wytrzyma ła	i	burknę ła:
–	Poziom	bólu	spadł	do	 trzech	w	ska li	do	dzie się ciu.	Za	pięć	minut	wylą duje my.

Nie	potrze buje	kolejnej	dawki	środków	prze ciwbólowych.
Mina	Zaca	świadczyła,	że	jego	zda niem	pa cjent	ma	pra wo	sam	o	tym	za de cydo-

wać.	 Czyż by	 chciał	 mnie	 pouczyć,	 że	 le karz	 i	 ra townik	 nie	 może	 się	 kie rować
wzglę da mi	osobistymi?
–	Bar dzo	cier pisz,	Jon?	–	za pytał.
–	Mniej	niż	przedtem.	–	Jon	z	wyraź nym	wysiłkiem	uniósł	powie ki.	–	Summer?
Ła two	było	udać,	że	 jest	 tak	bar dzo	za ab sor bowa na	wpisywa niem	wyników	ba -

dań	do	kar ty	pa cjenta,	iż	nie	słysza ła,	jak	ojciec	wyszeptał	jej	imię.
–	Gdzie	mój	chłopak?	Kto	się	nim	za opie kował?
–	Sie dzi	z	przodu	–	odparł	Zac.	–	Leci	z	nami	do	szpita la.
–	Ale	kto	za opie kuje	się	nim	póź nej?	To	jesz cze	dzie ciak…
–	Nie	martw	się	–	odrzekł	Zac.	–	Dopilnuję,	aby	miał	dobrą	opie kę.
Co	ta kie go?
Summer	zmarsz czyła	brwi	z	nie za dowole niem.	Nie	to	obie cywa ło	tamto	spojrze -

nie	na	miejscu	wypadku.	Wte dy	zrozumia ła,	że	Zac	jest	po	jej	stronie,	że	bę dzie	jej
bronił,	a	te raz	traktuje	Jona	Pe ar sona	jak	ojca	swojej	dziewczyny,	nie	jak	kogoś,	kto
sta nowi	za groże nie	dla	jej	spokoju	ducha.	A	Dyla na,	jej	nie chcia ne go	bra ta	przyrod-
nie go,	jak	bliskie go	członka	rodziny.
Jak	 to	 o	 nim	 świadczy?	 Czyż by	 uwa żał,	 że	moż na	 oszukiwać	 żonę	 praktycz nie

przez	cały	okres	małżeństwa?	Że	moż na	spa kować	ma natki	 i	odejść,	kie dy	cór ka
prze sta nie	być	ma łym	dzieckiem?



Je steś	już	dużą	dziewczyn ką,	kur czacz ku.	Nie	ma	zna cze nia,	że	tata	i	mama	już
nie	będą	miesz kać	ra zem.	Nie	będę	da le ko.	Na	za wsze	zosta nę	twoim	tatą.
A	to	mia ło	choler ne	zna cze nie.
Wła śnie	skończyła	szesna ście	lat!	Wca le	nie	była	duża.	I	nie	była	na	tyle	dorosła,

aby	pora dzić	sobie	z	huśtawką	na strojów	matki.
Oszust.	Oszust	 i	kłam ca.	Nie	wie rzę,	że	zrobisz	 to	ma mie.	 I	mnie.	Nie na widzę

cię…	Nie	chcę	cię	widzieć!	Już	nig dy!
Jednak	zoba czyła.	Na	pogrze bie	matki,	nie ca ły	rok	póź niej.	Nie,	nie	pode szła	do

nie go.
Co	by	mu	powie dzia ła?
To	twoja	wina.	In nym	może	się	wyda wać,	że	nie,	ale	dla	mnie	to	czyste	mor der -

stwo…
Mor der stwo	przez	we pchnię cie	ofia ry	w	czar ną	otchłań	roz pa czy.
Powra ca ją cy	echem	głos	matki	sta wał	cię	coraz	bar dziej	na trętny.	Skoncentrowa -

nie	się	na	wpisywa niu	nowych	wyników	ba dań	do	kar ty	nie	poma ga ło.
Ciśnie nie	krwi:	dzie więćdzie siąt	na	sześćdzie siąt.	Zna czą ca	popra wa.
Nig dy	nie	ufaj	męż czyź nie.	Obojętne,	jak	bar dzo	go	kochasz,	nig dy	nie	jest	dość.
Na syce nie	krwi	tętniczej	tle nem:	dzie więćdzie siąt	trzy	procent.	Też	le piej.	Szan-

se	Jona	wzra sta ją.
–	Bę dzie	potrzeb na	krew	do	transfuzji	–	ode zwał	się	Zac.	Czyż by	czytał	w	moich

myślach?	–	Wiesz,	jaką	ma	grupę	krwi?	To	by	przyspie szyło	proce dury.
–	Zero.	RH	plus.
–	Na prawdę?	To	tak	jak	ja.
Co	w	tym	ta kie go	za ska kują ce go?
–	I	jak	ja	–	burknę ła.	–	Trzydzie ści	osiem	procent	popula cji	ma	taką.
Arogancki	 tembr	 jej	 głosu	 za skoczył	 ją	 samą.	 Odwróciła	 głowę	 i	 spojrza ła	 na

ekran	apa ra tu	monitorują ce go	pra cę	ser ca.	Nie	tak	źle…
Tętno	za	szyb kie,	ale	przy	nie dosta tecz nym	na syce niu	krwi	tle nem	moż na	się	było

tego	spodzie wać.
Zac	 wyraź nie	 unikał	 jej	 wzroku.	 Na chylił	 się	 i	 sprawdzał	 opa trunek	 na	 nodze

Jona.	Prze stroga	matki	brzmia ła	w	głowie	Summer	jak	mantra.
Kocham	Zaca,	myśla ła.	Bar dziej,	niż	mi	się	wyda wa ło	moż liwe.	I	ufam	mu.
Mimo	wszystko?	Czy	nie	zbyt	pochopnie	mu	uwie rzyłam	i	odrzuciłam	prze strogi

Kate,	aby	 trzymać	się	od	nie go	 jak	najda lej?	Podob nie	 jak	mama,	która	nigdy	nie
wie rzyła	plotkom	o	zdra dach	ojca?
Weź	się	w	garść,	upomnia ła	się	w	duchu.	Nie	możesz	myśleć	o	prywatnych	spra -

wach	podczas	akcji.	To	kompletny	brak	profe sjona lizmu.	Nigdy	ci	się	to	nie	zda rza -
ło.	No,	może	raz,	tamte go	pierwsze go	dnia,	kie dy	Zac	poja wił	się	na	dyżurze.
Dużo	wysiłku	kosz towa ło	ją	wte dy	skupie nie	się	na	pra cy,	ale	to	było	nic	w	porów-

na niu	z	tym,	co	czuje	dzisiaj.	Te raź niejszość	i	prze szłość	łą czą	się,	tworząc	odurza -
ją cą	mie szankę.
Wybuchową.	Nisz czycielską.
Te raz	już	nic	nie	bę dzie	ta kie	samo.	Łącz nie	z	jej	stosunkiem	do	Zaca?
Może	to	wła śnie	jest	w	tym	wszystkim	najgor sze?
Monty	roz począł	ma newr	podejścia	do	lą dowa nia	na	da chu	szpita la.	Ekipa	z	od-



dzia łu	ra tunkowe go	na	pewno	 już	cze ka,	aby	ode brać	od	nich	pa cjenta.	Gdyby	to
była	każ da	inna	akcja,	ich	rola	by	się	te raz	za kończyła.
Summer	wie dzia ła	jednak,	że	tym	ra zem	to	dopie ro	począ tek	cze goś	nie zna ne go.
Cze goś,	co	ponownie	może	zrujnować	jej	życie.
Jak	da	sobie	z	tym	radę?

Wylą dowa li.	Ekipa	z	oddzia łu	ra tunkowe go	za ję ła	się	Jonem.	Summer	z	dokumen-
ta cją	sta nę ła	tuż	za	nosza mi.	Ja kaś	pie lę gniar ka	za ję ła	się	Dyla nem.
Summer	wyda wa ło	się,	że	nie	bę dzie	w	sta nie	zrobić	ani	kroku.	Na gle	tuż	obok

niej	zja wił	się	Zac.
–	Głowa	do	góry	–	rzekł.	–	Damy	radę.	Ze	wszystkim.
Dobrze,	że	musie li	się	spie szyć,	dobrze,	że	dookoła	było	tylu	ludzi,	bo	ina czej	wy-

buchnę ła by	pła czem.
Nie	 mia ła	 poję cia,	 jak	 da dzą	 sobie	 radę,	 lecz	 roz pacz liwie	 pra gnę ła	 uwie rzyć

w	za pewnie nie	Zaca.
Świa domość,	 że	 tym	 ra zem	nie	 jest	 sama	ze	 swoimi	proble ma mi,	przynosiła	 jej

ulgę.
Da dzą	radę.
Ra zem.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Zac	stał	z	Dyla nem	w	ką cie	ga bine tu	za bie gowe go,	obejmując	go	ra mie niem,	pod-
czas	gdy	le ka rze	prze prowa dza li	wstępną	oce nę	sta nu	Jona.	Summer	sta ła	z	drugiej
strony	chłopca.	Nie	dotyka ła	go,	lecz	była	blisko.	Mógł	tylko	sobie	wyobra żać,	jak
sprzecz ne	uczucia	nią	tar ga ją.	Widział,	że	mobilizuje	siłę	woli,	aby	sprostać	wyzwa -
niu,	za opie kować	się	prze ra żonym	dzie się ciolatkiem,	który	oka zał	się	jej	bra tem.
Pa trzył	na	nią	z	dumą	i	podziwem.
–	Proszę	zba dać	grupę	krwi	i	zrobić	próbę	krzyżową	–	Rob	pole cił	jednej	z	pie lę -

gnia rek.	–	Pa cjent	bę dzie	wyma gał	transfuzji.
–	Grupa	krwi	zero,	Rh	plus	–	ode zwał	się	Zac.
–	Dzię ki,	ale	musimy	to	sprawdzić.
Rob	uważ niej	spojrzał	na	ich	trójkę,	lecz	je śli	cokolwiek	go	zdziwiło,	nie	dał	tego

po	sobie	poznać.	Cała	ekipa	za chowa ła	najwyż szy	poziom	profe sjona lizmu,	nikt	nie
skomentował	zbież ności	na zwisk	Summer	i	pa cjenta.
–	Pogryziony	przez	re kina?	No,	no,	chłopcze,	twój	tata	bę dzie	miał	o	czym	opo-

wia dać.
–	Czy…	czy	on	wyzdrowie je?	–	wybą kał	Dylan.
–	Za raz	dosta nie	krew,	potem	go	usta bilizuje my	i	prze wie zie my	do	sali	ope ra cyj-

nej.	Dopie ro	tam	oce nią,	co	się	da	zrobić.	Posta raj	się	nie	mar twić,	zgoda?	–	Rob
posłał	chłopcu	uśmiech	doda ją cy	otuchy,	lecz	szyb ko,	może	odrobinę	na wet	za	szyb -
ko,	odwrócił	się	do	swoich	pomocników.	–	Or tope dia	za wia domiona?	–	za pytał.	–	Co
z	neurochirur giem?	Aha,	Summer…	–	Ruchem	głowy	odwołał	ją	na	bok.
–	Tak?
Chce	mnie	uprze dzić,	że	Dyla na	na le ży	przygotować	na	najgor sze?	Że	może	stra -

cić	ojca?	Że	ona	stra ci	ojca	po	raz	drugi,	tym	ra zem	na	za wsze?
Jej	nie	powinno	to	robić	róż nicy,	a	jednak	robiło.	Nie spodzie wa nie	odczuła	ogrom-

ny	żal	zmie sza ny	z	wyrzuta mi	sumie nia	i…	jesz cze	czymś.	Wstydem?
–	Musimy	go	intubować	–	rzekł	Rob,	zniża jąc	głos.	–	Le piej	za bierz cie	stąd	tego

dzie cia ka.	Czy	jest	coś,	o	czym	powinie nem	wie dzieć?
Summer	ser ce	za biło	mocno.	Na de szła	chwila,	kie dy	musi	zde cydować,	jak	wie le

ujawni	kole gom	o	sobie	i	swojej	prze szłości.
–	Jon	Pe ar son	to	mój	ojciec	–	rze kła	na	tyle	głośno,	aby	wszyscy	słysze li.	–	Dylan

jest	moim	bra tem	przyrodnim,	ale…	do	dzisiaj	nie	wie dzia łam	o	jego	istnie niu.
–	Hm…	–	Rob	ob rzucił	ją	ba dawczym	spojrze niem.	–	Wszystko	w	porządku?
Summer	 obejrza ła	 się	 na	 Zaca,	 cały	 czas	 obejmują ce go	 chłopca,	 prze ra żone go

i	zroz pa czone go.
–	Bę dzie	w	porządku	–	szepnę ła.
–	Poproszę	Mandy,	aby	zna la zła	dla	was	ja kiś	osob ny	pokój.	Gdybyś	chcia ła	wyjść,

ona	za opie kuje	się	chłopcem.	Gdybyśmy	jesz cze	ja koś	mogli	ci	pomóc,	daj	znać.
Dylan	jednak	nie	chciał	nigdzie	iść,	a	na	Summer	pa trzył	wrogo.



–	Chcę	zostać	z	tatą	–	upie rał	się.	–	Nigdzie	z	tobą	nie	pójdę.	Wszystko	o	tobie
wiem.	Byłaś	dla	taty	wstrętna.
Summer	onie mia ła.	Ona	była	wstrętna?
–	Ja	o	tobie	nie	wie dzia łam.
–	Jakbyś	z	tatą	roz ma wia ła,	kie dy	chciał,	tobyś	wie dzia ła.
Summer	sta ra ła	się	odpę dzić	wspomnie nia	impulsywnych	za chowań,	z	których	nie

była	dumna.	Podar te	 listy.	Pacz ki	zwrócone	do	nadawcy.	Twarz	ojca,	kie dy	na	po-
grze bie	matki	ostenta cyjnie	odwróciła	się	do	nie go	ple ca mi	i	ode szła.	Mia ła	się	cze -
go	wstydzić.
–	Cie bie	on	nie	ob chodzi	–	mówił	Dylan.	–	Dla	cie bie	może	umrzeć.	Ja	też	cie bie

nie	ob chodzę.
–	Nie prawda	–	ob ruszyła	się.
Żar liwość	tej	re akcji	za skoczyła	 ją	samą.	Bo	to	 jest	nie prawda,	chociaż	 jesz cze

nie	wie,	jak	wie le	Dylan	dla	niej	zna czy.	Pogubiła	się	we	wła snych	uczuciach.	Ja kaś
część	niej	buntuje	się	prze ciwko	temu,	co	się	sta ło.
–	On	nie	umrze	–	spokojnym	tonem	za pewnił	Zac.	–	Nie	wie my	tylko,	czy	le ka rzom

uda	się	ura tować	mu	nogę	 i	minie	 jesz cze	 trochę	cza su,	za nim	się	 tego	dowie my.
Nie	może my	jednak	tu	zostać,	bo	prze szka dza my	le ka rzom	w	pra cy,	i	dla te go	prosi-
li,	że byśmy	pocze ka li	gdzieś	indziej.
Wyszli	na	korytarz.
–	O…	wła śnie	tutaj.	Zobacz,	 jest	te le wizor	 i	odtwa rzacz	DVD,	 i	automat	z	mnó-

stwem	je dze nia.
–	Zosta niesz	ze	mną?
–	Ja sne.
Uśmiech	Zaca	był	tak	samo	pe łen	otuchy	jak	opa nowa ny	ton,	ja kim	zwra cał	się	do

chłopca.
–	To	ona	już	nie	musi,	prawda?
–	No,	nie	do	końca.
We szli	do	pokoju,	Zac	za mknął	drzwi.
–	Cze mu?
–	Bo	to	twoja	star sza	siostra.
Dylan	prychnął	z	pogar dą.	Summer	poczuła,	jak	na ra sta	w	niej	we wnętrz ny	opór.

Co	bę dzie,	je śli	ten	dzie ciak	nie	ze chce	mieć	z	nią	nic	wspólne go?	Może	ona	też	nie
chce	mieć	z	nim	nic	wspólne go?
–	Poza	tym	my	–	cią gnął	Zac	–	my	je ste śmy	ra zem.
–	Jest	twoją	dziewczyną?
–	Uhm…	–	Zac	poszukał	wzrokiem	Summer.
Poczuła,	że	pod	wpływem	jego	spojrze nia	na pię cie	ją	opusz cza.	Owszem,	toczyła

we wnętrz ną	 walkę,	 lecz	 nie	 jest	 sama.	 Gdyby	mogła	 wybie rać,	 kogo	 chce	 te raz
mieć	przy	sobie,	wybra ła by	wła śnie	tego	męż czyznę.
Dylan	pa trzył	to	na	Zaca,	to	na	Summer.	W	pewnej	chwili	jesz cze	raz	spojrzał	na

Zaca,	jak	gdyby	odwoływał	się	do	mę skiej	solidar ności,	potem	zre zygnowa ny	wzru-
szył	ra miona mi	i	burknął:
–	Niech	bę dzie.



Godzinę	póź niej	dotar ła	do	nich	wia domość,	że	Jona	za bra no	na	blok	ope ra cyjny.
Mija ły	kolejne	godziny.	Ze spół	chirur gów,	spe cja listów	róż nych	dzie dzin,	miał	przed
sobą	ogromne	za da nie.	Je śli	chcie li	ura tować	nogę,	musie li	połą czyć	ze rwa ne	ner -
wy,	na czynia	krwionośne,	ścię gna.
Odkąd	usta lili,	w	ja kim	skła dzie	będą	cze ka li	na	wynik	ope ra cji,	Dylan	ani	razu	się

nie	ode zwał.	Zac	i	Summer	również	sie dzie li	w	milcze niu,	oglą da jąc	kre skówki,	któ-
re	chłopak	wybrał	dla	za bicia	cza su.
Przy	nim	nie	mogli	swobodnie	roz ma wiać,	mogli	tylko	wymie niać	spojrze nia.	Na -

wet	spra wy	praktycz ne,	jak	u	kogo	Dylan	za miesz ka	podczas	pobytu	ojca	w	szpita -
lu,	musia ły	pocze kać	na	wynik	ope ra cji.
Dzie się ciola tek	chyba	nie	do	końca	zda wał	sobie	spra wę	z	na ra sta ją ce go	na pię cia

mię dzy	Za ckiem	a	Summer.	Odciął	się	od	opie kunów,	pozor nie	pochłonię ty	nie wy-
ma ga ją cymi	myśle nia	filmika mi,	aż	w	końcu	zwinął	się	w	kłę bek	na	ka na pie	i	za snął.
Chwilę	póź niej	do	pokoju	zajrza ła	Mandy.
–	Padł,	bie da czek.
–	Ja kieś	nowe	wie ści	z	góry?
–	Na	ra zie	żadnych.	Był	kryzys,	ranny	stra cił	dużo	krwi,	ale	sytuacja	już	jest	opa -

nowa na	i	neurochirur dzy	za bra li	się	do	roboty.	–	Mandy	zdję ła	koc	z	opar cia	ka na py
i	przykryła	gołe	nogi	Dyla na.	–	Może	chce cie	odpocząć?	Zosta nę	tutaj.	Na wet	kie dy
jego	ojciec	już	bę dzie	na	oddzia le	poope ra cyjnym,	minie	godzina	albo	dwie,	za nim
się	wybudzi	i	pozwolą	wam	go	zoba czyć.
Zac	wstał.
–	Dobry	pomysł.	Summer,	chodź,	na pije my	się	kawy.
Wyglą da ła	na	wykończoną,	lecz	wie dział,	że	bar dziej	niż	odpoczynku	i	snu	potrze -

bowa ła	roz mowy.	Pyta nie	tylko,	jak	wie le	jest	gotowa	mu	opowie dzieć?
Jak	blisko	dopuści	go	do	sie bie?
Do	ja kie go	stopnia	mu	ufa?
Nie	mógł	 za pytać	 jej	wprost.	Wie dział,	 że	Summer	strze że	swojej	prywatności.

Oczywiście	mógłby	uzyskać	odpowie dzi,	gdyby	za czął	za da wać	 jej	proste	pyta nia,
lecz	nie	chciał	tego.	Odpowie dzi	na dal	będą	ostroż ne,	a	kwe stia	za ufa nia	pozosta -
nie	otwar ta.	 Istotne,	aby	Summer	sama,	bez	pytań,	 zde cydowa ła	 się	opowie dzieć
mu	o	sobie.
Za ufa nie	jest	jak	miłość,	prawda?	Je śli	nie	jest	ofia rowa ne	z	wła snej	nie przymu-

szonej	woli,	je śli	musisz	o	nie	prosić,	pewnie	le piej	dać	sobie	spokój.
Nie ste ty	nic	nie	wska zywa ło	na	to,	aby	Summer	była	gotowa	ob da rzyć	go	za ufa -

niem.	Sie dzie li	w	bufe cie,	popija jąc	cienką	kawę,	pogrą że ni	w	milcze niu	tak	samo
jak	w	towa rzystwie	Dyla na.	W	milcze niu	pełnym	na pię cia,	bole snym	dla	Zaca.	Pra -
gnął	pomóc,	ale	nie	chciał	pchać	się	z	buta mi	tam,	gdzie	go	nie	chcą.
Zbliżał	się	zmierzch	piękne go	dnia.	Jakże	milej	byłoby	sie dzieć	na	pla ży	Ta ka puna

i	podziwiać	za chód	słońca	nad	Rangitoto.	Wła śnie	na	tamtej	pla ży	po	raz	pierwszy
za wią za ła	się	mię dzy	nim	i	Summer	nić	porozumie nia	i	dla te go	tam	na	pewno	było-
by	im	znacz nie	ła twiej	roz ma wiać.
Pomija jąc	wszelkie	inne	powody,	Summer	potrze bowa ła	chwili	spokoju	po	trauma -

tycz nych	wyda rze niach.	 Odzyska ła by	 równowa gę	 ducha,	 prze kona ła by	 się,	 że	 jej
życie	nie	zosta ło	wywrócone	do	góry	noga mi.	Oczywiście	nie	mogli	je chać	na	pla żę,



ale…
–	Pojedź my	do	bazy	–	za proponował.
Summer	gwałtownie	pokrę ciła	głową.
–	Nie	mogę	się	stąd	ruszyć.	Jesz cze	nie.
Zac	zdą żył	 jednak	za uwa żyć,	 jak	 jej	spojrze nie	co	rusz	wę druje	w	stronę	okna.

Pokusa	wyrwa nia	się	stąd	choć	na	krótko	była	bar dzo	silna.
–	 Dylan	 zosta nie	 pod	 dobrą	 opie ką.	 Zresz tą	 pewnie	 przez	 kilka	 godzin	 bę dzie

spał.	 Nie	musimy	 się	 za sia dywać,	 ale	moglibyśmy	 się	 prze brać	 i	 za brać	motory.
W	ten	sposób	póź niej,	kie dy	wszystko	się	wykla ruje,	bę dzie my	mogli	je chać	prosto
do	domu.
Summer	była	w	roz ter ce.
–	Masz	ra cję	–	przyzna ła	–	ale	jedź	sam.	Ja	zosta nę.	Na	wszelki	wypa dek…
–	Je stem	prze kona ny,	że	twój	ojciec	nie	umrze.	–	Zac	przybrał	ła godny	ton.	–	Wró-

cimy,	za nim	się	wybudzi	z	nar kozy	i	bę dziesz	mogła	za prowa dzić	do	nie go	Dyla na.
Je śli	oczywiście	ze chcesz	–	dodał,	widząc	strach	w	jej	oczach.	–	To	za le ży	tylko	od
cie bie.
–	Nie	chcę.	Powie dzia łam	mu,	że	nie	chcę	go	wię cej	widzieć.	On…	Ja…	–	Głos	jej

się	za ła mał.	Spuściła	głowę.	Walczyła	ze	łza mi.
Za cowi	ser ce	się	ściska ło	z	bólu,	kie dy	na	nią	pa trzył.	Silna,	wykształcona	i	nie -

zwykle	 nie za leż na	 kobie ta	w	 jednej	 chwili	 zmie niła	 się	w	 za gubioną	 dziewczynę,
jaką	była	kie dyś.	Dziewczynę	cięż ko	skrzywdzoną.
O	 Boże,	 pomyślał	 na gle.	 Czyż by	 jej	 ojciec	 dopuścił	 się	 wobec	 niej	 prze mocy?

Strzępki	wspomnień	niczym	slajdy	prze mknę ły	mu	przed	ocza mi.	Pięść,	przed	którą
nie	mógł	się	uchylić.	Prze ra że nie	w	oczach	matki.	Krew.	Ból…	Poczuł	ucisk	w	żołąd-
ku.	Ogar nę ła	go	wście kłość.	Chcąc	się	przed	nią	bronić,	wstał	i	wycią gnął	rękę	do
Summer.
–	Nie	musisz	się	z	nim	widzieć	–	stwier dził.	–	I	nigdzie	nie	pójdziesz	sama.
Ku	jego	nie wysłowionej	uldze	i	ra dości	Summer	chwyciła	poda ną	dłoń,	podniosła

się,	pozwoliła	się	ob jąć	i	przytulić.	Trzymał	ją	mocno	w	ra mionach,	oparł	policzek
o	 czubek	 jej	 głowy.	 Ludzie	 im	 się	 przyglą da li,	 lecz	 ich	 ignorował.	 Najważ niejsza
była	Summer.
–	Chodź my	stąd	–	szepnął.	–	Na	krótko.
Summer	wpa dła	na	pomysł,	aby	sprawdzili,	 czy	 jest	 ja kaś	wolna	ka retka,	która

mogła by	podrzucić	ich	do	bazy	pogotowia.	Uda ło	się.
Zdję li	kombine zony,	prze bra li	się	w	zwykłe	ubra nia.	Dopie ro	wte dy	poczuli,	że	ak-

cja	na	pla ży	Piha	się	za kończyła.	Potem	wsie dli	na	motory	i	wrócili	do	szpita la.	Jaz -
da	przez	mia sto	ulubionym	środkiem	transpor tu	da ją cym	poczucie	swobody	i	wolno-
ści	pozwoliła	im	się	odprę żyć.
Gdy	 dotar li	 do	 szpita la,	 prze szli	 się	 po	 par ku	 ota cza ją cym	 budynki.	 Spa cer	 za

ręce	wśród	potęż nych	sta rych	drzew	i	orzeź wia ją ca	wie czor na	bryza	ukoiły	ner wy
Summer.
I	wła śnie	kie dy	Zac	pomyślał,	że	życie	jest	jednak	piękne,	Summer	mocnej	ścisnę -

ła	jego	dłoń	i	za pyta ła:
–	Nie	zna łeś	swoje go	ojca,	prawda?
–	Nie.	Mama	nigdy	nie	ujawniła	jego	imie nia.	Je dyny	męż czyzna,	jaki	mógłby	go



za stą pić,	poja wił	się	w	na szym	życiu,	kie dy	mia łem	mniej	wię cej	czte ry	lata…	Nie
był	dla	mnie	ojcem.
Mógłby	ujawnić	 znacz nie	wię cej,	 lecz	 coś	 go	 powstrzymywa ło.	Czy	 podzie le nie

się	doświadcze nia mi,	o	których	nigdy	nikomu	nie	mówił,	bę dzie	świadczyło	o	tym,
jak	bar dzo	ufa	Summer?	Jak	bar dzo	chce,	aby	ona	mu	za ufa ła?
Summer	jakby	nie	za uwa żyła	jego	wa ha nia.	Jej	myśli	bie gły	wła snym	torem,	coraz

bar dziej	pogrą ża ła	się	we	wspomnie niach.
–	Mój	 ojciec	 był	 najlepszym	 tatą	 na	 świe cie.	 –	 Gdy	 to	mówiła,	w	 jej	 głosie	 za -

brzmiał	ła godniejszy	ton.	–	Uwielbia łam	go.	Wszyscy	go	uwielbia li.	Uczył	nas,	dzie -
cia ki,	pływa nia	i	sur fowa nia.	Był	sze fem	ra towników	i	na le żał	do	ochotniczej	stra ży
pożar nej.	Kie dy	ktoś	cze goś	potrze bował,	biegł	do	nie go.
Zac	ode tchnął	z	ulgą.	W	rodzinie	Summer	nie	było	prze mocy.	W	ta kim	ra zie	co	się

ta kie go	wyda rzyło,	że	zburzyło	te	zda wa łoby	się	ide alne	re la cje,	które	powinny	po-
zostać	silne	przez	całe	życie?
–	Miesz ka liście	na	prowincji?
–	Na	pla ży.	To	była	mała	społecz ność.	Nigdy	nie	mie liśmy	dużo	pie nię dzy,	ale	kie -

dy	słońce	świe ciło	 i	 fale	były	wysokie,	 to	prze sta wa ło	się	 liczyć.	Wszyscy	byliśmy
szczę śliwi.	Tata	prowa dził	swoją	szkółkę	sur fingową,	warsz tat	i	wypożyczalnię	de -
sek,	mama	le piła	i	wypa la ła	garnki,	które	potem	ma lowa ła	i	sprze da wa ła	turystom.
Do	szkoły	mia łam	da le ko	i	musia łam	dojeż dżać	autobusem,	ale	to	też	nie	mia ło	zna -
cze nia.	Je cha liśmy	po	porannych	ćwicze niach	z	de ską,	z	włosa mi	sztywnymi	od	soli
z	wody	mor skiej,	i	wie dzie liśmy,	że	po	powrocie	znowu	bę dzie	czas	popływać.
Za milkła	na	chwilę.
–	Za łożę	się,	że	życie	Dyla na	wyglą da	identycz nie.	Kie dy	go	dzisiaj	zoba czyłam,

przypominał	moich	kole gów	z	dzie ciństwa.	I	mnie	samą.	Gdybym	nie	była	tak	skon-
centrowa na	 na	 odpę dza niu	 od	 sie bie	 myśli,	 kogo	 ra tuje my,	 zga dła bym,	 kim	 jest,
jesz cze	za nim	się	ode zwał.
–	To	musia ło	być	najtrudniejsze.	 Je stem	pe łen	podziwu	dla	cie bie.	Trudno	uwie -

rzyć,	jak	świetnie	sobie	ra dziłaś
–	Pomogłeś	mi	–	szepnę ła	jakby	za wstydzona.	–	Bar dzo.	Dzię ki.
Zwolnili	kroku,	w	końcu	przysta nę li.
–	Beze	mnie	też	da ła byś	radę,	ale	cie szę	się,	że	tam	byłem.	I	cie szę	się,	że	te raz

też	je stem	przy	tobie.
Summer	przytuliła	się	do	nie go,	lecz	po	chwili	wyprostowa ła	i	odsunę ła.
–	Jesz cze	nie	koniec,	prawda?	Nie	mam	poję cia,	co	robić.	W	głowie	mam	mę tlik.

Przez	tyle	lat	nie na widziłam	ojca.	Chcę	nie na widzić	Dyla na,	ale	on	jest	tylko	dziec-
kiem.	Mam	wra że nie,	że	to	on	jest	przyczyną	ca łe go	dra ma tu,	chociaż	to	nie praw-
da.	To	nie	jego	wina	i…	na wet	jest	trochę	do	mnie	podob ny.
Zac	uśmiechnął	się.
–	Jest.	Wyglą da	na	świetne go	chłopa ka.	–	Westchnął.	–	Po	tym,	co	od	cie bie	usły-

sza łem,	ża łuję,	że	się	wte dy	nie	spotka liśmy.	Chociaż	kto	wie?	–	Urwał,	uniósł	brwi.
–	Może	pa mię tasz	fur gonetkę	pełną	chłopa ków	z	de ska mi?
Summer	roze śmia ła	się.
–	Ta kich	fur gone tek	było	mnóstwo.	Ale	może	ty	pa mię tasz	dziewczynkę	z	różową

de ską?	Tata	zrobił	ją	dla	mnie	na	trzyna ste	urodziny.



Uśmiech	zniknął	z	jej	twa rzy.	Oczy	błysz cza ły	od	powstrzymywa nych	łez.
–	Bra kuje	mi	go	–	wyzna ła	drżą cym	głosem.	–	Za wsze	mi	bra kowa ło…
Usie dli	na	tra wie	oświe tlonej	ostatnimi	promie nia mi	słońca.	Zac	cze kał,	aż	Sum-

mer	się	ode zwie,	lecz	gdy	milcze nie	się	prze dłuża ło,	uznał,	że	te raz	może	już	za py-
tać.
–	Co	się	sta ło?
Summer	ze rwa ła	stokrotkę	i	za czę ła	skubać	płatki.
–	Żyliśmy	od	jednych	za wodów	do	drugich.	W	dzień	było	mnóstwo	emocji,	wie czo-

ra mi	impre za	i	grillowa nie.	Wszyscy	się	zna li	i	wspólne	pikniki	były	świetne.	–	Kolej-
ny	pła tek.	–	Była	tam	jedna	kobie ta,	Elsie.	Czę sto	przyjeż dża ła,	kie dy	byłam	dziec-
kiem.	Mama	mówiła,	 że	 to	dawna	zna joma	 taty,	 ale	dziwnie	 ją	 traktowa ła.	Kie dy
mia łam	trzyna ście	lat,	to	wte dy	dosta łam	tę	różową	de skę,	obiły	mi	się	o	uszy	plot-
ki,	że	tatę	i	Elsie	coś	łą czy.
–	Aha	–	mruknął	Zac.	Domyślał	się,	ja kie	bę dzie	za kończe nie	tej	historii.
–	Za pyta łam	tatę,	ale	on	za prze czył.	Za pyta łam	mamę,	też	za prze czyła.	Roz gnie -

wa ła	się	i	za broniła	mi	o	tym	mówić.	Tata	oże nił	się	z	nią.	On	kocha	nas.	Jest	nasz.
Na	za wsze.	Mama	była	bar dzo	emocjonalna.	Kie dy	się	cie szyła,	wpa da ła	w	euforię,
ale	lada	drobiazg	mógł	ją	wpra wić	w	roz pacz.	Nie	odwa żyłam	się	wię cej	poruszyć
tego	te ma tu.
Kolejne	płatki	stokrotki	spa dły	na	tra wę.	Żółty	środek	był	już	w	połowie	ogołoco-

ny.
–	I	na gle	pewne go	dnia,	tuż	po	moich	szesna stych	urodzinach,	tata	powie dział	mi,

że	musi	odejść.	Musi	nas	opuścić,	żeby	być	z	Elsie.	Że	żył	w	kłamstwie,	a	życie	jest
za	krótkie,	aby	spę dzić	je	w	taki	sposób.	Uwa żał,	że	je stem	już	na	tyle	dorosła,	aby
zrozumieć.	Ja	na tomiast	zrozumia łam	tylko	tyle,	że	la ta mi	nas	oszukiwał	i	okła my-
wał,	nas,	czyli	dwie	kobie ty,	które	kocha ją	go	najbar dziej	na	świe cie.	Powie dzia łam,
że	nie	chcę	go	już	nigdy	widzieć.
Summer	szar pa ła	pozosta łe	płatki	stokrotki.
–	Mama	była	zdruzgota na.	Nie	ja dła.	Cią gle	pła ka ła.	Zmusiłam	ją,	aby	poszła	do

le ka rza.	Dosta ła	leki,	ale	nie	przynosiły	żadnych	re zulta tów.	Dosta ła	więc	silniejsze
leki,	mnóstwo	pa stylek.	Wystar czyło.	Połknę ła	garść,	a	kie dy	jedne go	dnia	wróciłam
ze	szkoły,	zna la złam	ją	nie przytomną	na	podłodze.	Nie	uda ło	się	jej	ura tować.
Zac	westchnął	i	ujął	rękę	Summer.
–	Mój	Boże.
–	Mama	za pa dła	w	śpiącz kę.	–	Łzy	popłynę ły	Summer	po	policz kach.	–	Kilka	dni

póź niej	le ka rze	odłą czyli	ją	od	apa ra tury.	–	Otar ła	twarz	dłonią.	–	Ojciec	miał	czel-
ność	zja wić	się	na	pogrze bie,	ale	je śli	o	mnie	chodzi,	to	on	był	winny	śmier ci	mamy.
Odmówiłam	roz mowy	z	nim.	Na wet	na	nie go	nie	spojrza łam.	–	Za łka ła.	 –	Do	dzi-
siaj…	Dzisiaj	musia łam.	Pomyśla łam,	 że	umrze	 i…	uświa domiłam	sobie,	 że	go	ko-
cham.	Kie dy	Dylan	powie dział,	że	byłam	dla	taty	wstrętna,	dotar ło	do	mnie,	że	za -
chowywa łam	się	podle.	Ojciec	sta rał	się	utrzymać	ze	mną	kontakt.	Pisał,	dzwonił,
przysyłał	 pre zenty.	 Listy	 dar łam,	 te le fonów	 nie	 odbie ra łam,	 na wet	 za blokowa łam
jego	numer,	pre zenty	odsyła łam.	Kie dy	mama	umar ła,	ob winia łam	go	za	jej	śmierć,
mimo	że	wie dzia łam,	 że	 to	nie spra wie dliwe.	Nie	 je stem	 taka	miła,	 jak	 się	wda je,
prawda?



Podniosła	głowę.	Ból	na	jej	twa rzy	roz dzie rał	mu	ser ce.	Nic	dziwne go,	że	tak	ła -
two	dała	wia rę	oskar że niom	Shelley	pod	jego	adre sem.	A	jednak,	kie dy	za prze czył,
uwie rzyła	mu	na	słowo.	Oka za ła	mu	za ufa nie,	opowie dzia ła	historię	swoje go	życia.
Musi	ją	ob jąć	i	przytulić.
–	Je steś	najmilszą	osobą,	jaką	znam	–	rzekł	ła godnym	tonem	–	i	nie	musisz	robić

nicze go,	na	co	nie	czujesz	się	gotowa.	To	dotyczy	i	roz mowy	z	ojcem,	i	opie ki	nad
Dyla nem.	Ja	się	tym	wszystkim	zajmę.
Poca łował	jej	ster czą ce	włosy,	które	za wsze	były	za ska kują co	miękkie.
–	Zajmę	się	tobą	–	szepnął.	–	Kocham	cię.

Te	 słowa	 mia ły	 ma gicz ną	 moc.	 Odmie niły	 wszystko.	 Summer	 się	 zda wa ło,	 że
przez	kilka	ostatnich	godzin	dryfowa ła	w	łodzi,	którą	wzburzone	fale	znosiły	na	peł-
ne	morze,	gdzie	sza lał	sztorm,	a	tam	łódź	się	wywróci	i	ona	utonie.	Słowa	Zaca	były
kotwicą.	Dzię ki	nim	łódź	sta wi	opór	fa lom	i	bez piecz nie	wróci	do	brze gu.
Zac	spra wił,	 że	ból	ze lżał,	wątpliwości	się	roz wia ły.	Wca le	nie	próbował	uspra -

wie dliwić	ojca.	Rozumiał,	ja kim	ciosem	było	dla	niej	jego	odejście	i	był	gotów	z	ca -
łych	sił	ją	chronić.	Je śli	nie	ze chce,	nie	musi	widzieć	Jona	ani	zajmować	się	bra tem.
On	weź mie	wszystko	w	swoje	ręce.
Jego	wyzna nie	miłości	dało	jej	poczucie	bez pie czeństwa.	Dało	impuls	do	wyra że -

nia,	co	sama	czuje.
–	Ja	też	cię	kocham.
Spojrze li	sobie	w	oczy.	Zajrze li	w	głąb	dusz.	Ob da rzyli	się	na wza jem	za ufa niem.

Ich	war gi	spotka ły	się.	Poca łunkiem	przypie czę towa li	de kla ra cję	uczuć.	Wraz	z	po-
czuciem	bez pie czeństwa	w	Summer	wstą piły	nowe	siły.
–	Wyda je	mi	się,	że	chcę	zoba czyć	ojca	–	odrze kła,	powoli	wypowia da jąc	słowa.	–

Ta	 spra wa	 zbyt	 długo	 mnie	 prze śla dowa ła,	 za truwa ła	 życie.	 I	 pewnie	 wszystkie
związ ki	z	męż czyzna mi.	Chcę	z	tym	skończyć.
Zac	uśmiechnął	się	ła godnie.
–	Mię dzy	nami	trucizna	jest	nie dozwolona.
–	Nie	tylko	mię dzy	nami.	Mię dzy	mną	a	Dyla nem	też.
Na gle	przypomnia ła	sobie,	że	prze ra żone	dziecko	leży	skulone	na	ka na pie	w	po-

cze kalni,	 i	 na tychmiast	 otrzeź wia ła.	Wsta ła.	 Cia ło	mia ła	 zdrę twia łe.	 Jak	 długo	 tu
sie dzie li?
–	Wra cajmy.	Trze ba	się	wszystkim	za jąć.	Zde cydować,	gdzie	Dylan	bę dzie	dzisiaj

nocował,	na	przykład.
–	Może	 nocować	 u	mnie	 –	 za proponował.	 –	 Ivy	 przygar nia	wszelkie	 bez domne

istoty,	ludzi	i	zwie rzę ta.
–	Dylan	nie	jest	bez domny.	Jest…	członkiem	mojej	rodziny.	–	Bę dzie	musia ła	przy-

zwycza ić	się	do	tego.	–	Jak	byłam	mała,	za wsze	chcia łam	mieć	rodzeństwo.	Może	to
bę dzie…	–	za jąknę ła	się	–	ja kiś	dar?
–	Może	już	jest?
–	Dla te go	za biorę	go	do	sie bie.	Na	jachcie	jest	dosyć	miejsca.	Flint	bę dzie	musiał

prze nieść	się	gdzie	indziej.	–	Zmarsz czyła	brwi.	–	Rzecz	w	tym,	że	pewnie	nie	ze -
chce.	Mam	na	myśli	Dyla na.	Uwa ża,	że	je stem	wredna.	Podejrze wam,	że	mnie	nie -
na widzi.



Zac	znowu	ujął	jej	dłoń.
–	Potrze buje	cza su,	aby	cię	le piej	poznać.	Coś	mi	mówi,	że	spa nie	z	Flintem	może

być	dobrym	początkiem.
–	Może.	 –	 Summer	uśmiechnę ła	 się.	Wsie dli	 do	windy.	 –	Dla	 nie go	w	 tej	 chwili

moim	je dynym	atutem	jest	to,	że	je stem	twoją	dziewczyną.	To	ty	je steś	boha te rem,
który	ura tował	jego	tatę.	Moje go	tatę	–	szepnę ła.
To	wciąż	brzmia ło	nie re alnie.	Świat	wokół	niej	wciąż	wirował.	Wszystko	było	bar -

dzo	dziwne.	Ale	przynajmniej	w	czę ści	bar dzo,	bar dzo	przyjemne.
Zac	ją	kocha.
Te raz	może	prze nosić	góry.	Na wet	tę,	która	tak	na gle	wyrosła	przed	nią.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Zac	 jest	boha te rem.	W	pełni	 za służył	na	 to	mia no.	To	u	 jego	boku	Dylan	wolał
wejść	na	oddział	intensywnej	opie ki	i	zoba czyć	ojca,	zaś	od	Summer	cały	czas	trzy-
mał	się	jak	najda lej.	To	Zac	drugą	ręką	przycią gnął	Summer	do	sie bie,	gdy	zbliża li
się	do	łóż ka	ob sta wione go	skomplikowa ną	apa ra turą	me dycz ną.
Jon	Pe ar son	 już	się	wybudził	z	nar kozy,	 lecz	 jesz cze	nie	był	całkiem	przytomny.

Stra cił	wie le	krwi,	dostał	bar dzo	silne	środki	prze ciwbólowe,	oczy	same	mu	się	za -
myka ły.	 Lecz	 gdy	 z	 wysiłkiem	 uniósł	 powie ki,	 pierwszą	 osobą,	 na	 którą	 spojrzał,
była	Summer.	Po	raz	pierwszy	od	lat	nie	umknę ła	wzrokiem.	Ojciec	nie	uśmiechnął
się,	ona	również.	To	była	zbyt	waż na	chwila.
Może	nowy	począ tek?
Na tomiast	dla	syna	Jon	zdobył	się	na	uśmiech.
–	Na dal	mam	dwie	 nogi	 –	 sta rał	 się	 żar tować,	 chociaż	 głos	miał	 schrypnię ty.	 –

Jesz cze	bę dzie my	śmigać	na	fa lach.	Zoba czysz.
Dylan	walczył	ze	łza mi.	Przysunął	się	bliżej	Zaca,	za darł	brodę	i	drżą cym	głosem

rzekł:
–	De ska	do	nicze go	się	nie	na da je.	Jest	pogryziona.
–	Nie	przejmuj	się.	Zrobię	sobie	nową.	–	Jon	za mknął	oczy,	wziął	głę boki	oddech,

potem	znowu	uniósł	powie ki.	–	Tę	powie simy	na	ścia nie,	w	warsz ta cie.	Ludzie	będą
przyjeż dżać	z	da le ka	ją	oglą dać.
Powie ki	mu	opa dły.	Roz mowa	go	wyczer pa ła.	Pie lę gniar ka	czuwa ją ca	nad	pa cjen-

tem	i	Zac	wymie nili	porozumie wawcze	spojrze nia.	Czas	odwie dzin	się	skończył.	Zac
położył	Dyla nowi	dłoń	na	ra mie niu.
–	Chodź my.	Tata	musi	odpocząć.	Jutro	znowu	przyjdzie my.
–	Ale	ja	chcę	zostać	tutaj.
–	Summer	za bie rze	cię	do	sie bie.	Motorem.	Nie	byle	ja kim.	Duca ti.	Na	doda tek

czer wonym.	Z	bazy	przywieź liśmy	dla	cie bie	kask.
Z	uśmie chem	odwrócił	się	do	Summer.	Na tychmiast	przypomnia ła	sobie	wspólne

wypra wy	–	Zac	na	przodzie,	ona	za	nim	–	do	miejsc	nie zwykłych,	spe cjalnie	wybra -
nych.	Ogar nę ła	ją	fala	tę sknoty.	Je dyne,	cze go	te raz	pra gnę ła,	to	zna leźć	się	z	nim
sam	na	 sam.	Kilka	godzin	 temu	wyzna li	 sobie	miłość.	 To	 nie spra wie dliwe,	 że	 nie
mogą	spę dzić	nocy	ra zem.
Może	Dylan	za uwa żył	spojrze nie,	ja kie	wymie nili,	a	może	czer wony	motocykl	nie

zrobił	na	nim	wra że nia,	gdyż	całkiem	ignorując	Summer,	za pytał:
–	Nie	mogę	poje chać	do	cie bie?
–	Cóż…	 ja	miesz kam	w	zwykłym	domu,	a	Summer	na	jachcie.	Co	ty	na	to?	I	ma

psa.	Na zywa	się	Flint.
–	Nie	lubię	psów	–	burknął	Dylan.
Jon	z	ogromnym	wysiłkiem	otworzył	oczy.
–	Jedź	z	Summer,	chłopcze.	Ona	jest	twoją…	star szą	siostrą.



Summer	spojrza ła	na	ojca.	Tym	ra zem	wymie nili	sła be	uśmie chy.
–	Za opie kuję	się	nim,	tato	–	przyrze kła.	–	Odpoczywaj.

Chwilę	póź niej	zda ła	sobie	spra wę,	że	jest	to	obietnica,	której	nie ła two	bę dzie	do-
trzymać.	Uświa domiła	jej	to	jaz da	motorem,	kie dy	Dylan	po	raz	pierwszy	musiał	jej
dotknąć	–	ob jąć	ra miona mi	w	pa sie	siostrę,	 intruza,	który	wtar gnął	w	 jego	życie.
Jesz cze	silniej	odczuła	nie chęć	chłopca,	gdy	motor	Zaca	skrę cił	 i	 znikł	 im	z	oczu,
a	oni	zosta li	sami.	Zac	za proponował,	że	bę dzie	im	towa rzyszył	całą	drogę	na	przy-
stań,	lecz	Summer	wie dzia ła,	że	sama	musi	sta wić	czoło	wyzwa niu.	Może	to	rodzaj
pokuty?	Albo	potrze ba	udowodnie nia,	że	nie	jest	ta kim	wrednym	potworem,	za	ja -
kie go	Dylan	ją	uwa ża?
Praktycz ny	aspekt	opie ki	nad	bra tem	nie	sta nowił	proble mu.	Mogła	dać	mu	miej-

sce	do	spa nia	i	go	kar mić.	Zna le zie nie	ja kie goś	ubra nia	było	odrobinę	trudniejsze,
ale	tę	spra wę	da	się	za ła twić	jutro.	Na tomiast	aspekt	uczuciowy	był	znacz nie	bar -
dziej	 skomplikowa ny.	Podob nie	 jak	w	szpita lu	Dylan	uporczywie	milczał,	 lecz	 tam
przynajmniej	był	te le wizor,	tutaj	nie.
Na	szczę ście	był	Flint,	który	nie	posia dał	się	z	ra dości,	że	na resz cie	ma	towa rzy-

stwo.
Summer	poka za ła	Dyla nowi	jacht,	na kar miła	psa	i	oznajmiła:
–	Te raz	zrobię	coś	dla	nas.	Lubisz	jajka	na	be konie?	–	W	odpowie dzi	Dylan	swoim

zwycza jem	wzruszył	ra miona mi.	–	Nie	zwra caj	uwa gi	na	Flinta.	On	tylko	uda je	głod-
ne go,	ale	za	skór kę	od	be konu	dałby	się	pokroić.
Podczas	kola cji	Flint	oczywiście	położył	się	obok	nich,	 lecz	głowę	oparł	o	stopę

Dyla na,	nie	jej.	Summer	uda wa ła,	że	nie	widzi,	jak	skór ki	od	be konu	znika ją	pod	sto-
łem.
–	Twoje	łóż ko	jest	tam,	gdzie	za zwyczaj	śpi	Flint	–	rze kła	–	ale	dam	ci	świe żą	po-

ściel,	a	Flint	może	się	prze nieść	gdzie	indziej.	–	Odpowie dzia ło	jej	ponownie	wzru-
sze nie	 ra mion,	 Flint	 na tomiast	 da wał	 do	 zrozumie nia,	 że	 za mie rza	 dzie lić	 łóż ko
z	gościem.	–	Chcesz,	że bym	mu	ka za ła	spać	gdzieś	indziej	albo	na	pokła dzie?
–	Nie.	–	Dylan	położył	się	i	prze sunął	na	bok.	–	Miejsca	wystar czy	dla	nas	dwóch.
Pa trząc,	 jak	 jej	pupil	mości	się	obok	Dyla na,	Summer	czuła	dła wie nie	w	gar dle.

Było	za	wcze śnie	na	ja kiś	gest	pocie sze nia	z	jej	strony,	na tomiast	Flint	jakby	rozu-
miał,	co	na le ży	zrobić.
–	Dobra noc.	Gdybyś	cze goś	potrze bował,	za wołaj.
Prychnię cie	zna czyło,	że	to	mało	prawdopodob ne.	Summer	wła śnie	się	odwra ca ła,

aby	odejść,	kie dy	usłysza ła	ciche	pyta nie:
–	Zac	mówił	se rio?	No,	że	rano	popływa my?
–	Oczywiście.	Ale	czy	dasz	radę	pobiec	na	pla żę?	Flint	bę dzie	chciał	z	nami	pójść,

a	motorem	go	nie	za wie zie my.
Kolejne	prychnie cie.
–	Za łożę	się,	że	potra fię	biec	szyb ciej	od	cie bie.

Wysforował	się	do	przodu,	na rzucił	tempo,	chude	nogi	i	ręce	śmiga ły	w	powie trzu.
Za trzymał	się	tylko	raz,	na	skrzyżowa niu,	kie dy	nie	wie dział,	w	którą	stronę	biec
da lej.	Za nim	dotar li	do	pla ży,	roz widniło	się	na	tyle,	aby	mogli	roz poznać	sa motną



postać,	już	cze ka ją cą	na	nich.	Dylan	jesz cze	przyspie szył.	Summer,	gdy	go	wresz cie
dogoniła,	nie	mogła	zła pać	tchu.
–	Gotowy?	–	za pytał	Zac.	–	Woda	jest	zimna.
Dylan	wzruszył	ra miona mi.
–	Domyślam	się.	Ale	nie	ma	fal.
Rze czywiście,	morze	 tego	 ranka	wyglą da ło	 jak	 prze ogromny	 ba sen,	woda	 była

gładka,	spokojna,	połyskują ca	w	promie niach	wschodzą ce go	słońca.	Ide alne	wa run-
ki	do	wiosłowa nia	na	stoją co,	gdyby	mie li	czas.
–	Za rę czam	ci,	że	bywa ją	tu	fale	–	rzekł	Zac	–	ale	dzisiaj	to	tylko	szyb ka	ką piel,

żeby	się	prze budzić.	No,	rusza my.	Kto	ostatni,	ten	nie zda ra…
Dylan	na tychmiast	wykorzystał	moment	wa ha nia	Zaca	i	puścił	się	pę dem	do	wody.

Zac	ruszył	tuż	za	nim,	a	Flint	i	Summer	bie gli	na	końcu.
Woda	była	 tak	zimna,	że	Summer	aż	dech	za par ło.	Za nim	się	 trochę	roz grza ła,

już	musie li	wra cać.	Ona	i	Zac	mie li	dziś	dyżury,	a	przedtem	wie le	spraw	do	usta le -
nia.
Zac	miał	 już	 wszystko	 ob myślone,	 a	 na	 suchym	 pia sku	 cze kał	 przynie siony	 dla

nich	stos	ręcz ników.
–	Ivy,	moja	bab cia,	zrobiła	śnia da nie.	Lubisz	jajka	na	be konie?	–	zwrócił	się	do	Dy-

la na.
Summer	spodzie wa ła	się,	że	chłopiec	powie,	że	to	samo	jadł	na	kola cję,	lecz	za -

uwa żyła	szyb kie	spojrze nie	rzucone	Flintowi,	który	otrzą sał	się	z	wody.
–	Tak.	Kto	nie	lubi.
–	Najpierw	szyb ki	prysz nic	–	stwier dził	Zac,	kie dy	we szli	do	domu.	–	Poszukam

dla	cie bie	suchych	spode nek.	Od	razu	uprze dzam,	że	mogą	być	za	duże.
Dylan	jak	zwykle	wzruszył	ra miona mi.
–	Nie	szkodzi.	Bluzę	mam	suchą.
Pierwsze	słowa	Ivy	dotyczyły	wła śnie	czer wono-żółtej	bluzy.
–	Je steś	ra townikiem?
–	Aha.	Tata	prowa dzi	szkółkę	sur fingową.	Poma gam	mu	z	grupą	początkują cych.

Dzie cia ków.	Uczę	 ich	za sad	bez piecz ne go	za chowa nia	w	wodzie	 i	w	ogóle	obycia
z	fa la mi.
Summer	jesz cze	nigdy	nie	słysza ła	tak	długiej	prze mowy	z	ust	chłopca.	Ivy	Mit-

chell	potra fi	roz ma wiać	z	każ dym,	obojętnie	w	ja kim	jest	wie ku,	pomyśla ła.
–	No,	no,	możesz	być	z	sie bie	dumny	–	rze kła	te raz,	sta wia jąc	przed	nim	pe łen	ta -

lerz.
Ivy	pomogła	im	zor ga nizować	dzień.
–	Chłopak	nie	może	spę dzić	ca łe go	dnia	w	szpita lu	–	odpar ła,	gdy	Zac	za propono-

wał,	że	za bie rze	Dyla na	z	sobą.	–	I	potrzeb ne	mu	są	ubra nia.	Wybie rze my	się	na
za kupy.	–	Puściła	do	Dyla na	oko.	–	Uwielbiam	chodzić	po	skle pach.
–	Musi	odwie dzić	 swoje go	 tatę	 –	wtrą ciła	Summer.	 –	Na sze go	 tatę	 –	popra wiła

się.
Szyb kie	spojrze nie,	ja kie	Ivy	i	Zac	wymie nili,	świadczyło,	że	Zac	zdą żył	wszystko

opowie dzieć	bab ce.
–	Oczywiście,	moja	droga	–	rze kła	Ivy.	–	Po	za kupach	przyje dzie my	tam	autobu-

sem.	Cze go	jesz cze	potrze bujesz	oprócz	ubrań,	Dylan?	Te le fonu,	prawda?	Musisz



mieć	moż liwość	wysyła nia	ta cie	ese me sów.	I	kole gom.	I	ewentualnie	kontaktować
się	z	Summer,	kie dy	jest	w	pra cy.
–	Posta ram	się	za mie nić	dyżury	na	najbliż sze	dwa	dni	–	rze kła	Summer.	Dzisiaj

mogła	wziąć	urlop	okolicz nościowy,	aby	spę dzić	dzień	z	ojcem,	lecz	nie	wie dzia ła,
czy	z	tego	skorzystać.	Może	powinna?	–	Po	dyżurze	zajrzę	do	ojca	i	za biorę	Dyla na
do	domu.
–	Świetnie.	–	Ivy	uzna ła	te mat	za	wyczer pa ny.	–	Program	mamy	usta lony.	Przynaj-

mniej	na	dzisiaj.
–	Jak	długo	mój	tata	zosta nie	w	szpita lu?
Uwa gi	dorosłych	nie	uszło	okre śle nie	„mój”,	wyklucza ją ce	Summer.
–	Oba wiam	się,	że	ja kiś	czas	–	odparł	Zac.	–	Ale	my	się	tobą	zajmie my,	zgoda?
–	Będę	mia ła	kilka	dni	wolnych	za	dyżury.	Na	przykład	w	najbliż szy	pią tek.
–	 Ja	 też	mam	pią tek	wolny	–	ucie szył	się	Zac.	–	Podejrze wam,	że	do	piątku	bę -

dziesz	miał	dosyć	szpita la.	Posta ra my	się	wymyślić	coś	bar dziej	roz rywkowe go.
Dylan	wbił	wzrok	w	ta lerz.	Na	brze gu	le ża ła	kupka	sta rannie	ob cię tych	skórek

od	be konu.	Summer	była	cie ka wa,	co	wymyśli,	aby	dyskretnie	podsunąć	sma kołyk
Flintowi,	który	wa rował	w	otwar tych	drzwiach	ta ra su.
–	Próbowa łeś	kie dyś	wiosłowa nia	na	stoją co?
Dylan	prychnął	z	pogar dą.
–	To	sport	dla	pa ta fia nów.
–	Licz	się	ze	słowa mi,	kole go.	Summer	jest	tu	królową	paddle boar dingu.	Ja	się	do-

pie ro	uczę,	ale	już	to	polubiłem.
Ką ciki	ust	Ivy	drgnę ły.	Czyż by	za uwa żyła,	jak	czę sto	Dylan	zer ka	w	stronę	otwar -

tych	drzwi	na	ta ras?
–	Flint	też	uwielbia	ten	sport,	wiesz?	Sia da	na	końcu	de ski	Summer	i	płynie	ra zem

z	nią.
Dylan	zrobił	zdziwioną	minę.
–	Nie!
–	Tak,	tak	–	ode zwa ła	się	Summer.	–	Jak	się	oka że,	że	je steś	w	tym	dobry,	to	może

prze sią dzie	się	do	cie bie?
Tym	 ra zem	wzrusze nie	 ra mion	wyda wa ło	 się	 ra czej	 automa tycz nym	odruchem,

nie	lekce wa żą cym	ge stem.
–	No	dobrze…	mogę	spróbować.	Pod	wa runkiem,	że	tata	bę dzie	się	le piej	czuł.
–	Do	piątku	są	jesz cze	dwa	dni	–	wtrą ciła	Ivy.	–	Proponuję	nie	wybie gać	myślą	da -

lej	 niż	 do	 jutra.	 A	 te raz	 zmykajcie.	 Robota	 cze ka.	Dylan	 i	 ja	musimy	pozmywać,
a	potem	je chać	po	za kupy.	I	daj	już	te	skór ki	Flintowi,	bo	Summer	za raz	za bie ra	go
do	domu.

Jon	Pe ar son	czuł	się	coraz	le piej.	Na za jutrz	po	ope ra cji	opuścił	oddział	intensyw-
nej	opie ki	i	został	umiesz czony	w	jednoosobowym	pokoju.	Odwie dziny	u	ojca	sta ły
się	dla	Summer	mniej	krę pują ce.	Wie dzia ła,	że	kie dyś	bę dzie	musia ła	poroz ma wiać
z	Jonem	w	czte ry	oczy,	lecz	na	ra zie	za wsze	był	z	nimi	albo	Dylan,	albo	ktoś	inny.
Z	 za chodnie go	 wybrze ża	 cią gle	 przyjeż dża li	 zna jomi,	 a	 poza	 tym	 w	 pierwszych
dniach	dobija li	się	do	nie go	re por te rzy.	Za inte re sowa nie	me diów	człowie kiem,	który
prze żył	atak	re kina,	było	ogromne.



Brak	oka zji	do	prywatnej	 roz mowy	z	ojcem	miał	 tę	za le tę,	że	Summer	 i	 Jon	na
nowo	przyzwycza ili	się	do	oddycha nia	tym	sa mym	powie trzem.	Roz ma wia li	tylko	na
bez piecz ne	te ma ty,	na	przykład	o	pra cy.	Wymie nia li	się	historia mi	o	dra ma tycz nych
akcjach	ra tunkowych	albo	opowia da li,	jak	wyglą da	szkole nie	i	zdobywa nie	kwa lifi-
ka cji	uprawnia ją cych	do	wykonywa nia	ich	za wodu.
Dylan	chętnie	wtrą cał	swoje	opowie ści	z	dzikich	plaż,	które	były	jego	pla cem	za -

baw.	 W	 końcu	 za czął	 oka zywać	 coraz	 większe	 za inte re sowa nie	 pra cą	 Summer,
szcze gólnie	 je śli	w	 jej	 re la cjach	wystę pował	Zac.	Dla	Dyla na	Zac	był	najwyż szym
autoryte tem.	Dzię ki	nie mu	i	Flintowi	Summer	zyskiwa ła	w	oczach	bra ta.	Może	kie -
dyś	za akceptuje	ją	jako	członka	rodziny…
O	ile	była	na wet	za dowolona,	że	na	ra zie	nie	może	zostać	sam	na	sam	z	Jonem,

o	 tyle	 nie moż ność	 spę dze nia	 cza su	 tylko	 z	Za ckiem	mniej	 ją	 cie szyła.	 Za uwa żyła
jednak,	że	brak	 fizycz ne go	kontaktu	zbliżał	 ich	do	sie bie	w	 inny	sposób.	Sprzyjał
myśle niu	o	przyszłości.	O	 tym,	 ja kim	wspa nia łym	ojcem	byłby	Zac.	 Instynktownie
wyczuwał,	 jak	porozumieć	się	z	Dyla nem,	kie dy	za żar tować,	kie dy	odwołać	się	do
jego	roz sądku.	Biorąc	pod	uwa gę,	że	dora stał	bez	ojca,	było	to	nie zwykłe.	Oczywi-
ście	była	to	za sługa	Ivy.
Czas	spę dzony	w	pią tek	w	trójkę	na	pla ży	przypominał	rodzinny	piknik.	Jay	przy-

gotował	trzy	de ski,	a	oce an	na	szczę ście	był	spokojny,	co	uła twia ło	na ukę	początku-
ją cym.
Ivy	sie dzia ła	na	le ża ku	na	ta ra sie	swoje go	domu.	Ile kroć	Summer	albo	Zac	spoj-

rze li	w	jej	kie runku,	widzie li,	jak	ma cha	do	nich	ręką.	Summer	wiosłowa ła	powoli,
Flint	 jak	zwykle	sie dział	na	 jej	de sce.	Zac	 i	Dylan	płynę li	nie da le ko.	Dylan	za czął
w	pozycji	klę czą cej,	lecz	po	pewnym	cza sie,	gdy	na uczył	się	utrzymywać	równowa -
gę,	wstał.	Musiał	się	zmę czyć,	ale	wiosłował	dzielnie,	aby	dotrzymać	tempa	Za cowi.
–	Hej,	Flint!	–	za wołał.	–	Prze siądź	się	do	mnie!
–	No,	idź	–	Summer	na ma wia ła	Flinta.	–	Nie	ob ra żę	się.
–	Chodź,	Flint.	Nam	też	się	coś	na le ży!	–	krzyknął	Zac.
Flint	posłusz nie	ze skoczył,	de ska	się	za chybota ła,	lecz	Summer	nie	stra ciła	rów-

nowa gi.	Popłynął	jednak	nie	do	Dyla na,	ale	do	Zaca,	i	kie dy	wdra pywał	się	na	de skę,
Zac	za chwiał	się	i	wpadł	do	wody.	Summer	z	Dyla nem	tak	się	śmia li,	że	omal	sami
się	nie	ską pa li.
Ten	moment	za pa mię tam	na	za wsze,	pomyśla ła	Summer.	Wspólny	śmiech	ce men-

tuje	rodzinne	wię zi.	Jesz cze	póź niej,	gdy	le że li	na	ręcz nikach	i	odpoczywa li,	ta rza li
się	ze	śmie chu,	wspomina jąc	tę	sce nę.
–	Opowiem	ta cie,	 jak	wpa dłeś	do	wody	–	obie cał	Dylan.	 –	Ma cha łeś	 rę ka mi	 jak

wia tra ka mi.	Szkoda,	że	sie bie	nie	widzia łeś.
Uśmiech	Summer	był	wie loznacz ny.
–	Wybrał	cie bie.	Zda jesz	sobie	spra wę,	jaki	za szczyt	cię	spotkał?
Dylan	kopnął	pię ta mi	pia sek.
–	Ja	pierwszy	go	za woła łem.	Miał	płynąć	do	mnie.
–	Nie	chciał	ci	zrobić	przykrości.	Może	po	prostu	de ska	Zaca	była	bliżej?
Summer	spojrza ła	na	ukocha ne go.	 Jej	oczy	mówiły,	że	wca le	 tak	nie	myśli.	Pies

wybrał	Zaca,	bo	uznał,	że	jest	jego	pa nem.	Te raz	Zac	jest	tak	samo	waż ny	w	jego
życiu	jak	ona.	To	chcia ła	mu	powie dzieć	i	jesz cze	dużo	wię cej.



Że	 już	 tworzą	 rodzinę?	Że	 ten	 dzień	 na	 pla ży	 z	Dyla nem	 to	 przedsmak	 za baw
z	ich	wła snymi	dziećmi?
Dylan	chyba	odgadł,	w	ja kim	kie runku	bie gną	jej	myśli	i	poczuł	się	wykluczony,	bo

spojrzał	na	nią	ze	złością.	Odwróciła	głowę.
–	O	co	chodzi?	–	Dylan	nic	nie	odpowie dział.	Pyta nie	za wisło	w	powie trzu.	Sum-

mer	westchnę ła.	Może	nie	sta li	 się	sobie	 jesz cze	 tacy	bliscy,	 jak	są dziła.	 –	Na dal
masz	mnie	za	wredną?	–	za pyta ła.
–	To,	że	te raz	odwie dzasz	tatę	w	szpita lu,	nicze go	nie	zmie nia	–	burknął	chłopak.

–	Chodzisz	tam,	bo	jest	chory.
–	Summer	nie	jest	wredna	–	Zac	ujął	się	za	nią.	–	Nie	podoba	mi	się,	jak	tak	ją	na -

zywasz,	kole go.
–	Dla	taty	była	wredna.	Raz	widzia łem,	 jak	pła kał.	To	było	wte dy,	kie dy	wróciła

pacz ka.	Powie dział	ma mie,	jak	bar dzo	za	nią	tę skni.	Jak	bar dzo	ją	kocha.
Sposób,	w	jaki	wypowie dział	to	słowo,	świadczył,	że	Summer	nie	za sługiwa ła	na

tę	miłość.	Summer	ser ce	krwa wiło.	Prze cież	ona	też	bar dzo	tę skniła	za	ojcem!
–	Od	te raz	bę dzie	 ina czej	–	obie ca ła.	 –	Ża łuję	swoje go	za chowa nia.	Byłam	bar -

dzo…
–	Zra niona	–	Zac	dokończył.	–	Summer	nie	była	wte dy	wie le	star sza	od	cie bie,	Dy-

lan.	 Jak	 byś	 się	 czuł,	 gdyby	 twój	 tata	 posta nowił	 odejść	 i	 za łożyć	 nową	 rodzinę?
Z	inną	kobie tą?
–	Mogła	pójść	z	nim.
Zac	dyskretnie	wsunął	rękę	pod	ręcz nik	Summer,	odszukał	jej	dłoń	i	uścisnął	pal-

ce.	Chciał	dodać	jej	otuchy.	Poka zać,	że	ma	w	nim	sprzymie rzeńca.	Że	Dylan	może
wątpi,	czy	za sługuje	na	miłość	ojca,	lecz	on	nie.	Że	te raz	ma	i	jego	miłość.	Summer
mocno	za cisnę ła	powie ki,	aby	uczucie,	ja kie	w	niej	wzbie ra ło,	nie	zmie niło	się	w	po-
tok	łez.
–	Musia ła	opie kować	się	mamą	–	Zac	ode zwał	się,	ostroż nie	dobie ra jąc	słowa.	–

Jej	mama	za chorowa ła.
–	Moja	mama	też	była	chora.	–	Głos	Dyla na	drżał.	–	Ona…	ona	umar ła.
–	Mama	Summer	też	umar ła.
Kie dy	te raz	Dylan	odwrócił	głowę	i	spojrzał	na	Summer,	w	jego	oczach	zoba czyła

już	mniej	wrogości.	Może	na wet	odrobinę	uzna nia?
Zac	jesz cze	raz	uścisnął	jej	palce	i	cofnął	rękę.	Musiał	zda wać	sobie	spra wę,	jak

waż na	dla	nich	trojga	była	ta	roz mowa.	Summer	z	wdzięcz nością	i	podziwem	myśla -
ła,	że	dzię ki	 jego	umie jętnej	 inter wencji	sta ła	się	krokiem	na przód	w	ich	wza jem-
nych	stosunkach.
–	Fajnie	jest	miesz kać	na	jachcie,	prawda?	–	Zac	zmie nił	te mat.
–	Chyba	tak.	Tylko	nie	moż na	nim	nigdzie	popłynąć.
–	Moż na.	–	Summer	była	za dowolona,	że	za czę li	 roz ma wiać	o	przyjemniejszych

spra wach.	–	Ża gle	do	nicze go	się	nie	na da ją,	ale	jest	silnik.	Od	cza su	do	cza su	go
urucha miam,	żeby	sprawdzić,	czy	dzia ła.	Je śli	chcesz,	poka żę	ci,	jak	to	zrobić.
Dylan	nie	odpowie dział.	Prze wrócił	się	na	bok	i	za czął	dra pać	Flinta	po	brzuchu.

Zac	uśmiechnął	się.
–	Żar towa łeś,	że	nie	lubisz	psów,	prawda?
Jedno	na gie	ra mie	uniosło	się	i	opa dło.



–	Kie dy	jest	nam	cięż ko,	każ de mu	się	zda rza	powie dzieć	coś,	cze go	wca le	nie	my-
ślimy.	–	Zac	mówił	ta kim	sa mym	swobodnym	tonem	jak	poprzednio	o	jachcie.	–	Wte -
dy	dobrze	jest	o	wszystkim	za pomnieć	i	za cząć	od	nowa.
Chwilę	le że li	w	milcze niu.	Na gle	z	ta ra su	usłysze li:
–	Hej	tam!	Chodź cie	na	lunch!
Wsta li,	ze bra li	mokre	ręcz niki	i	wytrzą snę li	z	nich	pia sek.	Zac	wziął	Summer	za

rękę,	z	jej	drugiej	strony	szedł	Flint,	a	Dylan	obok	nie go.
W	pewnej	chwili	Dylan	za pytał:
–	Myślisz,	że	Flint	wejdzie	kie dyś	i	na	moją	de skę?
To	był	 jesz cze	je den	bez cenny	moment	do	za pa mię ta nia.	Cie pła	dłoń	Zaca,	uko-

cha ny	pies	ocie ra ją cy	się	o	nogi	i	uśmiech,	który	się	poja wi	na	twa rzy	chłopca,	kie dy
usłyszy	jej	odpowiedź.
–	Na	pewno.	Może	już	na stępnym	ra zem?

Pogoda	jednak	pokrzyżowa ła	im	pla ny.	Na stępne go	dnia	ze rwał	się	potęż ny	wiatr,
nie bo	za snuło	się	chmura mi.	Zbliżał	się	sztorm.	W	tych	wa runkach	pływa nie	na	de -
sce	było	nie moż liwe.
–	Po	lunchu	odwie dzimy	tatę	–	rze kła	Summer	–	a	rano	może my	wybrać	się	po	za -

kupy.	Kupimy	mu	ja kiś	pre zent.	Może	coś	dobre go	do	je dze nia?	Szpitalna	kuchnia
nie	jest	najsmacz niejsza.
–	Zac	obie cał,	że	mi	poka że,	gdzie	pra cuje	 i	 ja kie go	sprzę tu	używa.	Chcę	zoba -

czyć	piłę	do	roz cina nia	klatki	pier siowej.
–	Tak?	W	porządku.	Sprawdzimy	tylko,	czy	nie	jest	zbyt	za ję ty	ra towa niem	komuś

życia.
Dylan	z	powa gą	kiwnął	głową.
–	Jak	dorosnę,	chciałbym	zostać	le ka rzem	ta kim	jak	on.
–	Możesz	zostać	ra townikiem.	My	też	ra tuje my	ludziom	życie.	A	la ta nie	śmigłow-

cem	jest	dodatkową	atrakcją.
Dylan	uśmiechnął	się	do	niej.
–	Zac	robi	i	to,	i	to.	On	jest	super.
Summer	również	się	uśmiechnę ła.
–	Też	tak	uwa żam.
Najlepszy	przyja ciel.	Najlepszy	kocha nek.	 I	bę dzie	najlepszym	ojcem	 jej	dzie ci.

Tak.	Jest	pra wie	gotowa	całkowicie	mu	za ufać.	Na	prze szkodzie	stoją	chyba	jesz -
cze	tylko	de mony	z	prze szłości.
Najwyż szy	czas	odbyć	szcze rą	roz mowę	z	ojcem.
Sposob ność	nada rzyła	się	jesz cze	tego	sa me go	dnia,	trochę	póź niej,	kie dy	Zac	za -

prosił	Dyla na	na	obie ca ne	zwie dza nie	szpita la.
–	Idziesz	z	nami?	–	zwrócił	się	do	Summer.
–	Nie.	Zosta nę	tutaj.
Na gle	w	pokoju	za pa nowa ło	na pię cie.	Dylan	za wa hał	się.	Zmie rzył	Summer	bacz -

nym	spojrze niem.
–	Mam	zostać,	tato?
–	Nie,	nie,	synku.	Póź niej	się	jesz cze	zoba czymy.
Summer	uśmiechnę ła	się	do	Dyla na,	chcąc	go	za pewnić,	że	nie	za mie rza	za cho-



wywać	się	wrednie.	Zac	zrozumiał	w	lot,	o	co	jej	chodzi.	Jego	oczy	mówiły,	że	jest
pod	wra że niem	jej	odwa gi.	Może	na wet	jest	z	niej	dumny,	pomyśla ła.
Nie	 wie dzia ła,	 od	 cze go	 za cząć.	 Prze kła da ła	 roz ma ite	 przynie sione	 sma kołyki,

które	ra zem	z	Dyla nem	kupili	dla	Jona,	owoce,	bisz kopty,	na pój	imbirowy.	Wzię ła	do
ręki	toreb kę	cukier ków.
–	Na prawdę	lubisz	żelki	Sour	Worms?
–	Nie,	ale	Dylan	lubi.
–	Aha.	To	dla te go	wybrał	chipsy	z	solą	i	sosem	wine gret.
–	Nie,	nie.	Ta kie	chipsy	ja	lubię.	Chociaż	przyda łoby	się	do	nich	piwo.
Po	 tej	 uwa dze	 wstępna	 roz mowa	 towa rzyska	 się	 za kończyła.	 Summer	 usia dła

w	 fote lu	 obok	 łóż ka	 ojca.	 Cisza	 w	 pokoju	 sta wa ła	 się	 coraz	 bar dziej	 kre pują ca.
Pierwszy	ode zwał	się	Jon:
–	Słów	mi	bra kuje,	aby	powie dzieć,	jak	bar dzo	ża łuję	tego,	co	się	sta ło.	Mam	na

myśli	twoją	matkę.	To,	że	mnie	nie	było.	Wiem,	że	ob winiasz	mnie	za	jej	śmierć…
Summer	pokrę ciła	głową.
–	Ob winia łam.	Te raz	je stem	trochę	star sza	i	trochę	mą drzejsza.	Rozumiem,	że	lu-

dzie	sami	dokonują	wyborów.	Zda ję	sobie	spra wę,	że	mama	nie	mia ła	najła twiejsze -
go	cha rakte ru,	ale…	ona	cię	kocha ła.
–	Wiem.	Ja	ją	też	kocha łem.
–	Nie	tak,	jak	kocha łeś	tamtą.
–	Elsie?	–	Uśmiech	Jona	stał	się	smutny.	–	To	był	inny	rodzaj	miłości.	Ra zem	dora -

sta liśmy.	Za czę liśmy	chodzić	z	sobą	jako	na stolatki.	Ma rzyliśmy	o	tym,	że	za wsze
bę dzie my	ra zem.
Summer	onie mia ła.
–	To	dla cze go	oże niłeś	się	z	mamą?
Jon	opadł	na	podusz kę,	za mknął	oczy.
–	Rodzina	Elsie	prze niosła	się	do	Austra lii.	Elsie	mia ła	wrócić,	jak	skończy	osiem-

na ście	lat.	I	mie liśmy	wziąć	ślub.	–	Westchnął.	–	Minął	rok.	Elsie	była	da le ko,	czu-
łem	się	sa motny.	To	nie	jest	wytłuma cze nie,	ale	były	za wody	sur fe rów,	potem	ba lan-
ga.	Wpa dłem	twojej	ma mie	w	oko	i…
–	I	za szła	w	cią żę?
–	Tak.	Musia łem	powie dzieć	o	tym	Elsie.	Była	zdruzgota na.	Powie dzia ła,	że	już	ni-

gdy	nie	chce	mnie	widzieć.	To	był	najgor szy	okres	w	moim	życiu.	Twoja	mama	była
we	mnie	za kocha na,	mówiła,	że	żyć	beze	mnie	nie	może,	i	tak	było.	Ba łem	się,	że
jak	odejdę,	coś	sobie	zrobi,	a	chcia łem	za chować	się	jak	męż czyzna.	Potem	ty	się
urodziłaś	 i	odkryłem	nowy	rodzaj	miłości.	Są dziłem,	że	ty	mi	wystar czysz.	Myśla -
łem,	że	już	nigdy	nie	zoba czę	Elsie,	ale	jak	mia łaś	ja kieś	osiem	lat,	poja wiła	się	na
za wodach.	Na sze	uczucie	nie	wyga sło.
Summer	 się	 nie	 odzywa ła.	 Za sta na wia ła	 się,	 co	 by	 czuła,	 gdyby	 ją	 roz dzie lono

z	Za kiem,	a	potem	na	nowo	by	się	spotka li.	Czy	wciąż	by	się	kocha li?	Tak,	ode zwał
się	głos	ser ca.	Nic	by	się	pod	tym	wzglę dem	nie	zmie niło.
–	Próbowa liśmy	–	cichym	głosem	cią gnął	Jon	–	ale	w	końcu	roz łą ka	sta ła	się	nie	do

znie sie nia.	Mimo	to	sta ra liśmy	się	nie	ra nić	ani	cie bie,	ani	twojej	mamy.
–	Ona	wie dzia ła?
–	Chyba	tak,	wola ła	jednak	nie	wie rzyć.	Jak	gdyby	uwa ża ła,	że	je śli	nie	uwie rzy,	to



to	 nie	 bę dzie	 prawda.	 Za wsze	mia ła	 sła bą	 psychikę.	 Po	 twoich	 na rodzinach	 była
w	 szpita lu	 psychia trycz nym	 z	 powodu	 de pre sji	 poporodowej.	 Przez	 trzy	mie sią ce
sam	 się	 tobą	 opie kowa łem.	 To	 były	 najszczę śliwsze	 chwile	 w	moim	 życiu.	 Byłaś
moją	ma leńką	córecz ką	i	kocha łem	cię	do	sza leństwa.	Nie	wyobra ża łem	sobie,	że
mógłbym	cię	skrzywdzić.
Summer	poczuła	łzy	na	policz kach.
–	Ja	też	bar dzo	ża łuję.	Tego,	że	się	od	cie bie	odcię łam.	Im	dłużej	to	trwa ło,	tym	ła -

twiej	mi	było	brnąć	da lej.
–	Nie	płacz,	córecz ko.
–	Dylan	miał	ra cję.	Byłam	dla	cie bie	wredna.
–	Byłaś	dzieckiem.	Broniłaś	swojej	mamy.	To	nie	jest	powód	do	wstydu.
Jon	wycią gnął	rękę	i	ob jął	Summer.	Poczuła	się	jak	dawniej,	jak	przed	tra gicz ną

śmier cią	matki.	Jak	wte dy,	kie dy	ra zem	z	ojcem	dzie lili	tyle	szczę śliwych	chwil.
Odżyła	silna	rodzinna	więź.
A	może	nigdy	nie	zosta ła	ze rwa na?
–	Wiesz,	podoba	mi	się	na wet,	że	mam	bra ta	–	Summer	ode zwa ła	się,	kie dy	minę -

ło	pierwsze	wzrusze nie.	–	To	miły	dzie ciak.
–	Bar dzo	podob ny	do	cie bie,	jak	byłaś	w	jego	wie ku.
Summer	uśmiechnę ła	się.
–	I	też	ma	w	żyłach	wodę	mor ską.
–	Nie	spra wia	ci	kłopotu?	Mam	na	myśli	w	domu…
–	Chyba	lubi	jacht.	Uwielbia	Flinta.	I	Zaca.
–	Z	Za kiem	to	coś	poważ ne go?
Nie śmia ło	kiwnę ła	głową.	Ich	zwią zek	nie	może	być	poważ niejszy.	Nie	mogła	się

docze kać,	kie dy	powtórzy	Za cowi	tę	roz mowę.	Opowie	mu	o	chwili,	kie dy	już	wie -
dzia ła,	że	wyba czyła	ojcu,	bo	uświa domiła	sobie,	że	 jego	miłość	do	Elsie	była	 tak
samo	silna	jak	jej	miłość	do	nie go.	Że	gdyby	zwią za ła	się	z	kimś	innym,	jej	życie	za -
mie niłoby	się	w	fałsz.
–	Trochę	wam	pewnie	prze szka dza,	nie?
–	Nie	szkodzi.	Prze cież	to	nie	na	za wsze.
–	 Jednak	 trochę	potrwa.	Zdrowie ję,	 ale	 jesz cze	minie	 z	 tydzień,	 za nim	wsta nę.

Mar twię	 się,	 że	 chłopak	opusz cza	 szkołę.	Mam	przyja ciół,	 którzy	 za proponowa li,
aby	u	nich	za miesz kał.	Rodzice	jego	kole gów.
–	Bę dzie	się	o	cie bie	mar twił.
–	To	nie	aż	tak	da le ko.	Pra wie	codziennie	ktoś	go	tu	podwie zie.	Jak	go	ode ślę	do

domu,	nie	bę dzie	ci	aż	tak	wchodził	w	pa ra dę.
Tak	się	nie for tunnie	złożyło,	że	wła śnie	gdy	wypowia dał	te	słowa,	w	drzwiach	po-

ja wili	się	Dylan	z	Za kiem.	Zac	uniósł	brwi,	Dylan	wyraź nie	zbladł.
–	Odsyłasz	mnie?	–	spytał	ze	złością.
–	Myślę	o	twojej	szkole.	Chodź,	poroz ma wia my.
–	Nie	chcę	wyjeż dżać.	Podoba	mi	się	tutaj.	Lubię	Flinta	i…	wiosłowa nie	na	de sce,

i…	wszystko.
Spojrzał	na	Summer.	Ser ce	w	niej	za mar ło.	Nie	wymie nił	jej	wśród	powodów,	dla

których	chce	zostać.	Jest	prze kona ny,	że	się	skar żyła,	że	jej	prze szka dza,	a	to	nie -
prawda.	Muszę	z	nim	poroz ma wiać,	pomyśla ła.	Zer knę ła	na	Jona,	jakby	prosiła	go



o	pomoc.
–	Ja	mu	wytłuma czę	–	odrzekł.	–	Nie	martw	się.
Dylan	jednak	za mknął	się	w	sobie.	Ręce	we tknął	w	kie sze nie.	Na gle	zmarsz czył

czoło.
–	Nie!	Mój	te le fon!
–	Na	dole	jesz cze	go	mia łeś.	Robiłeś	zdję cie	roz szer za cza	że ber.	Pa mię tasz?
–	Musia łem	go	tam	zosta wić.
–	Rozejrzę	się.	I	tak	muszę	wra cać	do	roboty.
–	Idę	z	tobą	–	rze kła	Summer.	–	Przyniosę	ci	twój	te le fon,	Dylan.	Zostań	z	tatą.
Na resz cie	może	być	chwilę	sam	na	sam	z	Za kiem,	ucie szyła	się	w	duchu.
–	Dylan	źle	zrozumiał	sytuację.	Powie dzia łam	ojcu,	że	miło	go	mieć	u	sie bie,	ale

Jon	nie	chce,	żeby	nam	prze szka dzał,	kie dy	chce my,	no	wiesz…	–	Pod	wpływem	spoj-
rze nia	Zaca	poczuła	drże nie	w	dole	brzucha.	Wsie dli	do	windy.	 –	Trochę	prawdy
w	tym	jest	–	przyzna ła.
–	Tak	są dzisz?
W	windzie	byli	tylko	oni.	Zac	wsunął	dłoń	pod	podbródek	Summer,	uniósł	jej	głowę

i	przycisnął	war gi	do	jej	ust.	Kola na	się	pod	nią	ugię ły.
Muszą	coś	wymyślić,	aby	spę dzić	trochę	cza su	tylko	we	dwoje.	I	to	nie długo.

–	To	było	w	moim	ga bine cie.	Otworzyłem	tor bę	ze	sprzę tem	i	poka zywa łem	Dyla -
nowi	roz szer zacz.	Te le fon	musi	być	tam.
Chcąc	się	dostać	do	ga bine tu	Zaca,	musie li	przejść	przez	cały	oddział	ra tunkowy.

Na gle	Summer	usłysza ła,	że	ktoś	woła	ją	po	imie niu.
–	Kate?	Co	tutaj	robisz?!
–	Musia łam	przyje chać	z	Shelley.	Fe lix	zła mał	nogę.	To	wyglą da	na…	Och,	Sum-

mer,	to	wszystko	jest	strasz liwie	za gma twa ne.	Tak	się	cie szę,	że	tutaj	je steś…
Kate	spojrza ła	na	towa rzysza	przyja ciółki.
–	To	jest	Zac.	–	Summer	zniżyła	głos.	–	Zac	Mitchell.
Drzwi	za	ple ca mi	Kate	roz sunę ły	się.	Widać	było	stre fę	te ra pii	na tychmia stowej

i	 za pła ka ną	 młodą	 kobie tę	 sie dzą cą	 na	 jednym	 z	 łóżek.	 W	 ra mionach	 trzyma ła
chłopczyka	z	ciemnymi	krę conymi	włosa mi	i	dużymi	ciemnymi	ocza mi.
Chłopczyka	ude rza ją co	podob ne go	do	Zaca?!



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Summer	 dozna ła	 szoku.	 Nie	 potra fiła	myśleć	 logicz nie,	 a	 prze cież	w	 jej	 pra cy,
obojętnie,	ile	rze czy	i	jak	strasz nych	dzie je	się	jednocze śnie,	za chowa nie	przytom-
ności	umysłu	jest	spra wą	podsta wową	i	najważ niejszą.	Ta	sytuacja	była	jednak	inna.
Tu	chodziło	o	Zaca.	O	pyta nie,	czy	nie	popełniła	błę du,	ob da rza jąc	go	bez gra nicz -
nym	za ufa niem.
Kate	chwyciła	ją	za	ra mię.
–	Próbowa łam	we zwać	ka retkę	–	mówiła	pospiesz nie	–	ale	Shelley	upie ra ła	się,	że

musi	 na tychmiast	 za wieźć	 Fe lixa	 do	 Auckland.	Wsia dła	 w	 sa mochód	 i	 poje cha ła.
Mogłam	tylko	przyje chać	tu	za	nią.	A	te raz	nikomu	nie	daje	dotknąć	dziecka.	Rodzi-
ce	już	są	w	drodze…
Rob	zbliżył	się	do	nich,	ścią ga jąc	po	drodze	la teksowe	rę ka wicz ki.
–	 Już	 je stem.	Podob no	 to	 dwula tek	 ze	 zła ma ną	 kością	 udową.	 Przyczyna	ura zu

nie zna na,	tak?
–	Kontakt	z	dzieckiem	jest	sła by	–	za meldowa ła	Mandy.	–	Stra cił	sporo	krwi.	Mar -

twi	mnie	to.
Rob	kiwnął	głową.
–	Or ga nizm	dziecka	szyb ko	się	re ge ne ruje,	ale	na	wszelki	wypa dek	zba da my	gru-

pę	krwi	i	zrobimy	próbę	krzyżową.
–	Przydam	się	na	coś?	–	za pytał	Zac	spokojnie.
Summer	pomyśla ła	o	sobie,	kie dy	ra towa li	ojca.	Wte dy	ona	również	potra fiła	się

zdystansować	i	za chować	profe sjonalnie.
–	Zostań,	a	nuż	bę dziesz	potrzeb ny?	–	odparł	Rob	i	odwrócił	się	do	Mandy.	–	Or to-

pe dia	za wia domiona?
–	Tak.	–	Zniża jąc	głos,	doda ła:	–	Nie wykluczone,	że	trze ba	we zwać	kogoś	z	od-

dzia łu	psychia trycz ne go.
–	Co?	–	Rob	zmarsz czył	brwi.	–	Dla cze go?
–	Matka	 za chowuje	 się	 bar dzo	 dziwnie.	Od	 przyjaz du	 nikomu	nie	 daje	 dotknąć

synka.	Re aguje	histe rycz nie,	kie dy	ktoś	się	do	nie go	zbliża.
Rob	 spojrzał	nad	 ra mie niem	pie lę gniar ki	w	 stronę	wejścia	do	 stre fy	 te ra pii	 na -

tychmia stowej.	Potem	spojrzał	jesz cze	raz	i	wszedł	do	boksu.
–	Shelley,	to	ty?	–	ode zwał	się.	–	Pra cowa łaś	tutaj	nie	tak	dawno,	prawda?
–	Cześć,	Rob.	Pa mię tasz	mnie?	–	Shelley	prze sta ła	pła kać	i	uśmiechnę ła	się	do	le -

ka rza.	–	Nie	najlepsze	okolicz ności	na	spotka nie.
–	To	twój	synek?
–	Tak.	Fe lix.
–	Musimy	 go	 zba dać.	 –	 Rob	 zrobił	 krok	 do	 przodu,	 lecz	 nie	 próbował	 dotknąć

dziecka.	–	Coś	mu	się	sta ło	w	nóż kę?
–	Nie	chcę,	żeby	ktoś	go	skrzywdził.
Shelley	mocniej	przycisnę ła	chłopczyka	do	pier si.	Fe lix	jęknął.



Summer	ser ce	się	kroiło,	gdy	na	to	pa trzyła.	To	był	pierwszy	dźwięk,	jaki	ma lec
z	sie bie	wydał,	i	wca le	nie	brzmiał	jak	płacz	dziecka	cier pią ce go	z	bólu.
Z	doświadcze nia	wie dzia ła,	że	je śli	dziecko	cier pi	w	milcze niu,	to	znak,	że	w	jego

życiu	dzie ją	się	nie pokoją ce	rze czy.	A	uraz,	ja kie go	doznał,	jest	poważ ny.	Widzia ła,
jak	bar dzo	nóż ka	jest	spuchnię ta,	skrę cona	pod	dziwnym	ką tem,	a	stopa	sina.	Fe lix
potrze bował	pomocy.
Kate	pode szła	do	Roba,	cią gnąc	za	sobą	Summer.
–	Ostatnio	Fe lix	miał	 całą	 se rię	wypadków	 –	 poinfor mowa ła	Roba.	 –	Widzia łam

sińce.	Shelley	mówi,	że	cią gle	spa da	z	rower ka,	który	dostał	na	Gwiazdkę…
Jej	spojrze nie	mówiło	wię cej	niż	słowa.	Czyli	na wet	najbliż sza	rodzina	podejrze -

wa,	że	ura zy	nie	są	przypadkowe,	pomyśla ła	Summer.
–	Trampolina	jest	dla	dzie ci	nie bez piecz na	–	spokojnym	tonem	odpar ła	Shelley.	–

Mówiłam	rodzicom,	że	Fe lix	jest	za	mały,	a	oni	mu	ją	kupili.	–	Za czę ła	kołysać	synka
w	ra mionach.	–	Już	dobrze,	ma leńki,	wszystko	bę dzie	dobrze.	–	Cicho	za nuciła	pio-
senkę.
Rob	cofnął	się.	Z	poważ ną	miną	pole cił	Mandy:
–	Za wia dom	psychia trię.	Je śli	zajdzie	koniecz ność,	podejmie my	odpowiednie	czyn-

ności	bez	pisemnej	zgody	matki.	Spróbujmy	dać	ma łe mu	kroplówkę,	potem	nóż kę
trze ba	unie ruchomić	i	dopie ro	wte dy	zajmie my	się	krwa wie niem.	–	Odwrócił	się	do
Shelley.	–	Znasz	proce dury,	prawda?	Musisz	podpisać	zgodę	na	le cze nie.
Shelley	prze sta ła	śpie wać.	Nie	podnosząc	głowy,	rze kła:
–	Wła śnie	 dla te go	 przyje cha łam	 aż	 tutaj.	 Podpisa nie	 for mula rza	 da ją ce go	wam

pra wo	do	krzywdze nia	moje go	dziecka	prze kra cza	moje	siły.	Niech	to	zrobi	ojciec.
–	Ojciec?	 –	Rob	 rozejrzał	 się	na	boki,	 jak	gdyby	szukał	 jesz cze	kogoś	poza	Za -

kiem,	Mandy,	Summer	i	Kate.
–	Nie	za mie rza łam	jej	mówić,	że	wrócił	–	Kate	szepnę ła	Summer	do	ucha	–	ale	mi

się	wymsknę ło.
–	Zga dza	się.	–	Te raz	Shelley	podniosła	głowę	i	ze	słodkim	uśmie chem	spojrza ła

na	Zaca.	–	To	jego	ta tuś.	Doktor	Zac	Mitchell.
Te raz	nie	tylko	umysł	Summer	prze stał	funkcjonować.	Cały	świat	sta nął	w	miej-

scu.
–	O	Boże!	–	szepnę ła	Mandy.	Ste rylne	opa kowa nia	z	wa cika mi	i	rur ką	do	kroplów-

ki	wypa dły	jej	z	rąk.
Rob	sze roko	otworzył	usta.
–	Och	nie!	–	za woła ła	Kate	i	za kryła	twarz	dłońmi.
Zac	na tomiast	z	 twa rzą	za stygłą	 i	bez na miętną,	wpa trywał	się	w	Shelley,	która

wciąż	uśmie cha ła	się	do	nie go	słodko,	jak	Ma donna	na	ob ra zach.
I	na gle	jak	na	dane	ha sło	wszystkie	spojrze nia	zwróciły	się	na	Fe lixa.	Chłopczyk

wpa trywał	 się	 w	 nich	 wielkimi	 czar nymi	 ocza mi.	 Jego	 bla dą	 twa rzycz kę	 oka la ły
miękkie	ciemne	loki.
I	znowu	jak	na	dane	ha sło	wszystkie	głowy	jednocze śnie	odwróciły	się	w	stronę

Zaca.
Fe lix	mógł	być	jego	synem.
Głos	Zaca	był	tak	samo	bez na miętny	jak	twarz,	gdy	oświadczał:
–	Nie	je stem	jego	ojcem.



Mandy	z	dziwnym	westchnie niem	przykucnę ła	i	za czę ła	zbie rać	z	podłogi	roz sy-
pa ne	opa kowa nia.
–	Ale…	ja	pa mię tam,	jak	Shelley	przynosiła	ci	pre zenty.	Ciastka.	Na wet	kwia ty.	I…

i…	–	Nie	dokończyła.
Wyprostowa ła	się	i	spojrza ła	na	Fe liksa.	Powie trze	zrobiło	się	aż	gę ste	od	na pię -

cia.
Summer	wpa trywa ła	się	w	Zaca.	Jej	otę pia ły	umysł	za czynał	budzić	się	do	życia.

Prze cież	te	same	wątpliwości	mia ła	od	początku	i	odpę dziła	je	od	sie bie,	bo	Zac	dał
jej	słowo.	Bo	kie rowa ła	się	intuicją.	Intuicja	jednak	cza sa mi	za wodzi,	prawda?
Pomyśla ła	 o	 tych	 wszystkich	 przypadkach,	 kie dy	 się	 pomyliła	 w	 oce nie	 ludzi:

o	matce,	o	ojcu.	Pomyśla ła,	o	krzywdzie,	jaką	wyrzą dziła	sobie	i	innym.
Te raz	potrze buje	 tylko	 jedne go	–	za pewnie nia,	 że	wie rząc	Za cowi,	nie	pomyliła

się.
Spojrza ła	na	nie go,	lecz	on	pa trzył	te raz	na	nią	tak	jak	na	Roba,	Mandy,	Kate.	Na -

wet	na	Shelley.	W	jego	oczach	nie	dostrze gła	żadne go	ta jemne go	prze sła nia	dla	sie -
bie.	Na	jedno	mgnie nie	ogar nę ło	ją	prze ra że nie.	Strasz liwa	pewność,	że	cze goś	jej
nie	powie dział.
I	na gle	ciszę	prze rwał	roz pacz liwy	płacz	Fe lixa.
Rob	za mie nił	kilka	słów	z	Za kiem,	kiwnął	głową	Mandy	i	wziął	od	niej	opa skę	uci-

skową.	Był	najwyż szy	czas	podać	dziecku	środek	prze ciwbólowy.
Shelley	za la ła	się	łza mi.
–	Ja	nie	chcia łam	–	łka ła.	–	To	się	samo	sta ło…
Kate	pode szła	do	siostry	i	położyła	jej	dłoń	na	ra mie niu.
–	Nie	płacz.	Zajmie my	się	tobą.	I	Fe lixem.
Tymcza sem	poja wili	się	nowi	le ka rze,	konsultant	pe dia tra	or tope da	z	dwoma	le -

ka rza mi	 re zydenta mi,	 pie lę gniar ka,	 która	 przyniosła	 apa rat	 do	 unie ruchomie nia
nóż ki,	i	star sza	pani	bez	ste toskopu	na	szyi.	Psycholog?	Może	ktoś	z	opie ki	społecz -
nej?
Zac	cofnął	się	pod	ścia nę.	Summer	stra ciła	go	z	oczu.	Nie	potrze bowa ła	jego	za -

pewnień.	Wie rzy	mu.	Shelley	jest	sza lona.	Chcia ła	coś	powie dzieć,	lecz	w	pokoju	ro-
biło	się	coraz	głośniej,	więc	zre zygnowa ła.	Zza	ple ców	Kate	w	milcze niu	ob ser wo-
wa ła	pra cę	le ka rzy	i	pie lę gnia rek.
–	Czy	przygotować	krew	do	transfuzji?	–	Je den	z	le ka rzy	robią cych	spe cja liza cję

z	me dycyny	ra tunkowej	zwrócił	się	do	Roba.
–	Tak,	tak.	Oczywiście.	Co	z	grupą	krwi	i	próbą	krzyżową?	Mamy	już	wyniki?
–	Tak.	Dobrze,	że	sprawdziliśmy.	AB,	Rh	minus.
Umysł	Summer	pra cował	te raz	na	najwyż szych	ob rotach.	Grupa	AB?	Najrzadsza

z	moż liwych?	W	ta kim	ra zie	rodzice	muszą	mieć	grupę	A,	B	albo	AB.
–	To	zna czy,	że	ktoś	z	grupą	0	nie	może	być	jego	ojcem,	prawda?
–	Tak.	–	Rob	potwier dził	skinie niem	głowy.	–	Możesz	nam	pomóc	za łożyć	szynę?
–	Ja sne.	–	Na	dany	znak	uniosła	stopę	chłopca.	–	Zac	ma	grupę	0.
Spojrze nie,	ja kim	Rob	ją	ob rzucił,	było	pełne	jadu.
–	Chyba	nie	podejrze wa łaś,	że	kła mie?
–	Nie.	Oczywiście,	że	nie.	Ale	to	dowód…	–	Urwa ła.	Czuła,	że	policz ki	robią	się	jej

czer wone.



Chcia ła	powie dzieć,	że	to	dowód	dla	rodziny	Shelley.	Dla	psychia try.	Nie mniej	jej
wypowiedź	brzmia ła	tak,	jak	gdyby	to	ona	potrze bowa ła	dowodu.	Nie	potrze bowa -
ła,	ale	Rob	w	to	nie	uwie rzył.	Co	bę dzie,	je śli	Zac	też	jej	nie	uwie rzy?
Musi	stąd	wyjść.	Musi	zna leźć	Zaca.
–	Prze pra szam,	za raz	wra cam	–	rzuciła	do	Kate.
Z	trudem	wydosta ła	się	z	pokoju.	Na	ra tunkowym	pa nował	ruch	jak	za wsze,	le ka -

rze,	pie lę gniar ki,	pa cjenci…	tylko	Zaca	wśród	nich	nie	było.
Poszła	do	jego	ga bine tu.	Był	pusty.	Na	brze gu	biur ka	le ża ła	komór ka	Dyla na.	To

po	nią	ze szli	na	dół.
Za dzwonię,	nie,	wyślę	ese me sa,	pomyśla ła.
Co	mu	na pisze?	Że	przyszły	wyniki	 ba da nia	 krwi	Fe lixa	 i	 że	 te raz	wszyscy	mu

wie rzą?	Łącz nie	z	nią?
Nie.	To	zbyt	waż na	wia domość,	aby	ryzykować	nie porozumie nia.
Gdy	się	jesz cze	wa ha ła,	te le fon	w	jej	dłoni	za dzwonił.	W	pierwszych	chwili	pomy-

śla ła,	że	to	Zac	i	łzy	na płynę ły	jej	do	oczu.
–	To	ty,	córecz ko?
–	Tata?
–	Dylan	chciał	sprawdzić,	czy	zna leź liście	komór kę.
–	Tak,	tak.	Zna leź liśmy.
–	Musisz	go	za wieźć	do	domu.	Spa kuje	rze czy.	Wie czorem	przyja dą	po	nie go	zna -

jomi.	Już	z	nimi	roz ma wia łem	na	ten	te mat.
–	Ja sne.	Za raz	będę.
Najpierw	jednak	musi	wrócić	do	stre fy	te ra pii	na tychmia stowej.	Rob	ra zem	z	in-

nymi	le ka rza mi	sta li	z	boku,	podczas	gdy	technicy	wykonywa li	se rię	zdjęć	rentge -
nowskich.
–	Rob?	Wiesz,	gdzie	jest	Zac?	–	za pyta ła.
–	Zwolniłem	go	wcze śniej	do	domu.	Ka za łem	mu	się	usunąć,	dopóki	nie	dojdzie my

do	ładu	z	tym	przypadkiem.
Zer knął	na	Shelley	pilnowa ną	przez	dwóch	ochronia rzy,	którzy	musie li	siłą	odcią -

gnąć	ją	od	synka.
Pokrę cił	głową.
–	Okropne,	że	dzie ci	są	kar tą	prze tar gową	mię dzy	dorosłymi.
Miał	ra cję.	Summer	sama	mia ła	te raz	pod	opie ką	dziecko	i	czuła,	że	sytuacja	ją

prze ra sta.
Pobie gła	na	oddział,	gdzie	le żał	ojciec.	Dylan	bez	prote stu	pozwolił	się	za wieźć	do

domu.	Summer	musia ła	skupić	całą	uwa gę	na	jeź dzie,	bo	pogoda	się	psuła,	wiał	silny
wiatr	i	na	Moście	Por towym	rzuca ło	motocyklem.	Nie bo	za snuło	się	ciemnymi	bu-
rzowymi	chmura mi.
Kie dy	doje cha li	na	miejsce,	Dylan	zignorował	chcą ce go	się	z	nim	przywitać	Flinta.

To	powinno	dać	Summer	do	myśle nia,	lecz	głowę	mia ła	za ję tą	czym	innym.
–	Muszę	zoba czyć	się	z	Za kiem	–	rze kła.	–	Je stem	pewna,	że	ze chce	przyje chać

i	poże gnać	się	z	tobą.
Spojrze nie	Dyla na	było	tak	samo	zja dliwe	i	pełne	pre tensji	 jak	spojrze nie	Roba,

lecz	nie	mogła	wyja śnić	chłopcu,	dla cze go	chce	zoba czyć	się	z	Za kiem,	za miast	do
nie go	za dzwonić.	Nie	próbowa ła	mu	też	wyja śnić,	że	ani	ona,	ani	Zac,	nie	chcą	się



go	pozbyć.	Nie	wie dzia ła,	od	cze go	za cząć,	poza	tym	nie	było	cza su.
–	To	mi	zajmie	kwa drans.	Najwyżej	dwa dzie ścia	minut.	W	tym	cza sie	spa kuj	rze -

czy	i	jak	tylko	wrócę,	za wiozę	cię	z	powrotem	do	szpita la.	Zna jomi	taty	odbiorą	cię
stamtąd.
–	W	porządku	–	burknął	Dylan	i	odwrócił	się	do	niej	ple ca mi.

Summer	puka ła	do	drzwi,	lecz	nikt	nie	odpowia dał.
–	To	ty,	Summer?
–	Tak.	–	Cofnę ła	się	kilka	kroków	i	za dar ła	głowę,	aby	zoba czyć	Ivy	stoją cą	na	ta -

ra sie.	–	Szukam	Zaca.
–	Jesz cze	nie	wrócił.	Wejdź,	za cze kasz	na	nie go.	Zbie ra	się	na	burzę.
–	Nie	mogę.	Muszę	wra cać	do	Dyla na.	Jak	go	zoba czysz…	powiedz	mu,	że	go	szu-

ka łam,	dobrze?
–	Oczywiście.	–	Wiatr	 tar gał	włosy	Ivy.	Przytrzyma ła	 je	ręką.	–	Wszystko	w	po-

rządku,	dziecko?
Summer	znowu	nie	wie dzia ła,	od	cze go	za cząć.	Zdobyła	się	tylko	na	skinie nie	gło-

wą.	Z	trudem	powstrzymywa ła	łzy.	Posta nowiła,	że	wróci	tu	po	odwie zie niu	Dyla na
do	szpita la	i	je śli	Zaca	znowu	nie	za sta nie,	zwie rzy	się	Ivy.
Ta	za dziwia ją ca	kobie ta	z	ogromnym	życiowym	doświadcze niem	na	pewno	jej	po-

ra dzi,	jak	na pra wić	to,	co	zda wa ło	się	nie	do	na pra wie nia.
Jaz da	tam	i	z	powrotem	za ję ła	Summer	trochę	wię cej	niż	dwa dzie ścia	minut.	Za -

par kowa ła	motor	przy	ma rinie	 i	pobie gła	do	swoje go	 jachtu.	Gdy	mija ła	 jacht	Cli-
ve’a,	są sia da,	który	za wsze	zajmował	się	Flintem,	kie dy	ona	nie spodzie wa nie	musia -
ła	zostać	dłużej	w	pra cy,	usłysza ła:
–	Summer!	Ty	tutaj?	Prze cież	widzia łem,	jak	wypływasz.	To	było	z	piętna ście	mi-

nut	 temu.	 Pomyśla łem,	 że	 z	 ja kie goś	 powodu	 chcesz	 odsta wić	 jacht	 do	 suche go
doku.
–	Co	ta kie go?!
Puściła	się	pę dem.	Miejsce,	gdzie	Flint	za wsze	na	nią	cze kał,	było	puste.
„Syre na”	zniknę ła.	Z	Flintem	na	pokła dzie.
Dylan	ją	za brał.	Uciekł.

Na	szczę ście	tym	ra zem	jej	umysł	nie	odmówił	posłuszeństwa.	Wie dzia ła,	co	ro-
bić.	Wyję ła	komór kę	i	za dzwoniła	najpierw	do	stra ży	przybrzeż nej,	potem	do	Zaca.
–	Summer?	–	za pytał	ostroż nym	tonem,	jak	gdyby	nie chętnie	ode brał	od	niej	te le -

fon.
–	Zac…	gdzie	je steś?
–	W	ba zie.	Chcia łem	poga dać	z	Gra ha mem.
O	czym?	Nie wykluczone,	że	o	re zygna cji	z	pra cy	w	pogotowiu	lotniczym,	aby	spo-

tykać	się	z	nią	jak	najrza dziej,	prze mknę ło	jej	przez	głowę,	chociaż	w	tej	chwili	było
to	najmniej	istotne.
–	Dylan	zniknął.	Za brał	jacht.
–	Nie moż liwe!	Jak?
–	Wczoraj	wie czorem	poka za łam	mu,	jak	się	urucha mia	silnik.	I…	–	Mocno	za ci-

snę ła	powie ki.



To	jej	wina.	Na uczyła	Dyla na,	jak	ma newrować	łodzią,	a	dzisiaj	zosta wiła	go	sa -
me go.	Wie dzia ła,	że	jest	zroz pa czony,	i	to	również	jej	wina.	Usłyszał	ostatnie	słowa
jej	roz mowy	z	ojcem.
–	W	baku	jest	nie wie le	pa liwa.	Moż liwe,	że	już	tylko	dryfuje.	Nie	umie	posługiwać

się	ra diem	i	wziął	z	sobą	Flinta	i…	–	Jej	głos	prze szedł	w	szloch.
–	Za wia domiłaś	straż	przybrzeż ną?	–	spytał	Zac.
–	Tak.	Oczywiście.
–	Czyli	w	każ dej	chwili	dosta nie my	we zwa nie.	Monty	jest	akurat	w	ba zie.	Za py-

tam,	czy	przy	tej	pogodzie	może my	wyle cieć.	Jak	prędko	tu	bę dziesz?
Summer	już	bie gła	z	powrotem	na	par king.
–	Za raz.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Jako	le karz	Zac	Mitchell	wie dział,	że	ludz kie	ser ce	nie	może	pęknąć.	Jako	czło-
wiek,	czuł,	że	wła śnie	to	się	sta ło	z	jego	ser cem,	w	chwili,	gdy	Summer	zja wiła	się
w	ba zie.	Wystar czyło,	że	za uwa żył	 jej	spojrze nie,	 i	pierś	prze szył	mu	ból,	 ja kie go
jesz cze	nigdy	nie	doświadczył.
Jest	prze ra żona,	to	oczywiste.	Jej	młodszy	brat	z	ukocha nym	psem	są	w	ma łej	ło-

dzi,	gdzieś	na	wzburzonym	morzu,	lecz	w	oczach	Summer	dostrzegł	jesz cze	inny	ro-
dzaj	stra chu.
Summer	na tychmiast	wyczuła	dystans	mię dzy	nimi.
Wie dzia ła,	skąd	się	wziął.	Zwątpiła	w	nie go.	Zac	może	 ją	kochać	ze	wszystkich

sił,	 lecz	nie	może	 spę dzić	 życia	 z	 kimś,	 kto	w	nie go	 zwątpił,	 na wet	 je śli	 tylko	na
chwilę.
Te raz	jednak	to	nie	ma	zna cze nia.
Zac	z	roz postar tymi	ra miona mi	podszedł	do	niej,	ob jął	ją	i	przytulił.	Te raz	najważ -

niejsze,	że	go	potrze buje.	Bę dzie	przy	niej,	na wet	je śli	już	ostatni	raz.
–	Prze brnie my	przez	to	–	obie cał.	–	Wspólnie.
Uścisk	trwał	krótko.	Nie	byli	sami,	chociaż	większość	członków	dziennej	zmia ny

poje cha ła	już	do	domu.
Gra ham	miał	poważ ną	minę.
–	Straż	przybrzeż na	wła śnie	wra ca	z	Wa ihe ke.	Wa runki	pogodowe	gwałtownie	się

pogar sza ją,	widocz ność	słab nie.
–	Musimy	ich	zna leźć.	–	Twarz	Summer	była	nie mal	bia ła.	–	Co	je śli	znie sie	ich	na

szlak	że glugowy?	Nie	mają	świa teł.
Myśl,	co	może	się	stać	z	nie wielkim	jachtem,	które go	nie	widać	z	pokła du	konte -

ne rowca	albo	statku	wyciecz kowe go,	była	prze ra ża ją ca.
Monty	 studiował	mapy	pogodowe	na	ekra nie	kompute ra.	Odwrócił	 się	 te raz	do

nich	i	oświadczył:
–	Le cimy.	Za bie ra my	szpe ra cze.
–	 To	 nie bez piecz ne	 –	 stwier dził	 Gra ham.	 –	 Wa runki	 pogodowe	 pogar sza ją	 się

z	każ dą	chwilą.
Monty	odsunął	się	z	krze słem.
–	Nie	traćmy	cza su.
Summer	pobie gła	do	szatni.	Zac	ją	dogonił
–	Nie	musisz	tego	robić	–	rze kła.	–	Nigdy	bym	cię	nie	poprosiła,	że byś	dla	mnie	ry-

zykował	aż	tak	wie le.
Ich	oczy	spotka ły	się.
–	Nigdy	nie	musia ła byś	prosić	–	odrzekł.	–	Lecę.	Koniec	dyskusji.

Liczyła	się	każ da	se kunda.
Strój	do	akcji	ra tunkowej	na	morzu	skła da	się	z	tyta nowe go	podkoszulka,	cienkie -



go	kombine zonu	z	ela stycz ne go	szyb koschną ce go	ma te ria łu	oraz	spe cjalnej	pianki.
Ka mizelka	ra tunkowa	jest	wyposa żona	w	la tar kę	stroboskopową	i	minira cę,	gwiz -
dek,	nóż,	a	na wet	ra cje	żywnościowe.	Za łoże nie	tego	wszystkie go	na	sie bie	wyma -
ga	cza su.
Przygotowa nie	śmigłowca	do	akcji	również	trwa ło	dłużej,	w	końcu	jednak	wznie śli

się	w	powie trze.	Mija ły	minuty.	Monty	wykonywał	okrą że nie	za	okrą że niem,	za	każ -
dym	ra zem	coraz	bar dziej	odda la jąc	się	od	miejsca	na	na brze żu,	gdzie	cumowa ła
„Syre na”.
Nie ste ty	 nie	 widzie li	 ani	 żadnych	 mniejszych	 jednostek,	 ani	 łodzi	 stra ży	 przy-

brzeż nej.	 Promy	nie	 kur sowa ły.	Na gle	nie bo	na	horyzoncie	 prze cię ła	 błyska wica,
za raz	potem	pierwsze	krople	desz czu	za bęb niły	o	szyby	śmigłowca,	za sła nia jąc	wi-
docz ność.	Monty	za klął.
–	Jak	tak	da lej	pójdzie,	bę dzie my	musie li	prze rwać	akcję	–	stwier dził.
Summer	jednak	wie dzia ła,	że	Monty	uwielbia	tego	typu	wyzwa nia	i	że	zre zygnuje

dopie ro	wte dy,	kie dy	ryzyko	sta nie	się	zbyt	wielkie.
Szkwał	minął	i	Monty	zde cydował	się	le cieć	da lej	w	kie runku	otwar te go	morza.

Znajdowa li	się	wła śnie	nad	szkla kiem	że glugowym	pomię dzy	Rangitoto	a	pla żą	Ta -
ka puna,	po	którym	pływa ły	konte ne rowce	 i	 statki	wyciecz kowe.	Na	szczę ście	nie
było	tu	te raz	żadne go	z	tych	olbrzymów.	Nie ste ty	nie	było	również	żadnych	mniej-
szych	łodzi.
–	Fale	sta ją	się	coraz	potęż niejsze	–	ode zwał	się	Zac.	–	Trudno	cokolwiek	zoba -

czyć.	Włącz	szpe racz.
Szpe racz	to	re flektor	o	mocy	trzydzie stu	milionów	kande li	za montowa ny	pod	no-

sem	śmigłowca.
Summer	 ser ce	 za mie ra ło,	 gdy	 pa trzyła	 na	 fale.	 Za czyna ła	 tra cić	 na dzie ję.	 Nie

znajdą	„Syre ny”.	Roz bije	się	o	ska ły.	Nie	da	się	ura tować	ani	Dyla na,	ani	Flinta.
–	Tam!	–	krzyknął	Zac.	–	Na	dzie wią tej!
–	Gdzie?	–	Summer	le dwo	wydobywa ła	z	sie bie	głos.	–	Ja	nic	nie	widzę.
–	Za cze kaj…
Fala	się	prze toczyła	i	wte dy	na	jej	grzbie cie	dostrze gła	łupinkę.	Wciąż	unosiła	się

na	 powierzchni,	 lecz	 już	 bez	wła sne go	 na pę du.	 Sztorm	 znosił	 ją	 na	 przybrzeż ne
ska ły.
–	Możesz	mnie	opuścić?	–	za pyta ła	z	dłonią	na	klamrze	uprzę ży.
–	Duże	ryzyko…	–	ostrzegł	Monty.	–	Je steś	pewna?
Za nim	zdą żyła	otworzyć	usta,	Zac	krzyknął:
–	Nie.	Ja	się	opusz czę.
–	Straż	przybrzeż na	jest	już	nie da le ko	–	znowu	ode zwał	się	Monty.	–	Będą	mogli

za brać	kogoś	na	pokład.
–	 Tam	 jest	mój	 brat	 –	 rze kła	 Summer.	 Sama	 się	 zdziwiła,	 jak	 spokojnie	 to	 za -

brzmia ło.	–	To	jesz cze	dzie ciak.	Musi	być	śmier telnie	prze ra żony.
Zac	wpa trywał	się	w	jej	oczy.	Nie	odwróciła	wzroku.	Przypomnia ła	jej	się	akcja

ra towa nia	młode go	robotnika	le śne go,	kie dy	opusz cze nie	które goś	z	nich	również
było	bar dzo	nie bez piecz ne.	To	wte dy	poja wiło	się	pyta nie,	jak	bar dzo	ufa	Za cowi.
Wie dzia ła,	że	chce	mu	ufać	i	pra gnę ła	to	za de monstrować.	Pra gnę ła,	aby	połą czyła
ich	więź,	która	rodzi	się	przez	wspólne	pokonywa nie	nie bez pie czeństw.



–	Proszę	cię,	Zac…	–	jej	głos	prze szedł	w	szept	–	opuść	mnie.
Nie	chciał	tego	zrobić.	Widzia ła,	czuła,	jak	toczy	z	sobą	walkę.	Nie	chciał	ponosić

odpowie dzialności	za	jej	życie	na	końcu	liny.	Bę dzie	musiał	tak	wyliczyć	czas,	aby
tra fiła	na	pokład,	gdy	jacht	znajdzie	się	na	grzbie cie	fali.	Może	poła mać	nogi,	za plą -
tać	się	w	liny	na	masz cie.	Roz bić	sobie	głowę	o	bur tę…
Mógł	odmówić,	ale	to	ozna cza łoby	koniec.
Wie dział,	że	prosi,	bo	mu	bez gra nicz nie	ufa.
–	Zgoda.	Opusz czę	cię.

Zdołał	wyłą czyć	emocje	oraz	myśle nie	i	zdać	się	na	wyuczone	odruchy	aż	do	mo-
mentu,	kie dy	Summer	sta nę ła	na	płozie,	zrobiła	krok	w	nicość	i	za wisła	na	linie.	Te -
raz	Zac	dzie lił	odpowie dzialność	za	nią	z	Montym,	lecz	czuł,	że	to	on	trzyma	życie
Summer	w	rę kach.
I	za	wszelką	cenę	musi	je	chronić.
W	tej	chwili	ból	wywoła ny	jej	zwątpie niem	prze stał	mieć	zna cze nie.	Summer	po-

wie rzyła	mu	swoje	życie.
Summer,	jego	miłość…
Jak	mógł	chociaż	na	jedno	mgnie nie	uwie rzyć,	że	woli	przyszłość	bez	niej?
Najważ niejsze	 jest	 jej	 bez pie czeństwo.	 Bez pie czeństwo	 Dyla na,	 na wet	 bez pie -

czeństwo	Flinta,	bo	Summer	go	kocha.	A	on	kocha	ją.
Zimny	pot	zrosił	jego	skórę	podczas	opusz cza nia	liny.
–	Jesz cze	sześć	me trów…	pięć…	czte ry,	nie	pięć…	–	Głos	Summer	był	nad	podziw

spokojny.
Przy	sztucz nym	świe tle	i	wzburzonym	morzu	trudno	było	ob liczyć	odle głość	i	wy-

brać	ten	uła mek	se kundy,	kie dy	Summer	znajdzie	się	tuż	nad	tar ga nym	potęż nymi
fa la mi	jachtem.
Uda ło	 się.	Dotknę ła	 stopa mi	 prze chylone go	 pokła du,	 pośliznę ła	 się	 na	mokrych

de skach…	Zac	za marł	z	prze ra że nia.	Gdyby	się	za plą ta ła	w	 liny	albo	wypa dła	za
bur tę,	musiałby	puścić	linę,	bo	ina czej	pocią gnę ła by	za	sobą	śmigłowiec.
Jak	jej	się	uda ło	uchwycić	cze goś	i	 jednocze śnie	odpiąć	linę?	A	jednak	dokona ła

tej	sztuki	i	te raz,	jedną	ręką	ucze piona	porę czy,	drugą	da wa ła	im	zna ki.
–	Zwijaj.	–	Mówiła	ta kim	głosem,	jak	gdyby	tchu	jej	za bra kło.	–	Wszystko	w	po-

rządku.	–	Musiał	sobie	wyobra zić	jej	sze roki	uśmiech,	bo	z	tej	odle głości	nie	widział
twa rzy.	–	Dzię ki.
Zoba czył	jesz cze,	jak	znika	pod	pokła dem	i	w	tej	sa mej	chwili	na	morzu	poja wiły

się	świa tła	statku	stra ży	przybrzeż nej.	Ich	rola	się	skończyła.	Mogli	 jesz cze	tylko
wspoma gać	ra towników	ze	stra ży	w	ich	trudnym	za da niu	wzię cia	„Syre ny”	na	hol,
oświe tla jąc	jacht	szpe ra czem	z	góry.

Za nim	 „Syre nę”	 doholowa no	 do	 por tu,	 śmigłowiec	 pogotowia	 dawno	wylą dował
w	ba zie.	Sztorm	roz pę tał	się	na	dobre,	nie bo	prze cina ły	zygza ki	błyska wic,	grzmoty
wstrzą sa ły	zie mią.
Dylan	przytulony	do	boku	Summer	szedł	szpitalnym	koryta rzem.
–	Tata	bę dzie	na	mnie	wście kły,	prawda?
–	Nie.	Ucie szy	się,	że	je steś	cały	i	zdrowy.	Tak	jak	ja	się	ucie szyłam.



Wymie nili	spojrze nia.	Nigdy	nie	za pomną	chwili,	gdy	ze szła	do	ka biny	i	zna la zła
prze ra żone go	chłopca	wciśnię te go	w	najdalszy	kąt,	tulą ce go	się	do	duże go	czar ne -
go	psa.	Przykucnę ła	i	ob ję ła	ich	cia sno	ra miona mi.
Jon	wyściskał	syna,	potem	wspólnie	z	Summer	za pewnili	go,	że	nie	chcą	się	go	po-

zbyć,	że	są	jedną	rodziną	i	nic	ich	nie	roz dzie li.

Monty	przyje chał	do	bazy	stra ży	przybrzeż nej	za brać	Summer	i	Flinta	do	domu.
I	dopie ro	wte dy	Summer	uświa domiła	sobie,	że	nie	ma	dokąd	je chać.	Dopóki	pogo-
da	się	nie	popra wi,	„Syre ny”	nie	moż na	odprowa dzić	na	jej	zwykłe	miejsce	przy	na -
brze żu.
–	Jedź	do	mnie	–	za proponował	Monty.	–	Jutro	wrócimy	po	twoje	rze czy.
Summer	pokrę ciła	głową.	Lęki	powróciły.	Ra dość	z	ura towa nia	bra ta	i	psa,	z	od-

zyska nia	rodziny,	za czę ła	słab nąć.	Za da wa ła	sobie	pyta nie,	czy	utra ciła	Zaca	na	za -
wsze?	Od	kilku	godzin	się	nie	widzie li.	Nie	mia ła	od	nie go	żadnej	wia domości.	Może
dla te go,	że	jej	te le fon	za mókł	podczas	akcji	i	prze stał	dzia łać?	A	może	dla te go,	że
Zac	nie	próbował	się	z	nią	skontaktować?
Ivy.	Na gle	poczuła,	że	musi	z	nią	poroz ma wiać.	Że	potrze buje	jej	zdrowe go	roz -

sądku,	mą drości,	cie pła	i	poczucia	humoru.
–	Muszę	je chać	do	Ta ka puny	–	oznajmiła.	–	Poka żę	ci,	który	to	dom.	Stoi	tuż	przy

pla ży.

Drzwi	domu	Ivy	otworzyły	się	gwałtownie.	Na	widok	Summer	 i	Flinta	ocie ka ją -
cych	wodą	Zac	sta nął	jak	wryty.
–	Isa ac,	na	miłość	boską,	wpuść	ich	do	środka!	–	za	jego	ple ca mi	roz legł	się	głos

Ivy.	–	Wejdź,	kocha nie…	Boże!	Je steś	prze moczona	do	nitki!
Summer	we szła,	Flint	jednak	się	nie	ruszył.
–	Ty	też.	No,	chodź	–	roz ka za ła,	potem	zwróciła	się	do	Zaca:	–	Zajmę	się	nim,	a	ty

za bierz	Summer	do	sie bie.	Dobrze	jej	zrobi	prysz nic.	–	Pocze ka ła,	aż	dojdą	do	scho-
dów	i	za woła ła:	–	I	porządny	uścisk	mę skich	ra mion.	Widzimy	się	rano!
W	 innych	 okolicz nościach,	 gdy	 tylko	 drzwi	 się	 za	 nimi	 za mknę ły,	 wybuchnę liby

śmie chem.	Dzisiaj	jednak	miny	mie li	bar dzo	poważ ne.	Zac	otoczył	Summer	ra mio-
na mi,	przycią gnął	do	sie bie	i	uścisnął	tak	mocno,	że	tchu	zła pać	nie	mogła.
–	Niech	mi	to	bę dzie	ostatni	raz	–	szepnął.	–	Myśla łem…	Boże,	myśla łem,	że	cię

stra cę.	–	Summer	czuła,	że	wyra sta ją	jej	skrzydła.	Zac	kocha	ją	tak	mocno	jak	ona
jego.	–	Nic	ci	się	nie	sta ło?
–	Nic.
–	Co	z	Dyla nem?
–	Jest	śmier telnie	prze ra żony,	ale	cały	i	zdrowy.	Te raz	jest	u	ojca.	Cze ka	na	kogoś,

kto	po	nie go	przyje dzie	i	za bie rze	go	do	domu.
Zac	westchnął	z	ulgą.
–	Flint	też	jest	cały	i	zdrowy.	Ivy	za raz	wytrze	go	do	sucha	i	na kar mi.	Oba wiam

się,	 że	 na	 śnia da nie	 ra czej	 nie	 dosta nie my	 be konu…	 –	 Znowu	 ją	 przytulił.	 –	 Nie
wiem,	co	Ivy	rozumie	przez	porządny	uścisk,	ale	ja	mam	inny	pomysł.
Summer	uniosła	głowę	i	roz chyliła	war gi,	aby	odpowie dzieć,	lecz	nie	zdą żyła,	bo

Zac	za mknął	jej	usta	poca łunkiem.	Na de szła	chwila	pojedna nia,	za cie śnia nia	wię zi,



która	prze trzyma	wszelkie	próby.

–	Prze pra szam,	że	w	cie bie	zwątpiłam	–	szepnę ła	Summer.	–	To	była	tylko	krótka
chwila.
–	Nie	ty	jedna	mia łaś	wątpliwości.
–	Te raz	już	wszyscy	zna ją	prawdę.	Mnie	jednak	nie	chodziło	o	Fe lixa.	Cały	czas

nie	mogłam	uwolnić	się	od	wra że nia,	że	cze goś	mi	nie	powie dzia łeś.
–	Bo	nie	powie dzia łem.	–	Milczał	chwilę.	–	Nikomu	nie	powie dzia łem.	Wie	je dynie

Ivy.	Nie	lubię	na wet	o	tym	myśleć.	–	Za milkł.	Summer	go	nie	popę dza ła.
Zda wa ła	 sobie	 spra wę,	 że	 ta	 roz mowa	dotyczy	 najgłęb szych,	 najintymniejszych

ta jemnic	z	życia	Zaca.
–	 Twier dze nie	 Shelley,	 że	 je stem	 ojcem	 dziecka,	 tak	 mną	 nie	 wstrzą snę ło	 jak

oskar że nie	o	prze moc,	o	to,	że	ze pchną łem	ją	ze	schodów.	Mój	ojczym	był…	gwał-
towny,	agre sywny.	Ja	nigdy	bym	nie	podniósł	ręki	na	kobie tę.	Nigdy.
–	Wiem	–	odrze kła	i	go	poca łowa ła.	–	Ufam	ci	bez gra nicz nie.	Kocham	cię.
–	Nie	tak	bar dzo	jak	ja	cie bie	–	odparł	Zac	i	westchnął.	–	Słów	nie	znajduję,	aby

wyra zić,	jak	bar dzo.	–	Przysunął	się	bliżej	i	ją	poca łował.	–	Ivy	ma	jedno	ma rze nie.
Chce	dożyć	chwili,	kie dy	bę dzie	mogła	ob rzucić	nas	konfetti	i	upić	się	szampa nem
na	we se lu.	Chce,	aby	psy	przynosiły	na	ła pach	pia sek	do	domu,	a	dzie ci	ba wiły	się
w	ogrodzie	i	na	pla ży.	Wspomnia ła	też	o	de skach	sur fingowych	opar tych	o	szopę	na
łodzie.
–	Uhm…	–	mruknę ła.	Czuła,	że	łzy	zbie ra ją	się	jej	pod	powie ka mi.	Łzy	ra dości.	–

Podoba	ci	się	ta	wizja?	–	za pyta ła	nie śmia ło.
–	Bar dzo.	A	tobie?
Nie	musia ła	pytać.	Poca łunki	i	piesz czoty	Zaca	mówiły	same	za	sie bie.
–	Mnie	też.	–	A	jednak	miło	było	usłyszeć	te	słowa.	–	Sam	bym	chyba	nic	lepsze go

nie	wymyślił,	chociaż	w	tej	chwili…
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